


JAK TO Z NAMI JEST 

Tradycja. Czym jest i jak powstaje? Jakie 
warunki muszą być spełnione, aby pewne 
obyczaje i sposoby postępowania zostały za­
liczone do tradycji? Jakie ma znaczenie? Czy 
jest tylko przypomnieniem drogi, którą prze­
były narody? Czy przypomina tylko o pocho­
dzeniu i tożsamości? Czy jest także zbiorową 
pamięcią, więzią z przodkami, harmonią i pel­
nią naszego losu? Czy jednak w obliczu co­
raz większego rozkładu wspólnot (wszelakich) 
i lansowania jednostkowego stylu życia, tra­
dycja ma jeszcze sens? Jak ją podtrzymywać, 
skoro wiele jej głębokich ongiś treści nie ma 
już dziś żadnego znaczenia, bo brakuje od­
niesienia? Pozostają zewnętrzne gesty, po­
zbawione treści i mocy wpływania na życie 
jednostki. A jednocześnie, czy tradycja nie jest 
zapatrzeniem w przeszłość? Skostnieniem za­
chowań, biernością i ślepym przywiązaniem 
do tego, co minęło i nie powróci, a już na pew­
no nie w takiej samej postaci? 

Czy tradycję można odmłodzić? Czy tradycja 
ewoluuje, zmienia się, dostosowując do no­
wych okoliczności i odniesień społecznych, 
kulturowych i duchowych? Oczywiście tak, 
jednak zachodzące zmiany można dostrzec 
dopiero po jakimś czasie. W ten sposób wszy­
scy jesteśmy użytkownikami, ale i twórcami 
tradycji. 

W tej części świata przyroda przygotowuje się 
do odpoczynku, nadchodzi czas zbierania 
owoców, czas podsumowań i refleksji. Zapra­
szamy do lektury. Za oknem pada deszcz ... 
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Opowieść 
o 
upuszczonym 
wachlarzu 

Zaledwie kilka godzin temu opuściłam Big 
Island w stanie Wirginia, a to, co się tam wy­
darzyło, poruszyło nie tylko mnie, ale 
wszystkich, którzy byli tego świadkami. 

Cisawni Rose mieszka w Albuquerque 
w stanie Nowy Meksyk, ale wakacje spędza 
w Wirginii u swojej babci, N antinki Rose. Ci­
sawni jest piękną dziewczynką, która zdaje 
sobie sprawę z tego, jak ważna jest rola tra­
dycyjnej indiańskiej tancerki. Ale gdy pod­
czas pow-wow w Monacan brała udział 
w tańcu sukien z dzwonkami, upuściła w krę­
-gu swój wachlarz z orlich piór. 

Zawiadomiona o tym przez tradycyjnego 
tancerza Babcia N antinki chwyciła parę znaj-
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dujących się pod ręką przedmiotów i pospie­
szyła w kierunku kręgu tancerzy. 

Słyszałam, jak mistrz ceremonii poprosił 
wszystkich o zatrzymanie się, zdjęcie na­
kryć głowy i nierobienie zdjęć. Następnie 
dołączył do trzech innych mężczyzn w krę­
gu, by dokonać obrzędu podniesienia orle­
go wachlarza. Wbiegłam na szczyt wzgórza 
i zatrzymałam się. Ujrzałam scenę, której nie 
potrafiłabym sobie wyobrazić. Zobaczyłam 
Babcię Nan, obejmującą w zagrodzie dla 
bębnów płaczącą wnuczkę. Cisawni była 
załamana. Wiedziała, co zrobiła, znała tego 
konsekwencje. Wiedziała, co się stanie. 
Wielu nie wiedziało. 
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Przy zagrodzie dla bębnów i w całym krę­
gu stali nieruchomo wszyscy tancerze i wi­
dzowie. Po ceremonii podniesienia wachlarza 
mistrz ceremonii poinformował wszystkich 
o tym, co właśnie się stało. Potem podał mi­
krofon Babci Nantinki, która przedstawiła 
siebie i swoją wnuczkę. Następnie ogłosiła, 
że ponieważ Cisawni upuściła wachlarz, musi 
rozdać wszystkie swoje rzeczy. Rozpoczęła, 
prosząc o wyjście kogoś, kto otrzyma wyszy­
waną paciorkami portmonetkę. Następnie 
poprosiła czterech mężczyzn o wyjście po 
opaski do kapeluszy. Potem poprosiła dziew­
czynkę pracującą nad ozdobą głowy o podej­
ście i wzięcie spinki do włosów. Poprosiła, by 
wystąpił starzec, który otrzyma orli wachlarz 
i orle pióra. Potem poprosiła, by dziewczyn­
ka o wieku i wzroście Cisawni przyszła po jej 
suknię. Wreszcie zaprosiła ludzi, by przyszli 
i podzielili się pieniędzmi, które Cisawni 
otrzymała podczas obrzędu. 

Stałam na wzgórzu, obserwując, jak mała 
dziewczynka rozdaje wszystko, co ma, by 
okazać swą rozpacz. A Cisawni robiła to, co 
jej kazano, bo rozumiała powagę sytuacji. 

Zanim jeszcze znalazła się w kręgu, wie­
działa, jakim zaszczytem jest być tancerzem. 
Znała swoją odpowiedzialność za pióra i wa­
chlarz. Wiedziała, że nie może nigdy pozwo­
lić, by pióra dotknęły ziemi. Powtarzano jej 
to przez całe życie. Kiedy tylko wachlarz wy­
padł jej z dłoni, wiedziała, co ma nastąpić.· 

Babcia Nan i Cisawni weszły następnie na 
wzgórze w otoczeniu dwóch sióstr i brata Ci­
sawni, przyjaciół i dziewczynki, która pode­
szła po strój. Cisawni zdjęła strój, podczas gdy 
wszyscy pocieszali ją okrzykami. Podała go 
stojącej obok dziewczynce i obie zeszły ze 
wzgórza. Miały zatańczyć razem w kręgu, 
w ceremonii przypominającej symboliczne 
przekazanie znicza. Kolejni ludzie ofiarowy­
wali pieniądze, mały chłopiec podarował wa­
chlarz z piór jastrzębia, dawano biżuterię 
i wiele innych prezentów, które następnie 
zostały rozdane ponownie co do ostatniego. 

Choć była tak młoda, Cisawni znała wstyd 
upuszczenia orlego wachlarza. Otrzymała go 
po długiej dyskusji, ponieważ jest młodą wo-
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jowniczką AIM. Uczestniczyła już w wielu 
spotkaniach i demonstracjach Ruchu. Zosta­
ła uznana za dziewczynę-wojownika w wal­
ce o ocalenie Matki Ziemi, w działaniach na 
rzecz tubylczych Amerykanów i w pracy nad 
naprawieniem wyrządzonych tubylcom 
krzywd. Wachlarz ma ponad 25 lat, należał 
wcześniej do jej mamy i babci, i uczestniczył 
w niezliczonych obrzędach, towarzysząc naj­
bardziej szanowanym spośród nas. Cisawni 
wiedziała, że inne zachowanie byłoby niewy­
baczalnym błędem. Uczyła nas wszystkich 
pokory i dumy z tego, co symbolizuje Krąg. 

Wielu z nas przywróciła dumę z własnej 
kultury. Bo to nie jest zabawa. To nie było 
zabawą dla Cisawni. Zapracowała na swój 
strój. Odkładała pieniądze, by kupić moka­
syny, których nie ubrała nawet 10 razy. Po­
magała szyć swój strój. Niczego tak po 
prostu nie dostała. Wiedziała, co oznacza po­
siadanie stroju. 

Nigdy już nie zatańczy w tej samej katego­
rii. Aby wziąć udział w tańcu sukien z dzwon­
kami musi poczekać, aż ukończy trzynaście 
lat i trafi do nowej kategorii tancerek 

Cisawni była załamana, ale swoim postę­
powaniem wielu z nas czegoś nauczyła. Kie­
dy Babcia podeszła do niej z pytaniem, czy 
chce oddać swój strój, powiedziała, że tak 

-W tym mokasyny?-zapytała Nantin­
ki, a Cisawni skinęła potakująco głową. 

Cisawni zdjęła swoje spinki i bransolety 
i oddała je, wyjęła z włosów orle pióra, zdję­
ła też swój strój. Zrobiła to, by pokazać wstyd 
za to, że pozwoliła, by jej orle pióra dotknę­
ły ziemi. A wszyscy, którzy otrzymali coś 
w darze wiedzieli, że uzyskali błogosławień­
stwo i uhonorowali Cisawni i jej rodzinę, 
przyjmując od niej prezenty. 

Pod koniec dnia wielu ludzi podchodziło 
do Babci N an i Cisawni, dziękując im za przy­
wrócenie tradycji, o której wielu już zapo­
mniało. Wielu zaoferowało się z pomocą przy 
tworzeniu nowego stroju do tańca tradycyj­
nego lub fancy. Dorośli mężczyźni płakali 
otwarcie, podobnie jak kobiety i dzieci, tu­
bylcy i nie-tubylcy. Nie miało to znaczenia. 
Ci, którzy tam byli, stali się świadkami trady-
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cji wielu pokoleń. Także dziewięcioletnia za­
ledwie Cisawni wiedziała, co się wydarzyło. 
Porlobnie jak jej siedmioletnia siostrzyczka 
Monika, która w swojej grupie ta1iczyła 
w przeciwnym kierunku. Tańczyła w ten spo­
sób, by uhonorować swą siostrę. Taliczyła, 
by podtrzymać na duchu siostrę i mamę. 
Tego dnia zwyciężyła w konkursie. 

Jej brat Aron płakał otwarcie i bez wstydu 
za swoją siostrę. A potem, talicząc, towarzy­
szył jej w powrocie do kręgu. 

Nasze orle pióra są cennymi przedmiota­
mi i niezależnie od wieku i okoliczności mu­
szą być traktowane poważnie. Dziękujemy, 
Cisawni, że to wiesz. I dzięki za lekcję, którą 
się z nami podzieliłaś. Twoja rozpacz nauczy­
ła nas odwagi i dumy prawdziwego tancerza 
oraz znaczenia przekazywania tradycji. 

Dziś wielu ludzi dumnych jest nie tylko 
z tego, że byli świadkami tego obrzędu, ale 
także z tego, że zostali uhonorowani twoim 
darem. 

Ludzie z Monacan, tancerze i kupcy, któ­
rzy znają i szanują zwyczaj mówiący, iż Ci­
sawni nie może tego dnia nic otrzymać, 
zebrali pieniądze i dali mi je na przechowa­
nie. Po zakończeniu pow-wow mogłam 
z dumą wręczyć Cisawni i N antinki 115 do­
larów. Wzruszenie odebrało im głos. Obie 
myślą już o nowym stroju. 

Magazyn "Parade" z 2 czerwca, dnia ce­
remonii, zacytował tubylczego senatora, 
Bena Nighthorse Campbella, który powie­
dział: "Mawiamy, że ładny dom i dużo pie­
niędzy to symbole sukcesu. Ale dla Indian 
jest inaczej. Sukcesem nie jest to, co się po­
siada, ale to, co się rozdało. Najbardziej sza­
nowanym członkiem plemienia może być 
najbiedniejszy, ponieważ rozdawanie popra­
wia pozycję człowieka". 

z myślą o zlotowych "tradycjonalistach" 
przełożył Cień 

P
.
owyzsza opowieść pochodzi z internetowego 

biuletynu "Wotanging lkche" nr 33/98. Przedru-

, kowano ją z tubylczej gazetki "Susquehanna 
Valley Native American Eagle" , w której pod ty­
tulem The Passing of A Rose opublikowała ją 
A. Kay Ensing. 
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Bez dziedzictwa nienawiści, 
z szacunkiem do całego życia 

rozmowy z Dino Butlerem (cz.2) 
przeprowadzone przez E. K. Caldwell 

Walka o prawa tubylczych więźniów 

W Ameryce Pólnocnej wolność religijna jest prawem 
gwarantowanym przez Konstytucję. Wobec tubyl­
ców prawo to jest jednak stale lamane. Z wielu grup 
zamieszkujących Amerykę Pólnocną tubylcy są je­
dyną, którą zmuszono do ubiegania się o specjalne 
przepisy, chroniące tradycyjne praktyki duchowe 
i swobody religijne. Tubylcy uwięzieni w pólnocno­
amerykańskich zakładach karnych mieli i nadal mają 
szczególne trudności w realizacji swoich praw do 
modlenia się na sposób przodków. Dominacja chrze­
ścijaństwa w zakładach karnych USA i Kanady prze­
jawia się zwłaszcza w standardowej praktyce 
tworzenia płatnych posad dla katolickich i prote­
stanckich kapelanów. Nawet tam, gdzie tubylcze 
praktyki religijne staly się częścią polityki więzien­
nej, nadzorują je chrześcijańscy kapelani. Związa­
ny z tym konflikt interesów rzadko bywa dostrzegany. 
Wielokrotnie, kiedy tubylczy więźniowie ubiegają się 
o prawa religijnę, narażają się na negatywne reper­
kusje systemu więziennego. Darelle D ino ButJer jest 
człowiekiem doskonale znającym tę walkę. Podczas 
swego uwięzienia w Kanadzie na początku lat 80., 
zaangażował się aktywnie w działania na rzecz 
wolności religijnej tubylczych więźniów. W kolejnej 
rozmowie opowiada o swoim zaangażowaniu w tę 
walkę. 

E. K. Całdwell: Kiedy mówileś o czasie spę­
dzonym w więzieniu w Kanadzie, wspominaleś 
o konieczności zrozumienia, dlaczego napraw­
dę tam jesteś. Dlaczego tam się znalazłeś? 

Dino Butler: Zostałem oskarżony o usiłowa­
nie morderstwa dwóch kanadyjskich polic jan-
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tów i groziło mi podwójne dożywocie. Parnię­
tam, jak trafiłem do więzienia w Kanadzie 
i usłyszałem, jak zatrzaskują się drzwi do celi. 
Zacząłem wątpić w mądrość Dziadka. Wypeł­
niłem już wówczas swoje zobowiązanie zosta­
nia tancerzem słońca dla naszych ludzi. Byłem 
opiekunem fajki i oczekiwałem, że w moim 
życiu będą następować pozytywne zmiany. 
Sądziłem, że nie przydarzy mi sięjuż nic złego. 
Pytałem: "Dziadku, dlaczego? Dlaczego tak się 
dzieje? Czy chcesz, bym żył z przekonaniem, 
że jesteś dla mnie okrutny i pozwalasz, bym 
przechodził przez to wszystko?" Zacząłem uża­
lać się nad sobą i oskarżać innych o swoje kło­
poty. Robiłem różne złe rzeczy. W którymś 
momencie coś się we mnie stało i zostałem ode­
rwany od całego tego szaleństwa dokoła. Kie­
dy przestałem użalać się nad sobą i złościć, 
mogłem spojrzeć na siebie i dostrzec niektóre 
własne słabości. Skoro już byłem w stanie to 
zrobić, mogłem zacząć zmieniać i tworzyć swo­
ją moc z szacunkiem i godnością. 

Jednym z czynników, które mi w tym po­
mogły, byli pilnujący mnie strażnicy. Zapew­
nili mi w tym więzieniu bardzo "szczególne 
traktowanie". Byłem zawsze blisko wejścia do 
celi, więc mogli mi się dokładnie przyglądać. 
Kiedy przechodzili obok, czułem to i widzia­
łem w ich oczach, że naprawdę mnie nienawi­
dzą. Patrzyłem na nich i czułem, że sam zaczy­
nam ich nienawidzić. Nigdy dotąd nie czułem 
czegoś takiego. Widziałem samotność w ich 
oczach i ból rodzący się z ich nienawiści. Nie­
nawiść opanowała ich emocje i ich życie. Mnie 
opanowała moja nienawiść i musiałem to przy-
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znać. Musiałem postanowić, że nie chcę taki 
być. A nie było to łatwe. Nadal trudno jest nie 
nienawidzić, ale zdaję sobie sprawę z tego, że 
nienawiść oddziela duchową i fizyczną istotę 
każdego z nas, ponieważ jest nienaturalna. 
Tylko hipokryci wykorzystują w ten sposób 
nienawiść. Podstawową mądrością wszystkich 
ludów plemiennych jest szacunek do wszelkie­
go życia. Kiedy nienawidzimy się nawzajem, 
nie możemy mieć szacunku do wszelkiego ży­
cia. Dla mnie, jeśli jestem za bardzo oddalony 
od swojego ducha, staje się to duchowym lu­
dobójstwem. Prawda mówi mi, że muszę sza­
nować wszelkie życie, a nie próbować j e  
zniszczyć. Nienawiść niszczy. Niszczy nas od 
wewnątrz i niszczy naszą tożsamość z innymi. 
Zacząłem zdawać sobie z tego sprawę. 

Pomyślałem: "No cóż, jestem już drugi raz 
w więzieniu i grozi mi, że spędzę tu resztę ży­
cia. Coś tu nie gra". Teraz wiem, że musiałem 
wrócić do więzienia, ponieważ wiedza z tru­
dem przebija się do głowy, która jest nabita 
ignorancją. Więc duchy ulitowały się nade mną 
i umieściły mnie w więzieniu, gdzie całe to za­
mieszanie nie miało już takiego wpływu na 
moje życie. Znalazłem się tam sam na sam 
z sobą. Pokazało mi to, że muszę spojrzeć na 
siebie, zmienić siebie i swój sposób życia. Zro­
zumiałem, że musiałem trafić do więzienia, by 
odrobić swoją lekcję. Nie umiałem wtedy zro­
bić tego na wolności. 

Czy myślałeś, że jednym z powodów twojej 
obecności tam była pomoc tubylczym więź­
niom w dostępie do obrzędów? 

Jedną z przyczyn mojej obecności tam była 
konieczność zrozumienia, że to nie ja jestem naj­
ważniejszy na świecie. Najważniejsza jest faj­
ka i to, co ona reprezentuje. Myślałem, że to 
,ja" mam pomóc moim ludziom z tą fajką. Moim 
błędem było myślenie, że to ja mam im pomóc. 
Musiałem zrozumieć, że to nie ja mam wziąć tę 
fajkę tam, gdzie trzeba, tylko to fajka pójdzie 
ze mną tam, gdzie trzeba. Wszystko, co mogłem 
i co mogę zrobić, to odnaleźć w modlitwie od­
wagę, by wytrwać razem z fajką. Przez cały ten 
czas nie było szacunku do religijnego sposobu 
życia tubylców. W Kanadzie decydowali o tym 
naczelnicy poszczególnych zakładów i ich od-

' czucia. Nie było polityki obejmującej tubylcze 
religie. Tubylczym więźniom nie pozwalano 
więc modlić się po swojemu. 
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Wierzyłem, że moc mojej fajki jest większa, 
niż jakiejkolwiek innej fajki na świecie, i że 
jej moc zatroszczy się o mnie i moje potrzeby, 
jeśli będę myślał w ten sposób. Więc kiedy zna­
lazłem się w więzieniu, poprosiłem o modli­
twę z fajką. Poprosiłem o modlitwę z szałwią, 
cedrem, modlitewnymi piórami i wszystkim, 
z czym nauczyłem się modlić. Odmówiono mi 
tego, więc rozpocząłem cały proces. 

Pamiętam, kiedy po raz pierwszy zezwolo­
no mi "oficjalnie" na modlitwę w murach tego 
zakładu. Przyszli do mojej celi, skuli mnie 
i wyprowadzili do biura protestanckiego kape- . 
lana. Pozwolono mi trzymać muszlę aha/one 
z szałwią i cedrem, i w ten sposób modliłem 
się. Taki był początek. W końcu odbyliśmy 
szałas potu, ja miałem swoją fajkę i mogłem 
trzymać ją w celi, a bracia pościli w więzieniu. 
Były to rzeczy, na które nigdy wcześniej nie 
zezwalano i o których nigdy wcześniej w tym 
systemie nie myślano. Aby to uzyskać, potrzeb­
ne były różne sposoby dochodzenia do wie­
dzy. Dzięki temu skupiło się tam wielu braci. 

Kiedy poszedłem do sądu, przed rozpoczę­
ciem się naszego procesu, powiedziałem moim 
prawnikom, że chcę, by złożyli wniosek o ze­
zwolenie na obecność zawiniątka z fajką na stole 
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obrony. Powiedziałem, że zawiniątko z fajkąjest 
dla mnie tym, czym Biblia dla katolików i pro­
testantów. Chciałem, by było obecne na sali są­
dowej. Spotkali się z sędzią w jego gabinecie, 
a sędzia odmówił nawet wysłuchania tego 
argumentu w sądzie. Powiedział, że nie będzie 
to "proces polityczny". Powiedział, że nie chce 
brać na siebie tej odpowiedzialności i stwarzać 
precedensu. Prawnicy wrócili i opowiedzieli 
nam o tym, a ja powiedziałem: "No cóż, kiedy 
tam wrócimy chcę, byście jeszcze raz złożyli 
wniosek o dopuszczenie zawiniątka na salę są­
dową". Wróciliśmy do sądu, a prawnicy pono­
wili wniosek po raz ostatni. Odrzucono go. 

Powiedziałem wtedy prawnikom, że ponie­
waż sędzia odrzucił wniosek, to proszę ich, by 
zrezygnowali z występowania w mojej obro­
nie i byśmy nie podejmowali obrony. Ponie­
waż gdybym pozwolił temu człowiekowi, temu 
sądowi, temu rządowi na oddzielenie mnie od 
mojej tożsamości, to stałbym się nikim. Był­
bym niczym, a tego miałem już w życiu do­
syć. Byłem nikim przez wszystkie lata więzie­
nia, kiedy byłem alkoholikiem na ulicy i kiedy 
brałem prochy. Byłem niczym. 

Byłem pewien, że nie chcę, by tak działo się 
dalej .  Gdybym pozwolił na oddzielenie mnie 
od zawiniątka z fajką na tamtej sali sądowej, 
znowu stałbym się nikim. Prawnicy wyszli 
więc z sali sądowej, a ja i Gary But! er zostali­
śmy i nie broniliśmy się przed zarzutami po­
dwójnego usiłowania morderstwa. Za każde 
z nich groziło nam dożywotnie więzienie. Ro­
zumieliśmy, że możemy być bardzo łatwo ska­
zani i zamknięci w zakładzie na resztę życia. 
Ale jeśli tak miało się stać, to chcieliśmy za­
brać ze sobą swoją tożsamość i zachować ją 
w tych murach-do końca życia. Nie chcieliśmy 
pozwolić, by znowu nam ją odebrano. 

Przestawiono naszą sprawę i wszystkie 
kłamstwa przeciwko nam. Jednak, mimo bra­
ku obrony, ława przysięgłych nie skazała nas 
za usiłowanie morderstwa. Nie mogli uwierzyć, 
że próbowaliśmy zabić tych funkcjonariuszy, 
bo nie zrobiliśmy tego. To oni próbowali nas 
zabić. Próbowali nas zamordować, a my bro­
niliśmy się. Przeżyliśmy ten atak i to my trafi­
liśmy do sądu, a nie oni. I o to wtedy chodziło. 

Fajka miała nam dać odwagę, by pójść z nią 
na wędrówkę po więzieniach Kanady. 

Próbowali wszystkiego, bo nie chcieliśmy 
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się zgodzić na oddzielenie nas od naszej du­
chowej istoty. Więzienie w Kent było więzie­
niem o najwyższym poziomie bezpieczeństwa. 
Po około sześciu miesiącach zabrano mnie do 
specjalnego oddziału, z którego trafiało się do 
celi śmierci. W pozostałych pięciu celach nie 
było nikogo. Następnie przyprowadzono Ga­
ry'ego (Butlera) i umieszczono o dwie cele 
dalej. Zaraz po obiedzie przyszedł człowiek ze 
spawarką, przeciągnął łańcuchy do drzwi, zało­
żył olbrzymią kłódkę i wszystko razem zespa­
wał. Tak spędziliśmy następne sześć miesięcy. 

W swojej ignorancji skazali nas na to wszyst­
ko i to pozwoliło mi zrozumieć ich lepiej. Po­
trzeba wiele nienawiści, by zrobić coś takiego 
drugiemu człowiekowi. Tę nienawiść było wi­
dać. I dlatego potrzebna tam była fajka. Bo nasi 
bracia i siostry w tych więzieniach także nie­
nawidzili. 

Przychodzili do nas Indianie i mówili, że 
polityka jest taka, iż Indianie nie ubiegają się 
o prawa religijne, bo kiedy to robią, narażają 
się na ciężkie pobicie. W Saskatchewan była 
grupa braci, która spróbowała. Złamali się, kie­
dy poddano ich nago drobiazgowej kontroli 
i bezbronnych wysłano na dziedziniec. Tam na­
puszczono na nich grupę białych więźniów 
z kijami baseballowymi, a strażnicy stali i przy­
glądali się. Po tym pobiciu rozesłano Indian 
do różnych więzień. Indiańscy bracia powie­
dzieli nam, że może się nam przydarzyć coś 
podobnego i że nie możemy liczyć na zbyt duże 
poparcie z ich strony. 

Zacząłem prosić o prawo do posiadania faj­
ki. Moja prośba została odrzucona. I wszystko 
się od tego zaczęło. Miałem na zewnątrz gru­
pę poparcia, zwaną Stowarzyszeniem Ludzi 
Walcżących o Bycie Wolnymi (SOTPSTBF). 
Zaczęła ona informować społeczeństwo o tym, 
co się dzieje, i rozpoczęła starania o poparcie. 

W więzieniu odbywały się spotkania wszyst­
kich indiańskich braci. Przedstawiłem się bra­
ciom na jednym ze. spotkań i poprosiłem ich 
o wsparcie naszego wniosku o ceremonie. Wszy­
scy bracia zgodzili się. Złożyliśmy wniosek 
o ceremonie, szałas potu i tak dalej, który nigdy 
do nas nie wrócił. Czekaliśmy rok. Potem prze­
słano nam Iiotatkę, która mówiła, jak możemy 
się modlić, kiedy możemy się modlić i co wol­
no nam robić. Było to tak przekręcone, że nie 
przypominało już naszego tubylczego sposobu 
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życia. Nie przypominało to już tego, czym po­
winny być nasze obrzędy modlitewne, jeśli 
miałyby być wykonywane prawidłowo. Odmó­
wiłem zaakceptowania tego. Nikt się na to nie 
zgodził i wtedy rozpoczęła się w więzieniu 
prawdziwa walka. W tym momencie rozpoczę­
ło się przebudzenie naszych braci. 

Ostatecznie wyniknęła z tego głodówka 
modlitewna za naszych prześladowców, ponie­
waż wyrządzali krzywdę nie tylko nam, ale 
także samym sobie. Było w nich i w nas tyle 
chaosu, że jedni i drudzy byliśmy ofiarami sys­
temu złych wartości, nastawionymi wzajem­
nie przeciwko sobie. 

Kiedy rozpoczęła się głodówka, niektórzy 
bracia przyszli do mnie i powiedzieli: "Popie­
ram to, co robicie, i wierzę, że macie rację, ale 
osobiście nie stać mnie na zagłodzenie się na 
śmierć. Mogę pomóc, łapiąc paru strażników, 
biorąc ich za zakładników i zwracając w ten 
sposób uwagę". A ja musiałem im powiedzieć: 
"Nie, nie możecie nam pomagać w ten sposób, 
bo to duchowa głodówka, modlitwa za tych 
ludzi. Bo uważam, że nienawiść, którą czują do 
mnie, niszczy także ich samych. A pragnę, by 
Dziadek i Babcia ulitowali się nad nimi i pomo­
gli im zrozumieć, co dzieje się z nimi i co spra­
wia, że sprawy między nami mają się tak, a nie 
inaczej . Módlcie się za nas - powiedziałem ­
to wszystko, co możecie dla nas zrobić." 

Gary (Butler) pierwszy rozpoczął głodówkę. 
Zabrano go i umieszczono w izolatce. Rozdzie­
lono nas, bo organizowaliśmy ludzi. Gary za­
wiadomił nas, że zamierza rozpocząć głodówkę 
i modlitwę za ludzi, którzy odmawiali nam tych 
obrzędów. Głodował już dwa dni, kiedy dosta­
łemjego wiadomość. Wtedy także rozpocząłem 
głodówkę. Minęło jakieś sześć dni, kiedy dołą­
czył do nas Stuart Stonechild, jeden z naszych 
braci z Saskatchewan. Pod koniec głodowało w 
więzieniu szesnastu braci. Niektórzy z nich byli 
tymi samymi, którzy wcześniej mówili, że za 
nic w świecie się nie zagłodzą. 

Jak długo trwała głodówka? 

Głodowałem wówczas 34 dni. Zanim się skoń­
czyła, Gary był już po drugiej stronie Kanady. 
Zabierano ludzi, by nas rozdzielić. Nie prze­
szkadzało to nam, bo kiedy zdecydowaliśmy 
się odrzucić to, co zaproponowała nam admi­
nistracja, postanowiliśmy też, że niezależnie od 
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tego, co się stanie, nie przestaniemy. Jeśli po­
stanowią nas rozdzielić i wyślą nas do innych 
więzień, to pójdziemy tam i będziemy pona­
wiać nasze żądania. 

Jaka była reakcja systemu na waszą głodówkę? 

Podczas sesji kanadyjskiego Parlamentu, czy­
li odpowiednika Kongresu w USA, zapytano 
Prokuratora Generalnego, dlaczego Indianie 
muszą głodować do śmierci za wolność reli­
gijną w systemie więziennym Kanady. Zapy­
tano go: "Czy nie uważa Pan, że to żenujące 
dla Kanadyjczyków?" Zapytały go o to w Par­
lamencie dwie różne osoby. Zadzwonił natych­
miast do więzienia w Kent i zapytał, co się tam 
do diabła dzieje, bo wzywają go na dywanik 
(śmieje się) i wcale mu się to nie podoba. 
Chciał, żeby to natychmiast załatwić i powie­
dział: "Cokolwiek chcą, dajcie to im !" 

Wtedy przyszli i powiedzieli nam o tym, ale 
my nie chcieliśmy negocjować z władzami 
więziennymi, bo nie ufaliśmy im. Wiedzieli­
śmy, że dopóki będziemy się z nimi kontakto­
wać, będziemy oszukiwani. Sprowadzono więc 
prawnika z Uniwersytetu Simona Praserajako 
rozjemcę. Bywał już na naszych spotkaniach, 
więc wszyscy go znaliśmy. Przyszedł i wyja­
śnił nam, że polecono urzędnikom więziennym 
załatwić sprawę i skończyć z nią, ponieważjest 
ona dla władz żenująca. 

Usiedliśmy i napisaliśmy, że chcemy regu­
larnych szałasów potu, że chcemy, by nasi Star­
cy i duchowi doradcy przychodzili do więzie­
nia na konsultacje z nami, że chcemy naszych 
fajek, obrzędów i prawa do postów. Wyjaśni­
liśmy, że ponieważ jestem opiekunem fajki, 
chcę mieć prawo pójść do celi innego więźnia, 
by zbudować mu ołtarz do postu, bo jedynym 
miej scem, w którym mogliśmy pościć były 
nasze cele. Powiedzieli, że nigdy się na to nie 
zgodzą, ponieważ od dawna nie wolno wcho­
dzić więźniom do cel innych więźniów. Uparli­
śmy się przy tym żądaniu. Kiedy nadeszła 
odpowiedź, dali nam wszystko, o co prosiliśmy 
- tak bardzo chcieli z tym skończyć. Potem 
musieliśmy znowu czekać blisko rok, zanim 
wreszcie odbył się pierwszy szałas. Tak długo 
zajęło im załatwianie wszystkich spraw papier­
kowych. Odtąd zmieniono krajową politykę 
w systemie więziennym, uznając prawo tubyl­
ców do obrzędów w więzieniach federalnych. 

Czy nie było innych głodówek? 
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Były w sumie trzy. Pierwsze dwie były w wi�­
zieniach prowincjonalnych w Oakalla, a jedna 
w wi�zieniu federalnym w Kent. Ta była ostat­
nia i najdłuższa. Pierwsza trwała około dziesi�­
ciu dni. Powiedziano nam, że b�dziemy mogli 
mieć zawiniątko z fajką w Oakalla, ale okłama­
no nas. Potem poszliśmy do sądu i nie dopusz­
czono fajki na sal� rozpraw. To była druga 
głodówka. Trwała dwadzieściajeden dni. Skoń­
czyła si�, kiedy przyniesiono mi fajk� w Oakal­
la i pozwolono mi ją zatrzymać. Głodowaliśmy, 
bo wcześniej próbowaliśmy wszystkiego, co 
możliwe w ramach ich systemu wi�ziennego 
i nic nie skutkowało. 

Kiedy ostatecznie dopuszczono fajkę na salę 
rozpraw? 

Podczas naszego drugiego procesu w 1 984 
roku. Nasi prawnicy odwołali si� od wyroku 
za posiadanie broni. Sąd apelacyjny oddalił 
wyrok skazujący i postanowił sądzić nas po­
nownie. Prawnicy spotkali si� z s�dzią w jego 
gabinecie, a s�dzia powiedział: "Słuchajcie, nie 
che� si� o to spierać. Wiem, że chcecie tej faj­
ki na sali rozpraw. Jeśli si� tam pojawi, to si� 
pojawi i już". Nie chciał już całego tego za­
mieszania (śmieje si�). 

List do Narodu 

Pozdrawiam was, moi krewni, 
W dzisiejszym świecie każdy z nas staje wobec 
wielkich problemów, które przygaszają nasze 
szczęście i radość życia. Na Kalwarii pewien czło­

wiek zawołał: "Ojcze, czemuś mnie opuścił?" Jak 
wielu z nas czuje się dziś tak samo? Zanim jednak 

zadamy to pytanie naszemu Ojcu, spytajmy sa­
mych siebie, w swym wnętrzu. Musimy wyjrzeć 

spoza naszej żałosnej nienawiści. Musimy wyjść 
poza naszą dumę i własne ,Ja". Dzięki temu po­
znamy swe słabości i zło, które dzieje się wśród 
nas, bo przecież nikt nie ma zamiaru pogrążać się 
w obojętności przegranej. Musimy to dokładnie 
poznać i przecierpieć. To jedyny sposób na podję­
cie większej odpowiedzialności. Czyż nie jest to 
przejaw naszego zaangażowania się w wypełnia­
nie woli Wielkiego Ojca, Stwórcy, skoro doświad­
czamy Jego ojcowskiej miłości? Jego miłość 
dodaje nam sił poprzez zrozumienie, że czasami 

1 0  

Wróciliśmy do sądu, ale do tego czasu od­
siedzieliśmy już cztery lata, najwyższy wyrok 
za posiadanie broni. Chcieli przetrzymać nas 
tam jak naj dłużej, ponieważ byliśmy poszuki­
wani w Stanach z fałszywego oskarżenia o mor­
derstwo. Stany potrzebowały czasu na przygo­
towanie dowodów. Rząd kanadyjski chciał nas 
sądzić ponownie na podstawie tych samych 
oskarżeń, za które odsiedzieliśmy już najwyż­
szy wyrok i które zostały oddalone w apelacji. 
Nie miało to żadnego sensu prawnego, ani ja­
kiegokolwiek innego. Tyle, że urz�dnicy z Ore­
gonu chcieli, by przetrzymano nas jeszcze dwa 
lata. S�dzia powiedział nam, że postanowił 
w swym sumieniu skazać nas na 1 6  miesi�cy. 
Kiedy wysłuchał, co mieli do powiedzenia nasi 
obrońcy, zmienił zdanie i skazał nas na jeden 
dzień. Nie mieli wyboru, tylko odesłać nas do 
Stanów. Urz�dnicy w Oregonie wiedzieli, że 
nie mają przeciwko nam dowodów i zostali­
śmy całkowicie uniewinnieni.D 

tłumaczenie Beata Winet i Marek NowoCIEŃ 

Rozmowy z Darelle .,Dino'' Butlerem opublikowano pier­
wotnie w 1995 roku w tubylczym magazynie .,News From 
Indian Country". Tiumaczenie i przedruk w .,Tawacinie" 
za uprzejmą zgodą Autorki. Dokończenie w następnym 
numerze. 

wiele łask omija nas tylko po to, abyśmy sądzili, 
że On nas opuścił. Ale to tylko dlatego, że my sami 
pozwalamy, aby zło i chaos zawładnęły nami, do­
prowadzając do porzucenia odpowiedzialności. 
Gdy tylko pozwolimy, by nienawiść kierowała na­
szymi myślami i czynami, profanujemy Jego mi­
łość i szacunek, a przecież jesteśmy odpowiedzialni 
za przekazanie tych wartości naszym dzieciom. 
Poprzez przeżycia i cierpienie z powodu zła w na­
szym życiu, nasze zobowiązania wobec wszystkich 
dzieci spełniają się i nabierają głębokiego sensu. 
Dowiadujemy się, że cokolwiek się nam przydarza 
ma swój określony cel. Wystawiając nas na próbę, 
Wielki Ojciec nie chce nas zniszczyć. On wie, do 
czego jesteśmy zdolni, jeśli tylko przyjmiemyJ ego 
wolę i podejmiemy odpowiedzialność. Jedynie my 
sami możemy siebie zniszczyć, nikt inny. 

Dino Butler 
P.O.W. 1697 

Fragment .,Listu do Narodu", który Dino napisał 12 kwiet­
nia 1983 roku w czternastym dniu swej głodówki, walcząc 
o prawo do wolności religijnej w kanadyjskim więzieniu. 
P.O.W. (Prisoner of War)- więzień wojenny. 
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Tan iec Słońca 

Ciężkie doświadczenia i rzeczy niemożliwe do 
przewidzenia były w znacznym stopniu częścią 
życia Indian Równin, dlatego zaczęli wierzyć, 
że osobiste cierpienie pociąga za sobą potwier­
dzenie nadnaturalnej mocy i względów. Cierpie­
nie i poddawanie się próbom były też ich formą 
dziękczynienia, gdyż tak udowadniali bez żad­
nych wątpliwości, szczerość swej wdzięczno­
ści Bogu, za jego odpowiedź na ich prośby. 
Proste i łatwe do powiedzenia .,dziękuję" nie 
wystarczało ludziom Równin. 

Thomas E. Mails 
Mystic Warriors of t he Plains 

Taniec Słońca był najbardziej spektakularną 
formą poświ�cenia i dzi�kczynienia. Prakty­
kowany był przez Arapaho, Arikara, Assini­
boine, Czarne Stopy, Gros Ventre, Hidatsa, 
Kiowa, Kri Równin, Odżibuejów Równin, 
Omahów, Ponków, Sarsi, Siuksów, Szejenów, 
Szoszonów, U te i Wrony. Takjak wiele innych 
spraw, Taniec Słońca różnił s i� u różnych· ple­
mion, mimo to miał bardzo wiele cech wspól­
nych. Ceremonia odbywała si� co roku późną 
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wiosną lub wczesnym latem i zawsze zależała 
od ślubowaniajakiego członka plemienia "zro­
bienia Tańca Słońca", oczywiście z jakiegoś 
ważnego powodu. U Wron takim powodem 
było najcz�ściej uzyskanie zemsty. Wierzyli, 
że ich cierpienia spowodują  bliższy kontakt 
z Pierwszym Pracownikiem poprzezjego zwie­
rz�cych mediatorów. U Czarnych Stóp był to 
wielki religijny festiwal, najcz�ściej począt­
kiem Tańca był ślub złożony przez kobiet� za 
wyleczenie z choroby. W czasie tańca wojow­
nicy zadawali sobie cierpienia, aby wypełnić 
śluby złożone w czasie niebezpiecznych oko­
liczności na wojnie. Siuksowie wierzyli, że 
poprzez cierpienia w Tańcu Słońca biorą na 
siebie dużą część cierpienia swego ludu. 

Taniec Słońca odprawiany był podczas peł­
ni ksi�życa. Wszyscy wtedy rozbijali si� w jed­
nym wielkim obozowisku, odwiedzali si� 
nawzajem, jedli, śmiali się i śpiewali. Noszono 
wtedy najlepsze rzeczy i jeżdżono na najlep­
szych koniach. Spotykały się rodziny i stowa­
rzyszenia. Obozowisko wyglądało jak jeden 
wielki festyn. Nawet dzieci miały specjalne 
zabawy podczas Tańca Słońca. 

Cała ceremonia, od ścięcia pala do ostatnich 
chwil, trwała zazwyczaj dziesięć dni. Na ko­
niec był czas, by publicznie dać biednym pre­
zenty, nadać nowe imiona tym, którzy zdobyli 
je w walce. Wybierano też nowych wodzów, 
jeśli było trzeba. 

Większość białych nadal zwraca w Tańcu 
Słońca uwagę na samotortury, nie dostrzega­
jąc wysokiej moralności, jaką Taniec Słońca 
wszczepiał Indianom. Dlatego w latach 1 904-
- 1 93 5 był całkowicie zakazany. 

W swej najgłębszej formie Taniec Słońca 
służył do gromadzenia Judzi we wzajemnie 
zależną od siebie społeczność. Dzięki opowia­
danym legendom służył do uwiecznienia tra­
dycyjnych wartości kulturowych każdego ple­
mienia Równin. Słowem, mówił Indianinowi, 
kim jest i co ma robić, by zachować swą kultu­
rę dla przyszłych pokoleń. 

Być może teraz uda się dostrzec, że był to nie 
tyle Taniec Słońca, ile raczej Taniec w Słońcu 
bardzo szczęśliwych i uduchowionych ludzi. 

Thomas E. Mails 

D 
Niedźwiedź 
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Fryderyk Schwatka 

Tan iec Słońca Siu ksów 
z 1875 roku 

Parę lat temu* autor miał szczęście być świad­
kiem przebiegu wielkiego Tat'lca Sło1'lca Siuk­
sów w agencj i  Cętkowanego Ogona (Spotted 
Taił) nad Strumieniem Bobra (Beaver Creek) 
w Nebrasce. W owym czasie w agencji prze­
bywało około ośmiu tysięcy Siuksów Brule, 
zaś czterdzieści mil dalej na zachód, niedale­
ko ujścia rzeki Białej (White River), znajdo­
wał się inny rezerwat Siuksów, liczący ponad 
sześć tysięcy ludzi. Zwykle każcle plemię czy 
rezerwat przeprowadza własny obrzęd, ale tym 
razem, z powodu bl iskiego sąsiedztwa obu 
agencj i, uznano, że lepiej będzie w tym roku 
połączyć siły i odprawić jeden wspólny obrzęd, 
pełen splendoru i okruciet'lstwa. Na miejsce 
obrzędu wyznaczono szeroką równinę, rozpo­
ścierającą się w widłach potoku Chadron , 
w połowie drogi między agencjami. 

Biały człowiek ma niewielką szansę uzyska­
nia zgody na zobaczenie tego obrzędu w cało­
ści. W osobach wodza Cętkowanego Ogona 
i Stojącego Łosia, głównego wojownika, mia­
łem jednak bliskich przyjaciół i ich obietnica, 
że będę mógł obserwować obrzęd, powoli obej­
mowała coraz więcej jego szczegółów, aż 
w kot'lcu pozwolono mi uczestniczyć od ·po­
czątku do kot'lca. 

Obrzęd miał się odbyć w czerwcu, ale dzie­
ci prerii zaczęły się schodzić na wiele dni przed 
rozpoczęciem· pierwszych ceremonii, nie tyl­
ko z tych dwóch najbardziej zainteresowanych 
agencji ,  lecz również z odległych grup Siuk­
sów, do których dotarła wiadomość o randze 
tego wydarzenia. Wszędzie na Równinach ro­
iło się od malowniczych karawan zmierzających 
na płaski teren między dopływami Chadronu­
konie ciągnęły tyczki od tipi, na których poza­
wieszano kosze z wikliny, wypełnione garn­
kami i szczeniakami ,  dziećmi i bębnami ,  
skalpami, drewnem na  rozpałkę i zwojami su-

*Artykuł ten ukazał się w nowojorskim czasopiśmie "Cen­
tury Magazine", tom 39, 1889-1890. 
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szonego mięsa bizonów. Staruchy poganiały 
konie, a dokola paradowali młodzi wojownicy 
na koniach. Gdy nadszedł dziel1 otwarcia, na 
miejscu było około dwudziestu tysięcy Siuk­
sów, mieszat'lców isquaw-menów z dwóch wy­
mienionych agencji ,  choć bardziej prawdopo­
dobna liczba uczestników wynosiła piętnaście 
tysięcy. Lepiej było dać wiarę stwierdzeniom 
Indian, że to najwspanialszy Taniec Słot'lca, jaki 
pamiętają najstarsi wojownicy, i gdy się o tym 
przekonałem, poruszyłem niebo i ziemię, aby 
utrzymać dobre stosunki z Cętkowanym Ogo­
nem i Stojącym Łosiem. 

Gdy wszyscy już się zebrali i szamani (me­
dicine me n) wyznaczyli dziet'l rozpoczęcia Tm1-
ca, wybrano slup. Była to piękna młoda sosna 
albo jodła o wysokości 12- 1 5  metrów i możli­
wie najprostszym pniu, jaki dało się znaleźć 
w niezbyt dalekiej odległości. Wyboru doko­
nuje zawsze jakaś stara kobieta, przeważnie 
najstarsza w obozie, o ile można to jakoś stwier­
dzić, która prowadzi grupę panien ubranych 
w bardzo piękne suknie ze skóry jelenia, ozdo­
bione koralikami, zakładane tylko na wyjątko­
we okazje. Panny mają za zadanie pozbawić 
drzewo konarów, możliwie najwyżej, bez po­
walania go. Biada dziewczynie, która utrzymu­
je, że jest dziewicą i przyłącza się do orszaku 
prowadzonego przez staruszkę, jeślijej czystość 
zakwestionuje jakiś szanowany wojownik czy 
kobieta. Karę wymierza się jej szybko i nieza­
wodnie, a jej poniżenie jest bardziej okrutne 
niż interesujące. 

Wybór drzewa jest jedynym szczególnym 
wydarzeniem w pierwszym dniu obrzędu. Po 
ścięciu prawie wszystkich gałęzi, aż cło wierz­
chołka, wycina się także drzewa i zarośla wo­
kół wybranego drzewa, po czym zostawia się 
je na drugi dziet'l. 

Na długo przed wschodem sło1'lca niecierpli­
wi uczestnicy zaczynają przygotowywać się do 
kolejnego etapu próby. Mniej więcej na kwa­
drans przed wzejściem słot'lca nad spękanymi 
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wzgórzami z białej gliny długi szereg półna­
gich wojowników we wspaniałych pióropu­
szach i barwach wojennych, ze strzelbami, 
łukami i włóczniami w ręce, stanął twarzą ku 
wschodowi i drzewu, które znajcłowało się 
w odległości ponad pięciuset metrów. Grupa 
wojowników liczy zwykłe od pięćdziesięciu 
do dwustu mężczyzn. Stojący obok mnie tłu­
macz szacował, że w szeregu, który miałem 
przed sobą, znajdowało się około tysiąca ludzi . 
W niedużej odległości, na wysokim wzgórzu, 
wznoszącym się nad tą barbarzyt'lską scenerią, 
siedział stary wojownik, myślę, że szaman ple­
mienia, którego uroczystym obowiązkiem było 
ogłoszenie, za pomocą okrzyku słyszalnego 
przez oczekujący tłum, dokładnego momentu, 
kiedy pieJwszy promyk s łm1ca ukaże się nad 
wzgórzami na wschodzie. 

W szeregu młodych wojowników i pośród 
wielkiego tłumu widzów, od których poczer­
niały okoliczne zielone wzgórza, zaległa głę­
boka cisza. Nagle stary wojownik, który cały 
czas klęczał na jednym kolanie, przysłaniając 
oczy ręką, powstał i wolno, dostojnie wykonał 
szeroki ruch kocem nad głową. Kilku wojow­
ników, którzy jeszcze nie siedzieli na koniach, 
czym prędzej wskoczyło na grzbiety swych 
wierzchowców. Falujący szereg wyrównał się, 
a wówczas starzec, zebrawszy siły do wielkie­
go wysiłku, wydał okrzyk, który usłyszeć mo­
gli nawet ci stojący na obrzeżach. Poranne 
słot'lce wydało swym wojownikom na ziemi 
sygnał do natarcia. 

Na okrzyk ze wzgórza odpowiedziało echem 
tysiące ludzi w dolinie, podjęli go także wi­
dzowie na wzgórzach, gdy tymczasem wojow­
nicy rzucili się w kierunku samotnie stojącego 
pala - celu każdego uzbrojonego i półnagie­
go dzikusa z ryczącego szeregu. W miarę zbli­
żania się do drzewa, wolniejsze konie wycofy­
wały się z wyścigu, a słabsze były spychane 
cło tyłu. Jeźdźcy byli już coraz bliżej i rozcią­
gnięty szereg zbił się w jedno, aż zlał się 
w rozkołysaną masę przepychających się koni 
i wrzeszczących, machających rękami jeźdź­
ców. Gdy jadący na czele wojownicy zbliżyli 
się na odległość około stu metrów od pala, 
rozległ się przeraźliwy huk strzelb, a po chwi­
li pędzący tłum stał się ściana ognia; huk wy­
strzałów brzmiałjak szybkie uderzenia w bęben 
odbijające się echem od wzgórz. Każela strzel-

TAWACIN nr 3 [43] jesiet'l l 998 

ba, łuk i włócznia wycelowane były w pal ,  
z którego odpryskiwała kora i wióry jak spod 
piły tarczowej . Gdy wystrzelono wszystkie 
naboje i strzały oraz rzucono wszystkie włócz­
nie, jeźdźcy zgromadzili się tłumnie wokół 
pala, wydając głośne okrzyki, jakie tylko pod­
ekscytowani dzicy potrafią wydawać. 

Gdyby pal przewrócił się przypadkiem pod­
czas tego gwałtownego natarcia, wybrano by 
nowe drzewo i wyznaczono inny dziet'l. Choć 
zdarza się to rzadko, obawiano się, że taka licz­
ba napastników może przewrócić pal. Tak się 
jednak nie stało, chociaż pal przypominał ra­
czej poszarpany strach na wróble; wióry i kora 
sterczały z każdej strony. 

Gdyby ten ogromny, wzburzony tłum zdo­
łał uniknąć wypadków podczas dzikiego na­
tarcia, doprowadzonego do ekstazy - strze­
laniny ze strzelb, łuków i rzucania włóczniami 
- byłby to cud. Ale cud się nie zdarzył. Jeden 
z wielkich wojowników spadł z konia i dostał 
się pod kopyta innych w czasie natarcia; zmarł 
późnym wieczorem. Inny wojownik został za­
strzelony. Siniaki, sth1czenia, zwichnięcia i rany, 
o których przy innej okazj i  długo by opowia­
dano, tutaj zostały niezauważone i pominięte 
milczeniem. 

Tego dnia drzewo zostało ścięte i przenie­
sione na środek wielkiej równiny w widłach 
Chadronu, około jednej mili. Tutaj wykopano 
dół i wsadzono pal, z którego obcięto już pu­
szysty zielony czubek. Aby pal stał prosto, na 
czubku przywiązywano do niego liny z nie­
garbowanej skóry. Miały one długość 20-25 
metrów i drugi koniec przywiązywano do dwu­
metrowych palików, które wbijano w ziemię 
wokół słupa, naprężając liny. Paliki wbijano 
dość blisko siebie po całym obwodzie, tworząc 
rodzaj ogrodzenia. Wokół palików rozwiesza­
no później skóry jelenia i bizona, zwoje mate­
riału, koce i plecionki z wikl iny. Czasami 
kładzie się także płótno, koce i lekkie jelenie 
skóry na liny podtrzymujące, aby uchronić się 
przed palącymi promieniami słot'lca w połud­
nie. Komuś, kto nadjeżdżał drogą przez kręte 
wzgórza, otaczające szeroką równinę w wi­
dłach Chaclronu, cała ta konstrukcja mogła 
przypominać namiot cyrkowy, którego wierz­
chołek został bezlitośnie ścięty przez cyklon. 

Przez resztę dnia, po zakot'lczeniu ceremo­
nii strzelania, uwaga Indian skupiała się na 
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wznoszeniu tej konstrukcji, pod którą za dzień� 
-dwa będą odprawiane barbarzyńskie obrzędy, 
okrutne rytuały i samookaleczenia, które sta­
wiały Taniec Słońca Siuksów na równi z o wie­
le lepiej znanym kultem Wisznu 1 •  

Wcześnie rano trzeciego i czwartego dnia 
rozpoczynało się oddawanie czci słońcu, jeśli 
można to tak określić. Jak dotąd to ciało nie­
bieskie dało tylko młodym wojownikom sy­
gnał do ataku na drzewo. Teraz następowało 
odliczanie każdej minuty, prawie każdej sekun­
dy tych barbarzyńskich czynności. Ci, którzy 
mieli poddać się torturom, a było ich około 
czterdziestu-pięćdziesięciu w Tal'lcu Słońca 
takich rozmiarów, byli według mojej oceny 
wojownikami w wieku 20-25 lat. Wszyscy 
należeli do najszlachetniejszych przedstawi­
cieli tego wielkiego plemienia. 

Powiedziano mi, że ci wspaniali chłopcy 
poszczą przez kilka dni przed samotorturami. 
Jeden z informatorów powiedział, że zanim 
odbędzie się próba, wymaga się od nich sied­
miodniowego powstrzymywania się od jedze­
nia i dwudniowego od picia. Chociaż ich stan 
nie wskazywał na taką wstrzemięźliwość, my­
ślę, że okres postu rzeczywiście poprzedza te 
bardziej okrutne ceremonie. 

Dzień trzeci upłynął na tańcach, nie różnią­
cych się wiele od tych, które ogląda się na co 
dzień w dużych indiańskich wioskach. Tego 
dnia jednak rozpoczął się właściwy taniec. Na 
arenie znajdowało się 6- 12  wojowników, cią­
gle pomalowanych w barwy wojenne i w pió­
ropuszach. Stali w rzędzie zawsze twarzą· do 
słońca, bez względu na to, jak mocno świeciło 
im w oczy; pięści zaciskali na piersiachjak bie­
gacze na zawodach, podskakiwali w rytm mo­
notonnego bicia w bęben i towarzyszących 
okrzyków ji�ji-ji-ji zgromadzonego tłumu. 
Czasami tancerze urozmaicali uroczystość 
swoim śpiewem i świstem kościanych gwizd­
ków. Od czasu do czasu z drugiej strony areny 
włączał się chór młodych dziewcząt i ich so­
prany splatały się przyjemnie z chrapliwymi 
głosami mężczyzn. Taniec trwał dziesięć-pięt­
naście minut, po czym następowała równie dłu­
ga przerwa na odpoczynek. I tak na przemian 
od wschodu do zachodu słońca. 

l. Mowa o zwycz�ju rzucania się pod kola rydwanu, któ­
rym przewożono posąg bóslwa. Wyznawca ponosił śmierć 
na m iejscu, m iażdżony kolami - przyp. tłum. 
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Równocześnie odbywało się także wiele in­
nych ceremonii, ale na pierwszym miejscu były 
te, które się liczyły. Na arenę wprowadzono 
konie, a szamani, wymawiając zaklęcia, zanu­
rzal i  dłonie w barwniku i smarowali nim boki 
zwierząt. Ponieważ były to prawdopodobnie 
najlepsze konie wojenne, obrzęd bez wątpie­
nia był błogosławieństwem albo poświęceniem 
przed wojną. 

Czwartego dnia Tańca Słońca w dolinie rze­
ki Chadra n rozpoczęły się samo tortury. Powie­
dziano mi, że ci, którzy mieli się poddać tej 
straszliwej próbie, to ci sami wojownicy, któ­
rzy tańczyli wczoraj .  Ci, którzy rozpoczynali 
taniec czwartego dnia, próbę przechodzili dnia 
piątego, zatem przez 4-5 dni tancerze, tańczą­
cy jednego dnia, następnego poddawali się tor­
turom. 

Tancerze zaj ęl i  swe miejsca dokładnie 
o wschodzie słońca, ale tortury rozpoczęły się 
dopiero koło dziewiątej czy dziesiątej . Każdy 
z młodzieńców podchodził do szamana, który 
chwytał fałd skóry na piersiach, w połowie 
między sutkiem a obojczykiem, naciągał moż­
liwie najmocniej ,  a następnie od spodu przebi­
jał skórę wąskim, ale bardzo ostrym nożem. 
W tak zrobiony otwór wkładał szpikulec z ko­
ści, wielkości ołówka stolarskiego, po czym 
wyjmował nóż. Na oba końce zakładano pętlę 
w kształcie "ósemki" z garbowanej skóry, do­
brej na ubrania. Do pętli doczepiano długą linę, 
której drugi koniec przywiązany był do czub­
ka pala stojącego pośrodku areny. Tak samo 
przekłuwano drugą pierś, wstawiano szpiku­
lec, nakładano pętlę i doczepiano do l iny. Ce­
lem każdego mężczyzny było uwolnienie się 
z tych pęt. Aby to uczynić, musiał spowodo­
wać, aby szpikulec z kości rozerwał skórę; 
straszne zadanie, które nawet u najbardziej za­
gorzałych może wymagać wielu godzin mę­
czarni .  P ierwsze próby uwolnienia się są 
bardzo proste i wydaje się, że ich zadanie po­
lega na tym, aby mężczyzna przyzwyczaił się 
do bólu, który trzeba będzie znosić, zanim na­
stąpi zerwanie z rzemieni. W miaręjak zwięk­
sza się wysiłek, wzmagają się okrzyki, wielkie 
krople potu spływają po natłuszczonej ,  poma­
lowanej skórze, a na ciele widoczny jest każ­
dy muskuł. Ciało tancerza kołysze się, gdy 
całym swym ciężarem rzuca się jak oszalały 
na linach, wstrząsany dreszczami. Towarzyszą 
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temu przez cały czas uderzenia w bęben i dzi­
kie, niesamowite, monotonne zawodzenie śpie­
waków. Cudowna siła i rozciągliwość ludzkiej 
skóry jest najbardziej przekonywająco i strasz­
nie ukazana w zmaganiach drżących ofiar. 
Widziałem zakrwawione części szpikulca roz­
ciągnięte na taką długość, że mężczyzna z led­
wością mógł je dotknąć na wyciągnięcie ręki . 

Zdaję sobie sprawę, że zbyt dhtgie omawia­
nie tego okrutnego widowiska nie należy do 
przyjemności. Zazwyczaj po dwóch-trzech go­
dzinach ofiara uwalniała się z pęt, ale w wielu 
wypadkach trwało to znacznie dłużej.  Czasami 
kilku mężczyzn huśta się szale6czo na linach, 
idzie do pala, po czym ile sił w nogach biegnie 
w przeciwną stronę, usiłując rozpaczliwie wy­
rwać te przeklęte szpikulce z poranionego cia­
ła. Niektórzy ambitniejsi  młodziel'lcy wbijali 
cztery paliki wokół słupa i przytwierdzali czte­
ry szpikulce do piersi i ramion, po czym rzucali 
się do tyłu i do przodu na czterech linach, które 
przytrzymywały szpikulce do palików. 

Omdlenia zdarzały się nawet silnym India­
nom, co w żaden sposób nie oznaczało hańby, 
potępienia czy utraty szacunku. Nieszczęśnika 
odcina się wówczas i układa na podłodze pobli­
skiego tipi, gdzie pozostaje pod opieką pielę­
gniarek. Widziałemjedną próbę uwolnienia się 
z podwójnych szpikulców z przodu i z tyłu, 
która zakończyła się właśnie w taki sposób. 
Nie wiem, czy mężczyźni, którym nie udało 
się uwolnić, kiedykolwiek jeszcze przystępu­
ją do tych okrutnych zawodów. Możliwe, że 
niektórzy niezmiernie ambitni wojownicy biorą 
w tym udział, żeby pokazać swe męstwo, ale 
rozumiem, że powinno się to zrobić jedynie raz 
w życiu. Nie jest to obowiązkowe i wzrasta 
liczba tych, którzy z rozsądku, świadomie po­
wstrzymują się od tych barbarzyńskich prak­
tyk. Gdy dzień dobiega końca i słoneczne 
bóstwo jest już na zachodzie, wojownicy, któ­
rzy zadawali sobie tortury, defilują jeden za 
drugim wokół areny, odziani w pięknie malo­
wane peleryny ze skóry bizona, klękają i krzy­
żują ręce na zakrwawionych piersiach; chyląc 
głowę, zwracają się w stronę słońca i wstają 
dopiero, gdy ono całkowicie zajdzie. 

Opowiadano mi wiele strasznych odmian 
tego obrzędu, takich jak przywiązywanie sio­
dła lub czaszki bizoniej do końca długiej liny 
ciągnącej się od szpikulca i bieganie po prerii 
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i przez lasy; siodło czy czaszka podskakiwały 
za biegnącym, aż sam się uwolnił. Czasami 
zemdlałego tancerza podciągano z ziemi do 
góry, aż jego ciężar przeważył wytrzymałość 
rozciągniętej skóry. Moi informatorzy opowia­
dali, że nie ma dwóch takich samych obrzę­
dów, ale cechą wspólną było zadawanie sobie 
tortur. Poświęcenie pala, większość tal1ców 
i śpiewów, wzmożone wysiłki ambitnych 
młodzieńców i inne ceremonie mogą niekiedy 
zostać całkowicie pominięte albo zastąpione 
innymi. Opisuję je tak, jak widziałem. Dodam, 
że ten Taniec Słońca, który opisałem, uznawa­
ny był przez Siuksów za największy i najwspa­
nialszy, jaki kiedykolwiek zorganizowali, za 
największe samopoświęcenie największego 
tubylczego narodu w naszych granicach [Sta­
nów Zjednoczonych] . Rok później na Wzgó­
rzach Pączka Róży (Rosebud Hill s) w Montanie 
Siuksowie powstrzymali w bitwie największą 
armię, jaką kiedykolwiek wysłaliśmy przeciw­
ko Indianom. Udało im się wycofać nad rzekę 
Małego Wielkorożca (Little Big Horn), parę 
mil dalej i tam tydzie11 później zmietli z po­
wierzchni ziemi doborowe oddziały generała 
Custera, a majora Rei10 trzymali w okrążeniu 
przez dwa dni na wzgórzu. Nigdy nie przegrali 
bitwy zasługującej na nazwę w wojnie, która 
doprowadziła do ich ujarzmienia, i udowodnili 
całkowitą nieprzydatność zwycięstwa indiań­
skiej rasie, walczącej z cywilizacją. O 

Fryderyk Schwatka 

tłumaczenie 
Maj a  Fenrych-Majewska 

Fryderyk Schwatka ( 1 848-1892), badacz polar­
ny, porucznik armii amerykańskiej. geograf, le­
karz i prawnik. Jak utrzymują Wacław i Tadeusz 
Slabczyńscy (za W. H.  Gilderem), pochodził 
z rodziny polskiej. Interesowal się życiem In­
dian. Przez pewien czas mieszkał nawet wśród 
Siuksów, nauczył się ich języka i został człon­
kiem plemienia. Przeprowadzał też badania 
wśród innych plemion indiańskich w środkowych 
i południowych stanach USA oraz w Meksyku. 
Ich rezultatem była książka In the Land of Cave 
and C/iff Dwellers (New Jork 1 893). 

Zob. Wacław i Tadeusz Słabczyńscy, Słownik podróż­
ników polskich, Warszawa 1 992, ss. 275-76. 
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ZAP I S KI Z R EZE RWATU 
B a rtosza S t ra n za 

Bl iżej Stwórcy (2) 

Przyjechałem w pierwszy dzień rozkładania 
obozowiska, w którym zastałemjuż Sky Haw­
ka i znajomych z Chicago. Obóz położony był 
u podnóża Heart Butte w Montanie. Jak zwy­
kle współczesny Taniec Słońca zaczyna się od 
robienia tak zwanych s hit ho/es, czyli kopania 
dziur i stawiania toalet. Jest przy tym wiele 
zabawy i śmiechu, bo każdy ma inną koncep­
cję kopania dołu. Różne są wielkości dziury. 
Nie jest to znowu takie proste zadanie posta­
wić latrynę, ponieważ trzeba stawiać tak, aby 
nie zwiał tego wiatr. 

Była środa, 23 lipca. Postawiliśmy te latryny 
i wieczorem, właściwie po południu, zaczyna 
się Taniec Słońca, to znaczy wnosi się wszyst­
kie offerings dla Stwórcy, czyli rzeczy, które 
będą używane podczas Tańca: bębny, czaszki 
bizonie, nowe siekiery do ścinania drzewa, liny, 
z których tancerze będą się zrywali i wiele in­
nych akcesoriów, szałwię, fajki i to wszystko, 
co będzie potrzebne w Sun Dance lodge. Po­
tem wszystkie osoby, które znajdują się na te­
renie obozowiska, stają w szeregu i gęsiego, 
jeden za drugim, idą na wytyczone miejsce. Jest 
tam wbity palik z gałęzi topoli (cottonwood). 
Tu będzie stał główny pal (main pole), wokół 
którego wszystko się toczy. Śpiewa się wtedy 
pieśń Tańca Słońca. Gdy cały korowód doj­
dzie już na miejsce, wypala się fajkę, a następ­
nie wymierza się okrąg cyrklem, tzn. do palika 
przywiązuje się sznurek i następnym kołkiem 
robi się obwód, wokół którego będzie stało całe 
rusztowanie, dwanaście słupów, które jak mó­
wią Czarne Stopy, symbolizują dwanaście mie­
sięcy (co niektórzy mówią, że to 12 apostołów), 
a głównym palem, z którego zrywają się tan­
cerze, jest Stwórca (Jezus). Następnie, wieczo­
rem rozstawia się główne tipi i śpiewa się 
ostatnią pieśń, ponieważ w roku śpiewa się czte­
ry pieśni Tańca Słońca: jesienią, zimą i wiosną, 
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a ostatnią śpiewa się latem, na dzień przed roz­
poczęciem Tańca. Do tego dochodzą cztery 
głodówki po cztery dni. W każdej porze roku 
powinno się przejść głodówkę. 

W tipi znajduje się jedzenie. W ogóle w tej 
społeczności wszystko opiera się na jedzeniu, 
począwszy od szałasu potu (sweat), wszelakich 
spotkań i polowań. Zanim się rozpocznie cała 
impreza, w tipi jest jedzenie, potem odśpiewa­
nie tej ostatniej pieśni, różne mowy, skierowa­
ne do tancerzy i ludzi, którzy będą uczestniczyli 
w tańcu, do pracowników, bo do obsługi Tań­
ca potrzeba dużej rzeszy ludzi, tych, co rąbią 
drzewo, przynoszą chrust, zajmują się toaleta­
mi. Bacznie obserwuje się kobiety, czy nie mają 
akurat okresu, czy nie są na moonie, bo to ko­
liduje z siłą tancerzy. Buster wspominał, że 
kobiece sprawy comiesięczne i Taniec Słońca 
to tak, jak białe i czarne. Dwie różne energie. 
Tę ostatnią pieśń wykonuje określona liczba 
śpiewaków. Trzymają oni skórę bizona, którą 
po skończeniu pieśni się wyrzuca. Śpiewacy 
cztery razy robią zamach i rzucają ją na zie­
mię, blisko wejścia. Symbolizuje to, że wszyst­
kie modlitwy, prośby skierowane do Boga, 
zostały wysłuchane. 

Następnie osoby, które stawiają Taniec Słoń­
ca, czyli tym razem Buster Yellow Kidney, 
Johnny Rider i dwóch innych szamanów, sia­
dają z tyłu tipi i ustawiają się do nich kolejki 
ludzi: ci, którzy chcą tańczyć, i ci, którzy chcą 
być przekłuwani; tak samo z kobietami. Polega 
to na tym, że podchodzi się do szamana z ofia­
rą, czyli materiałami w określonych kolorach, 
których używa się podczas Tańca. Ja miałem 
biały, czerwony, niebieski i żółty. Symbolizu­
je to cztery wiatry. Jak zawsze przynosi się też 
tytoń. Kiedy jest twoja kolej, podchodzi do cie­
bie pomocnik szamana albo tej osoby, która 
stawia Taniec Słońca, i daje ci fajkę. Z nią klę­
ka się przed człowiekiem, z którym mówisz. 
Określiłem to jako "spowiedź". Trzyma się te 
wszystkie ofiarowane materiały, na nich fajkę 
i tytot'l, i mówi się, że chcesz brać udział 
w Tańcu. Jeśli ta osoba przyjmie fajkę, to zna-
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czy, że ciebie wysłucha i masz prawo tańcze­
nia. Ofiarowałem fajkę jednemu szamanowi, 
któty pochodzi z rezerwatu Kainów (Blood) 
ze Standoff w Kanadzie. Przyjął ją i rozma­
wiałem z nim prawie godzinę. Za mną czekało 
dużo ludzi, tak więc cała ceremonia składania 
ofiar i tych rozmów kwalifikacyjnych trwała 
do późna. W rozmowie wylałem wszystko, co 
kotłowało się we mnie, co było stłumione i co 
chciałem z siebie wyrzucić. Powiedziałem mu, 
dlaczego chcę tańczyć, między innymi wspo­
mniałem o tym siostrzeńcu mojej znajomej, 
który po pijaku wracał z imprezy i miał wypa­
dek. Lekarze dawali mu 48 godzin, właśnie 
wtedy, gdy zaczynał się Taniec. Gdy wszyscy 
ludzie zaoferowali fajkę i odbyli rozmowę, 
przywódca stowarzyszenia Dzielnych Psów 
(Crazy Dogs), którym jest Leon Rattler, wy­
znaczał myśliwych (lnmters) na poranne polo­
wanie na drzewo . I tutaj walnął we mnie 
niesamowity speed, bo Leon wybrał mnie na 
jednego spośród nich. Zanim brzask ukazał się 
nad obozem, Leon przyszedł rano do namiotu 
i zapukał: 

- Golden Many Hides, are you ready? 
Wstałem i poszedłem z nim. W ten sposób 

zebraliśmy całą ekipę myśliwych. Było siedem 
osób, wśród nich Sky Hawk i ja. Wybraliśmy 
się do miejsca, w którym znaleziono drzewo. 
Przy nim odbywa się specjalna ceremonia. Co 
ciekawe, zamiast tego, które znaleziono już trzy 
tygodnie wcześniej, wybraliśmy inne drzewo. 
Zanim weszliśmy do lasu, oczyszczenie szał­
wią i modlitwa. Wchodzimy w las i okazuje 
się, że jest lepsze drzewo. Z kory tamtego drze­
wa, co miało być palem, wychodziły różne 
rzeźby: bizon, niedźwiedź, atak wojownika 
na niedźwiedzia ... Tak więc było to niesamo­
wite drzewo. Po chwili ktoś krzyknął, że zna­
lazł lepsze drzewo. Usiedliśmy więc w kręgu, 
z czterech stron świata rozpalono małe ogni­
ska, na które położono sweet grass. Wypali­
liśmy fajkę i każdy z nas miał opowiedzieć 
historię ze swego życia. Pewien młody chło­
pak opowiadał o koszykówce, jak go Stwórca 
wyciągnął z opresji, żeby nie złamał nogi. Sky 
Hawk zwierzał się z tego, co zaznał w Euro­
pie. Gdy przyszła kolej na mnie, wyznałem to, 
co leżało mi na sercu, po co tu jestem, po co 
tat'lczę i co zamierzam robić. Wielu z mis bar­
dzo się wzruszyło. Wiedzieliśmy, że od tego 
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Czułem, jakbym wychodził z siebie, 

to znaczy wydobywał się z syfu, 

zaszufladkowania, tragedii, 

malign, które przechodziłem 

w dotychczasowym życiu. 

momentu zaczyna się już poważna gra, wła­
śnie "bliżej" Stwórcy. 

Po znalezieniu drzewa, zostało ono przewią­
zane czerwonym materiałem, pod który wetk­
nięto sweet grass, aby je oznaczyć, bo wkrótce 
drzewo, które uważa się "wroga" (enemy), zo­
stanie zabite. "Wróg" to wszystkie nasze grze­
chu, cała nasza przeszłość. To się właśnie zabija 
i człowiek czuje się jak nowo narodzony. Za­
nim wróciliśmy do wioski, zatrzymaliśmy nad 
małym jeziorkiem. Była może siódma rano. 
Mgła snuła się po tafli jeziora. Były dwa czy 
trzy żeremia bobrowe i zrywaliśmy gałązki 
wierzby (willow), żeby zrobić z nich przepaski, 
korony (wianki) na głowę z liśćmi i rózgi. Kie­
dy wróciliśmy do wioski, ludzie krzątali sięjuż 
wokół tipi i przyczep. Było około dziewiątej . 

Zaparkowaliśmy samochód w dole rzeki 
i ubraliśmy się ponownie w akcesoria, zrobio­
ne nad jeziorem. Kierowaliśmy się do głównej 
bramy, którą słot'lce wpada do altany, zazna­
czonej gałęziami z wierzby, wbitymi w ziemię. 
Przez tę główną bramę wchodziliśmy na plac 
z okrzykami podziękowań. Znów takie emo­
cje, że popłakałem się. Ludzie, którzy na nas 
patrzyli, zaczęli wydawać okrzyki, a potem 
śpiewać kolejnąpieśt'l Tat'lca Słot'lca. Kiedy do­
biegła ona kot'lca, my doszliśmy do dwóch 
osób, które stawiały Taniec Słot'lca, i powie­
dzieliśmy, że enemy zostało znalezione i tylko 
trzeba je uśmiercić. Siedliśmy w kręgu, gdzie 
wyznaczono miejsce na wkopanie pala, wypa­
lil iśmy fajkę, a po tym zaczęliśmy kopać głów­
ną dziurę pod słup. Inni ludzie zajęli się kopa­
niem dziur pod 12 pali na obwodzie. Zajęło to 
może dwie godziny. 

Później wszyscy ludzie udali się samocho­
dami do miejsca, w którym znajdowała się to­
pola (cottonwood). Nikt nie może wyprzedzić 
samochodu, który ciągnie przyczepę do prze­
wożenia drzewa. Znowu wszyscy sznurkiem 
jadą za samochodem, w któtym znajdowali się 
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wszyscy myśliwi, między innymi j a  i Sky 
Hawk. Przy podjeździe pod górkę, znów jakiś 
pech, bo odczepiła się przyczepa. Pękły łań­
cuchy. Samochody się zatrzymały, nastąpiło 
oczyszczanie wszystkiego, kół, silnika, ludzi. 
Wypalenie fajki. "Boże � pomyślałem - czy 
to nie jest spowodowane mną, moim pechem, 
jaki miałem w przeszłości, w szałasie i pod­
czas Tańca, kiedy fajka mi się rozeszła?" Bu­
ster dał kolejny raz do zrozumienia, abyśmy 
się nie przejmowali, bo Stwórca daje nam znać, 
żebyśmy byli opanowani, że za bardzo to prze­
żywamy i musimy się uspokoić. Cały korowód 
ruszył więc dalej. 

Dojechaliśmy do miejsca, w którym stało 
drzewo. Kolejny raz rozpalono ognisko, ko­
lejny raz w tych samych miejscach. Ja rozpa­
lałem swoje, ponieważ to myśliwi byli przy 
drzewie. Położyliśmy też sweet grass i wypa­
lil iśmy fajkę. Znowu mowy ludzi, po co to ro­
bią, dlaczego, jaki to ma sens. I moment główny 
- symboliczne zabicie drzewa. Zanim to na­
stąpiło, oczyszczono dwie siekiery nad sweet 
grassem. Jeden z moich znajomych miał strzel­
bę. Kiedy drzewa upadało, oddał symboliczny 
strzał w górę na znak, że drzewo zostało zabi­
te. Zanimjednak mężczyźni zabiorąsię do ścię­
cia drzewa, cztery razy pozoruje się uderzenie, 
a potem zaczyna się rąbać. W tym czasie śpie­
wa się kolejną pieśń, a kiedy drzewo się prze­
wraca, wszyscy ludzie krzyczą i wyją, jakby 
rzeczywiście zabito wroga. Potem wróg jakby 
się wskrzesza w pomost do Stworzyciela. Drze­
wo zostało zrąbane i Bus�er powiedział, że każ­
dy z uczestników powinien wziąć kawałek 
liścia, szczapy czy drza.zgi z tego pala, który 
symbolizuje miłość i pokój po zabiciu właśnie 
wroga. Nie wiem, to sprawa filozoficzna. Kil­
ka minut temu był wrogiem, a teraz przyjacie­
lem, pomostem do Boga. Kawałki tego drzewa 
symbolizują pokój i nadzieję  na następny rok, 
aż do następnego Tańca. Mężczyźni chwycili 
drzewo, wśród nich moj a  skromna osoba, i prze­
nieśli na je przyczepę. Zanim korowód ruszył 
do wioski, ścięto też wiele gałęzi brzozy i topo­
li do osłony altany przed promieniami słońca. 
Tego musi być dużo, cała góra gałęzi. 

Korowód rusza do wioski. Tutaj kolejna ce­
remonia, bo wóz wjeżdża na plac i zdejmuje 
się drzewo na kozły, aby nie leżało na ziemi, 
jego koniec obwiązuje się czetwonym mate-
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rialem, pod który wsadza się sweet gra s s i ty­
toń. Czerwony materiał symbolizuje krew. Ty­
tot1 i sweet grass podarowuj e się Matce Ziemi. 
Potem przywiązuje się liny, z których tancerze 
będą się zrywali. Drzewo z km1cem w kształ­
cie litery Y zostaje oczyszczone z gałęzi i liści. 
W tym miejscu schodzą się wszystkie tyczki 
z góry i tutaj zawiesza się wianek Uak naszą 
wiechę), symbolizujący gniazdo orła. Po od­
śpiewaniu kolejnej pieśni, drzewo wstawia się 
do wykopanego dołu. Jedna grupa jest przy 
głównym palu, druga przy linach. Ludzie z li­
nami rozchodzą się w cztery strony świata. 
Kolejna gmpa zakopuje pal. Potem wykonuje 
się całą altanę Tm1ca Słońca, zwaną też areną. 
Wkopuje się 12 pali, a każdy z nich ma koniec 
w kształcie Y, do czego przywiązuje się po­
przeczne tyczki .  Na ich końcach przywiązuje 
się kolorowe flagi, z każdej strony świata inne 
kolory, które jak w buddyzmie, są ofiarami 
i zanoszą modlitwy, poruszają Dziadków, Bab­
cie, Matkę Ziemię i Stwórcę. Całą altanę skot1-
czyliśmy wieczorem i wtedy następuje uro­
czyste wejście. Wszyscy tancerze i tancerki, 
znowu jeden za drugim, wchodzą do środka. 
Trzeba obejść altanę dokoła. W czterech miej­
scach stoją ludzie ze sweet grassem i zanim się 
wejdzie, trzeba się okadzić. 

Czy ja to wszystko przetrwam, 

czy przeżyję tę męczarnię, katorgę 

dla ciała? 

Wszedłem do altany z fajką i wszystkimi 
przyborami na te cztery dni i czułem, że coś 
się stanie ze mną. Nie wiedziałem, jaki stąd 
wyjdę. Dziś rano przestałemjeść i pić. W środ­
ku pali się już ognisko. Tancerz prowadzący 
(head dancer) rozlokowuje wszystkich tance­
rzy. Każdy ma swoje miejsce. Jest czwartek 
wieczór i zaczęliśmy tańczyć. Skończyliśmy 
może o trzeciej nad ranem. Poszliśmy spać. 

W piątek rano o świcie zaczyna się właści­
wy Taniec. Zaczyna grać kapela i wszystko 
budzi do życia. Pamiętam, że nie mogłem się 
skoncentrować, wszystko przewijało mi się 
przez umysł, moje życie w Polsce, począwszy 
od podstawówki, przez szkołę średnią, wszyst­
kie zloty, moja cala rodzina, znajomi. Wszyst-
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kich miałem przed oczami, nie mogłem się 
skoncentrować na tym, gdzie jestem i co tu 
robię. To było jakby uderzenie młotem w moją 
ja:i:t1. Co chwilę wokół nas chodził tancerz pro­
wadzący i mówił: Stay focus, stay focus,focus 
on the main pole. Po prostu tańcząc, trzymając 
gwizdek w ustach, trzeba cały czas patrzeć na 
słup, który symbolizuje pomost do Stworzy­
ciela. Miałem koronę z szałwii, którą zrobiła 
mi ciocia, Margaret Running Crane, naramien­
niki i opaski na nogi, też z szałwi. Co jakiś czas 
są przerwy, 5-10 min. na odpoczynek dla tan­
cerzy i kapeli, żeby nie zajechała się na śmierć. 
Można wtedy pogadać z towarzyszami, któ­
rzy są przy tobie, ktoś zapali fajkę czy papie­
rosa. Później znowu taniec. Piątek był dla mnie 
ciężkim dniem. Czułem, jakbym wychodził 
z siebie, to znaczy wydobywal się z syfu, za­
szufladkowania, tragedii, malign, które prze­
chodziłem w dotychczasowym życiu. Czułem, 
jakby coś się ze mną działo. W piątek wieczo­
rem zawołałem Leona Rattlera, który pilnował 
ognia i był j akby moim łącznikiem z obozem, 
gdzie byli moi znajomi i rodzina, która mnie 
przyjęła do siebie. (Przez cztery dni Tańca tan­
cerze właściwie nie opuszczają altany, tylko 
idąc za potrzebą fizjologiczną. Wychodząc 
z altany, trzeba dokładnie zakryć się kocem 
przed światłem. Idzie się do shit ho/es, które 
wcześniej samemu się kopało. Dwie latryny 
przeznaczone są wyłącznie dla tancerzy, jed­
na dla kobiet, druga dla mężczyzn. Prowadzi 
cię specjalny "przewodnik". Z kocem, zakry­
ty niczym Arabka, udajesz się do miejsca prze­
znaczenia. Wracając do a ltany, oczyszczasz się 
szałwią.) Spytałem, czy chłopak żyje. Leon 
przyszedł i przyniósł papierosy miętowe, któ­
re dają lekką ochłodę dla ust. Powiedział, że 
chłopak żyje. 

W sobotę rano znowu obudził mnie gwiz­
dek. Gwizdek, bęben - wstajesz i znowu za­
czynasz tańczyć. Do południa w sobotę byłem 
silny, od południa, słońce waliło wtedy niesa­
mowicie, zacząłem odpływać, to znaczy czu­
łem, że już nie mam władzy nad nogami. Same 
tańczą, ręce same pracuj ą, gwizdek sam 
gwiżdże. Dwa-trzy razy myślałem, że upad­
nę. Myślałem, że wyjdę z ciała, myślałem, że 
się przewrócę. W momencie, kiedy poczułem, 
że jestem słaby, złe duchy, jak zawsze, zaczę­
ły mi walić po mózgu, czy czasami nie wyjść 
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z altany, czy tego nie skrócić, po co ja to robię, 
po co ja tu jestem, cierpieć? Po co i dlaczego? 
Myśli te podsuwały mi złe duchy, bo dwóch 
tancerzy wymiękło w sobotę po południu. Je­
den okazał się cukrzykiem, drugi po prostu ze­
mdlał. Jest to bardzo niekorzystne dla pozos­
tałych tancerzy, którzy to widzą. Takie myśli 
przewijały mi się przez mózg, czy ja to wszyst­
ko przetrwam, czy przeżyję tę męczarnię, ka­
torgę dla ciała, ale nie dla duszy. Jestem tutaj 
d la  Stwórcy, dla ludzi, którzy potrzebują po­
m ocy, dla chłopaka, który leży w szpitalu, dla 
tych, którzy mają kłopoty z alkoholem, nie tyl­
ko w rezerwacie, czy wśród moich znajomych 
w Detroit, ale również w Polsce, wśród moich 
znajomych, którzy mają fajki, a nie wiedzą, jak 
się z nimi obchodzić, kładą je na ziemię, a na 
dodatekjeszcze piją. Odpychając te myśli wyj­
ścia z altany, a było to niesamowite przejście 
i kiedy już praktycznie padałem na kolana, 
w tym momencie na gwizdek usiadł konik pol­
ny i był ze mną przez całąjedną pieśń. Poczu­
łem wtedy, jakby nowe siły powstały we mnie. 
Już po zakończeniu Tańca Buster powiedział 
mi, że konik polny (grasshopper) w kulturze 
Czarnych Stóp jest kimś świętym, jest posłań­
cem (messengerem). Tak jak orzeł ma swoją 
rolę w tej społeczności, każde zwierzątko, na­
wet piesek preriowy, który używany jest jako 
święta rzecz w medicine bund/e, tak i konik 
polny ma swą świętą funkcję  i rolę. Powiedział, 
że mnie pobłogosławił, dał mi moc i siłę, i rze­
czywiście tak było, bo poczułem moc w no­
gach, co jest bardzo istotne. 

Snów, jakie miałem w altanie, nie pamiętam, 
bo spałem jak zabity, ale ten znak z konikiem 
polnym dał mi wiele do myślenia. 

W sobotę po południu tancerze zrywali się. 
Wieczorem kolejny raz ciągnęli czaszki dooko­
ła a ltany. Krew się nie leje, tylko jest ten nie­
samowity odgłos, kiedy skóra pęka na piersi 
czy plecach. Przy zachodzie słońca tancerze 
ciągnęli czaszki, których jest osiem, a czasami 
i trzynaście, biegną wraz z pomocnikami, któ­
rzy dodają im otuchy. Jeśli tancerz nie zerwie 
się przy jednym okrążeniu, to albo biegnie jesz­
cze raz, albo staje przed główną bramą i po­
mocnicy (pomocników jest tylu, ile czaszek, 
jeśli ktoś ciągnie osiem czaszek, ma ośmiu po­
mocników), którzy z nim biegli, przytrzymują 
czaszki, a on stara się od nich uwolnić. Skóra 
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pęka i tancerz wbiega na środek placu. Jest to 
witane okrzykiem przez innych tancerzy. 

Zauważyłem, że Taniec Słm1ca jest inaczej 
odbierany, gdy jesteś wśród gości, wśród za­
proszonych, z rodziną, czyli obserwatorem, 
a inaczej, gdy jesteś tancerzem. To wszystko 
inaczej wygląda. Nie widzisz tych wszystkich 
rzeczy, gdyż patrzysz na pal przez te cztery dni. 
Przebiegają ci wszystkie złe myśli, ale i dobre 
uczynki. Koncentrujesz się na tym, po co tu 
przyszedłeś. Prosisz Stworzyciela o pomoc, 
o siłę, żebyś przetrwał do następnego roku. Gdy 
się jest tancerzem Słońca, to właściwie cztery 
razy trzeba to przejść, cztery lata, co roku. Tak 
więc pierwszy Taniec mam już za sobą. Jak 
jestem do tego nastawiony? Zupełnie inaczej 
niż przed pierwszym. Wiem już, co mnie czeka, 
jaki trud do pokonania, a jednocześnie radość, 
jaka następuje, kiedy wychodzisz z altany. Tan­
cerze, z którymi byłeś w środku automatycz­
nie stają się twoimi braćmi i siostrami i w ciągu 
roku, gdy potrzebujesz pomocy, nie mają pra­
wa ci odmówić. Już się zetknąłem z serdecz­
nością, gdy spotykam w Browning na ulicy 
swoich braci czy siostry. Każdy oferuje ci miej­
sce, papierosa, kawę - co ci trzeba. To jest 
niesamowite. 

Po Tańcu masz niesamowite 

odczucie, taką błogość, miłość 

w środku, spokój . Chciałem to jak 

najdłużej utrzymać, nie chciałem 

tego utracić. 

Wracając Jeszcze do soboty, kiedy konik 
polny usiadł mi na gwizdku. Gwizdek ten jest 
zrobiony z kości polskiego orła, przed wyjaz­
dem do Stanów dostałem je od Miśka, który 
pracuje w oliwskim zoo. Dostałem od niego 
w prezencie wyprawiony łeb bielika, szpony 
i kości plus pióra. Z tego wszystkiego został 
mi tylko jeden szpon i gwizdek. Po zakończe­
niu Tańca Słońca głowę orła podarowałem Bu­
sterowi w czasie ogólnego rozdawania (give 
away), w podziękowaniu za wszystko, co dla 
mnie zrobił. Nie wiedziałem, jak go obdaro­
wać za to, co zyskałem po Tańcu Słońca, że mi 
to umożliwił, że byłem jednym z tancerzy. 
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Wywołało to podziw wśród Indian. Byłem 
dumny, radosny, że mogłem mu przekazać pol­
ską energię w postaci orła. 

W czasie Tańca odprawia się różne ceremo­
nie: kogoś się uzdrawia - ty tm1czysz; komuś 
nadaje się imię - ty tańczysz; ktoś bierze ślub 
- ty tańczysz. Jest to coś niesamowitego, wiele 
imprez dzieje się w tym czasie. W ceremonii 
uzdrawiającej mego przybranego ojca w Ame­
ryce, Wil liama Goat Running Crane'a, pod­
wieźli go na wózku inwalidzkim do głównego 
pala i cała rodzina, wnukowie, córki, no część 
rodziny, bo cała liczy może 1 500 osób, tyle 
samo co wioska Tańca Słońca. Wszyscy byli 
wokół pala. Podziałało to na mnie niesamowi­
cie, tak że się skóra jeży. Wtedy można wyjść 
z kręgu tancerzy. Przez cały czas tancerze są 
oddzieleni od gości, czyli od świata zewnętrz­
nego, małym płotem, zrobionym z gałęzi wierz­
by. Wyszedłem z tego ogrodzenia i tańczyłem 
razem z nimi. Włożyłem Willie'mu na głowę 
swoją koronę z wierzby i wróciłem do kręgu, 
talleząc dalej bez korony. Działo się to w nie­
dzielę, pod koniec Tańca. 

Zakończenie mocno się przeciągało, ludzie 
wyli za wodą. Ja też miałem pragnienie jak 
cholera, ciężko było, strasznie ciepło. (W nocy 
z kolei, jak na pustyni, bardzo zimno. Miałem 
śpiwór, do tego koc i jeszcze wełniany płaszcz 
angielski z II wojny światowej .)  Jeden z mo­
ich znajomych, który obsługiwał Taniec, przy­
niósł specjalne ziele do żucia, które daje trochę 
ochłody dla gardła, bo jest ono wyschnięte na 
pieprz. Pomyśl, cztery dni trzymać gwizdek 
w zębach i dmuchać przy temperaturze 30-40°, 
kiedy ci barki palą, cały brzuch, twarz. Nie 
czujesz już tego. Spalony byłem jak czekola­
da. Poza tymjest też grupa ludzi z fajkami, któ­
ra chodzi wokół tancerzy i oczyszcza ich spe­
cjalną mieszanką wielu różnych ziół, tzw. Su n 
Dance smudge. Ma przepiękny zapach i po­
woduje orzeźwienie. Ludzie obserwują wszyst­
kich tancerzy, ich zachowanie, ruchy, grymasy 
na twarzy. Kiedy już upadałem, kiedy konik 
polny usiadł mi na gwizdek, podeszli do mnie 
i okopcili mnie, dodając sił. 

Kiedy więc ludzie wyli za wodą, Buster prze­
kazał wszystkim mądre słowa. Stwierdził, że 
cztery dni poświęcenia, męczarni to jest nic 
w porównaniu z tym, co Bóg nam daje, całe 
365 dni; to, że żyjemy, że mamy co jeść, że 
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mamy wodę. Po Taócu Slo!lca nabieramy przez 
to szacunku do jedzenia i wody. Przypomnia­
ły mi się wtedy przykazania, których uczyłem 
się na lekcjach religii w Gdm1sku: umiarkowa­
nie w jedzeniu i piciu. Ludzie, biorąc do ust 
wodę i jedzenie przez cały rok, nie zdają sobie 
sprawy, jaki to jest boski produkt. Po czterech 
dniach Tm1ca czy głodówki człowiek nabiera 
szacunku, jaki ten produkt jest ważny dla na­
szego ciała. 

W ostatni dzieó, zanim wyszedłem z altany, 
marzyłem o smaku arbuza, że jak wyjdę, to od 
razu ulokuję swoje zwłoki w okolicznej rzecz­
ce, która przepływała koło obozu. 

Taniec Słońca to wielkie święto, niezwykle 
wydarzenie. Ma wiele znaczeń. Na przykład 
to, że spotykasz znajomych, których przez cały 
rok nie widzisz i czujesz się w tej społeczności 
przepięknie. Nie ma przemocy, nie ma cham­
stwa, kłamstw, pijaóstwa, narkomanii, nie ma 
zdjęć, fotoreporterów. Po prostu jest spokój .  
Ludzie się szanują i kochają. To są  tylko czte­
ry dni, a co by było, gdyby taki był cały rok . . .  

Gdy wyszedłem z altany, od razu zapytałem, 
czy ten chłopak żyje. Powiedziano mi, że tak. 
Mało tego1 lekarze stwierdzili, że cudem z tego 
wyszedł. Zyje do dziś, widziałem go niedaw­
no. Jeździ na wózku, nogi ma sparaliżowane. 
Na pewno coś zrozumiał, coś dotarło do nic­
go. Po zako!lczeniu Tm1ca nastąpiło jedzenie. 
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Oczy chcą wszystko zjeść, wszystko wypić, ale 
tego nie da się zrobić. Zaspokoiłem się kawał­
kiem arbuza i szklanką wody. Rzuciłem się do 
okol icznej rzeczki. Niesamowite odczucie. 
Czułem się, jakbym parował. Mgła angielska 
dobywała się ze mnie. W trakcie jedzenia jest 
rozdawanie. Miałem sporo prezentów, bo to był 
mój pierwszy Taniec Słońca i obdarowałem 
wielu łudzi. Podszedł do mnie Leon Rattler 
albo Sky Hawk, już nie pamiętam, położył mi 
rękę na ramieniu i powiedział: 

- Wiesz, że byłeś pierwszym Europejczy­
kiem, który tm1czył w Taócu Słoóca, stawia­
nym przez Bustera? 

Dopiero po chwili to do mnie dotarło. 
Po Tm1cu, w poniedziałek i wtorek były dwa 

sweaty po osiem rund. Powinny być przez czte­
ry dni, ale zrobili w dwa dni, za to po osiem 
rund, żeby duch powrócił do ciała, żeby poże­
gnać ducha bizona i pozwolić mu odejść na 
wieczne łowiska, aby sprowadził deszcz na zie­
mię, i żeby w następnym roku powrócił do nas. 

Potem pięć dni odpoczywałem. Spałem i pi­
łem. Piłem i spałem. Kiedy wychodziłem z alta­
ny, przypomniały mi się słowajednego z tance­
rzy. Powiedział, że kiedy wyjdziesz stamtąd, 
zaraz będziesz chciał wrócić. To moment, kie­
dy jesteś sam ze sobą, sam na sam ze Stwórcą, 
modląc się 24 godziny na dobę. I rzeczywiście 
tak było. W niedzielę skończył się Taniec, 
a już w poniedziałek wieczorem zacząłem wyć, 
płakać, miałem dreszcze, skóra się jeżyła, że 
wszystko się sko!lczyło. Po Tańcu masz niesa­
mowite odczucie, taką błogość, miłość w środ­
ku, spokój. Chciałem to jak najdłużej utrzymać, 
nie chciałem tego utracić. Wiedziałem, że to 
uczucie musi mi wystarczyć na kilka miesię­
cy. Od tamtego czasu moje życie się zmieniło. 
Wielokrotnie jeszcze miałem maligny i dawa­
łem sobie wtedy do zrozumienia, że nie powi­
nienem się przy byłe błahostce załamywać, bo 
jestem Tancerzem Słońca . . .  Cztery dni roku 
będę oddawał Stwórcy w zamian za radość 
i pokój w wysłuchaniu próśb. 

Myślałem, aby pojechać do pracy w Detroit 
albo do Połski. Zarezerwowałem już bilet, ale 
miałem tragiczny sen, że byłem w Połsce i śni­
ło mi się, że byłem pijany, widziałem butlę 
wódy w dłoniach mojego przyjaciela i jedno­
cześnie fajkę. Po tym śnie zadzwoniłem do 
agencji turystycznej i odmówiłem bilet. O 

Bartosz Stranz 
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Ken n eth F. Neighbours 

JOSE MARiA 
wódz Anadarków 

Kiedy Europejczycy pierwszy raz spotkal i  
Anadarków oraz i ch  kaddańskich krewnych, 
żyli oni we wschodnim Teksasie nad Sabine, 
Attogac B ayou, Angelina, Neches i innymi 
zalesionymi rzekami,  w stałych rozproszonych 
osiedlach, z których udawali się na łowy i do 
pracy na sąsiednich polach. W 1 806 roku Ana­
darkowie zamieszkiwal i  nad Sabine, około 
trzydziestu kilometrów od dzisiejszego miasta 
Nacogdoches. 

Tam pośród rozpostartych drzew i kwitną­
cych krzewów przyszedł na świat, pod koniec 
XVIII wieku, pewien chłopiec. Rodzina obda­
rzyła go imieniem Aish (Iesh), a kiedy hisz­
pański padre odwiedził wioskę lub szczęśliwi 
rodzice zanieśli go do misji Nuestra Sefiora de 
Guadelupe w Nacogdoches, otrzymał na chrzcie 
nowe imię - Jose Maria. 

Ponieważ na karty historii wkroczył jako 
mężczyzna, nie wiemy nic o jego dzieciństwie 
i młodości. Wiemy jednak, jak żyli jego współ­
plemieńcy, więc bez wątpienia wyrastał w ta­
kich samych warunkach. Dom Anadarków 
budowano, wbijając w ziemię cedrowe tyczki 
na planie koła o średnicy ośmiu metrów i wią­
żąc ich czubki na kształt stożka. Po ich zewnę­
trznej stronie wiązki bagiennej trawy prz)iwią­
zywano do równolegle biegnących łat, pokry­
wając ściany domu. W środku, wzdłuż ścian 
biegły piętrowo rzędy półek. Jedne - pokryte 
futrami i niedźwiedzimi skórami - służyły za 
lóżka. Na innych przechowywano suszone mię­
so i warzywa. Pośrodku podwyższonej glinia­
nej podłogi znajdowało się palenisko, zaś 
u szczytu chaty, poprzez otwór w dachu ulaty­
wal dym. Spowijał on porozwieszane ziarna 
kukurydzy, chroniąc je przed robactwem. 

Gdy matka Anadarko uwijała się z motyką 
przy kukurydzy i warzywach, jej dziecko 
w kołysce zwisającej z konaru pobliskiego 
drzewa drzemało, kołysane łagodnym wietrzy­
kiem. Mogło stąd obserwować lot wielkiego 
ptaka, malutki strzyżyk przyglądał mu się cie­
kawie, a psotna wiewiórka skakała po najbliż­
szych gałęziach. Chłopcy Anadarków pływali 
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w strumieniach, biegali wśród lasów, polowali 
na niedźwiedzie, wilki, jelenie i drobne zwie­
rzęta futerkowe. Uczyli się strzelać z luku i bro­
ni palnej ,  a konno jeździli jak Beduini. Z całą 
pewnością możemy przyjąć, że Aish wyrastal 
w ten sam sposób. 

Wiemy, że Aish mówił o sobie jako o męż­
czyźnie niskiego wzrostu, że w 1 845 roku był 
młodym człowiekiem i że jego zimna krew 
i połączona z brawurą odwaga jeszcze w mło­
dości postawiły go na czele Anadarków i sto­
warzyszonych z nimi plemion. Wiemy, że w ich 
kraju wciąż przebywali Hiszpanie i że Aish na­
uczył się ich melodyjnego języka. Wiemy, że 
hiszpańscy padres założyli pierwszą misję San 
Jose dla Nosoni i Anadarków i że ci drudzy za­
mieszkiwali później koło misji Nuestra Sefiora 
de Guadalupe de Nacogdoches w Nacogdoches. 
Anadarkowie i inni Kadrlanie byli jednak zbyt 
dumni, zbyt wysoko się cenil i ,  aby podporząd­
kować się surowej dyscyplinie panującej w mi­
sjach. Pozostal i  przy dawnym trybie życia 
i dawnych obyczajach, obchodząc się jednak 
łagodnie z odwiedzającymi ich zakonnikami 
i pozostając przynajmniej nominalnymi wy­
znawcami katolickiego obrządku. 

Plemię zostało wciągnięte w rozgrywkę mię­
dzy Francuzami a Hiszpanami, co od czasu do 
czasu zmuszało je do zmiany miejsca pobytu. 
Później przedstawicieli ludów romańskich za­
stąpili Anglo-Amerykanie, którzy przybyli ze 
stanowczyi-n zamiarem zasiedlenia kraju. Stara 
Hiszpania traktowala krajowców jak swoich 
dzierżawców, mających usunąć się na żądanie 
właściciela; żaden zachowany w archiwach 
dokument nie określał europejskiego pojęcia 
własności. Anglo-Amerykanie przynieśli przed­
miot, który kradnie ziemię: kompas. Idący w ich 
awangardzie geometrzy stali się głównym ce­
lem ataków wojowników Jose Marii. 

Wkrótce potem, jak w 1 83 6  roku wrogość 
Anglo-Amerykanów wpędziła Kaddów, Hasi­
nai ,  Anadarków i Nabedaczów z ich domu 
w hrabstwie Nacogdoches na prerie. Jose Ma­
ria wraz z drugim wodzem (był nim chyba To-

TAWACIN nr 3 [43] jesień 1 998 

weash), podczas polowania na bizony około 
czterech mil  na pólnocny wschód od dzisiej­
szego Belton, pojmal i  p ięciu mierniczych. 
Wśród nich znajdowal się James M. Norris 
i niejaki Taylor. Drugi wódz nastawał, aby za­
bić geometrów na miejscu, lecz gdy wojowni­
cy już wymierzyli do nich z luków, Jose Maria 
zaprotestował. Podczas ich gorącego sporu 
Taylor nagle uczynil znak masoński, który Jose 
Maria zrozumiał od razu i stanął między swym 
zastępcą a Taylorem. Wymienił z nim ki lka 
zdań po angielsku i znów wdał się w spór 
z dmgim wodzem, lecz tym razem skutecznie, 
gdyż wojownicy opuścili łuki. 

Taylor, będący mistrzem masońskim, zapy­
tał później Jose Marię, gdzie się nauczył maso­
nerii. Wódz odparł, że został mistrzem w Loży 
Francuskiej w Kanadzie. Badania w tym kraju 
nie przyniosły dalszych informacji na ten te­
mat, lecz wiadomo o innych przykładach zna­
jomości zasad wolnomularstwa przez Indian 
z Teksasu. 

Po kilku najazdach w hrabstwie Mi lam, Ben­
j amin Bryant poprowadził ze swego fortu czter­
dziestu ośmiu ludzi w pościgu za wojownikami. 
Nad Brazos koło Punktu Morgana (Morgan's 
Point) znalazł grupę Indian, na polanie, nad 
suchą odnogą rzeki. "Słynny wódz Jose Maria 
wyjechał naprzód z całkowitym spokojem, za­
trzymał się, zrzucił rękawice i powoli mierząc 
do Josepha Borena, który wysunął się kilka stóp 
przed swoich, odstrzelił mu rękaw kurtki. Jose 
Maria dał wówczas znak, jego ludzie otworzyli 
ogień i zaczął się bój". 

W rozegranej bitwie Jose Maria, choć dra­
śnięty kulą w pierś i choć zastrzelono pod nim 
konia, pokonał Teksańczyków, których odwrót 
zmienił się w ucieczkę. Kiedy białych ogarnął 
popłoch, "wydał triumfalny, straszliwy, sięga­
jący nieba okrzyk", nakazując uderzać całą siłą. 
Uciekający Teksat1czycy straci l i  dziesięciu 
zabitych i pięciu rannych. Straty Jose Marii 
były chyba równie duże, lecz zwycięstwo na­
leżało bezwzględnie do niego. Kiedy po latach 
odwiedził fort Bryant i ofiarował fajkę poko­
ju, Bryant wielkodusznie zaproponował, aby 
wódz zapalił pierwszy jako zwycięzca, co ten 
"z dumą uczynił" . 

Mieszkaj ąc nad Wielkim Potokiem, prawie 
dziesięć mil na wschód od dzisiejszego Mar­
l in,  Jose Maria zaprzyjaźnił się serdecznie ze 
Square Barkleyem i jego liczną rodziną. Kie­
dy jeden z chłopców Barkleya nabawił się 
nieuleczalnej rzekomo malarii, wódz skłonił ro-
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dziców, aby pozwolil i  mu zabrać dziecko do 
zimowego obozu plemienia koło wodospadów 
na Brazos, gdzie polowal i  na niedźwiedzie. 

Stary wódz otoczył go troskliwą opieką, sy­
piał z nim każdą noc w swym domu i o czwar­
tej nad ranem, bez względu na to, jak zimno 
było na dworze, brał chłopca na ręce i zanu­
rzał go calego w ciemnej ,  głębokiej i zimnej 
wodzie, a potem parskaj ącego i prychającego 
wycierał starannie do sucha. To, po jakimś cza­
sie, całkowicie usunęło dreszcze. 

Chłopiec wielokrotnie wyruszał na niedź­
wiedzie łowy z Jose i jego wojownikami. Kro­
cząc wraz z nimi w jednym szeregu powrócił 
wiosną do swej rodziny zdrów i w doskona­
łym nastroju.  Jego szacunek dla Jose Marii 
i j ego ludu nie znał granic. 

Niestety, cieszący się złą sławą biały osadnik 
oskarżył współplemieńców Jose Marii o kra­
dzież swoich świń i zagroził wodzowi karabi­
nem. Jose wraz z kilkoma wojownikami ruszył 
wówczas za nim i zapędził go do domu Bar­
kleya. Gospodarz wrócił na czas, by nakłonić 
Jose do odstąpienia .  K iedy rozwścieczony 
osadnik zagroził, że zbierze oddział i powybi­
ja wszystkich ludzi wodza, Barkley doradził 
przyjacielowi zmianę miej sca zamieszkania. 
Ten zabrał wówczas swą grupę nad rzekę 
Navasota niedaleko Springfield w hrabstwie 
Limestone. Od tej pory, w różnych okresach, 
przebywali nad rzekami Trinity i Brazos. 

Latem 1 84 1  roku George B. Erath poprowa­
dził nad Brazos oddziały z hrabstw MiJam, 
Robertsan i Travis i podczas bitwy Jose Maria 
odniósł ranę, a jeden z wojowników zginął. 
Indianie zabili jednego z ludzi Eratha i biali 
wycofali się do swoich. 

Jose Maria nie ustrzegł się też od najazdów 
innych Indian. Na wiosnę 1 843 roku Tawako­
ni skradli mu gniadosza, karosza i siwka, sro­
katą klacz, gniade źrebię, gniadą klacz i karego 
źrebaka. 

Tej samej wiosny wysłannik rządu Stanów 
Zjednoczonych, Pierce M. Butler, przybył na 
miejsce ustanowić pokój między Indianami Tek­
sasu i białymi osadnikami. Obrady odbyły się 
nad potokiem Tehaucana, siedem mil poniżej 
dzisiejszego Waco, dokąd ButJer sprowadził 
przedstawicieli rządu Teksasu i jego Indian. 

But! er wygłosił pełne przeprosin przemówie­
nie, po czym z wielką swadą przemówil i  po­
szczególni wodzowie. Wezwany do zabrania 
głosu, Jose Maria odmówił, twierdząc że wy­
słuchał już innych przemówiet1, zgadza się 
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z nimi i nie ma nic do dodania. Należał do sy­
gnatariuszy porozumienia mającego zakończyć 
lata konfliktu, a szczególnie walk zbrojnych 
prowadzonych za administracj i  M. B. Lamara, 
prezydenta republiki Teksasu. 

W uznaniu zasług i znaczenia Jose Marii pre­
zydent Sam Houston przekazał mu dokument 
następuj ącej treści: 

Dział Wykonawczy 
Waszyngton, 1 7  kwietnia 1 843 roku 

Do wiadomości wszystkich zainteresowanych: 
wiedzcie, że Jose Maria ze swymi ludżmi bę­
dzie towarzyszył Johnowi eonnorowi poprzez 
osiedla w drodze do domu. Wyrażamy nadzie­
ję, że obywatele zaopatrzą ich w niezbędne 
zapasy, za co - po okazaniu rachunków -
zapłaci rząd. 

Po ludobójczych wojnach Mirabeau B. Lama­
ra, Sam Houston powrócił do swej dawnej po­
lityki pokojowej. Wiosną 1 843 roku wysłał na 
czele oddziału delawarskich przewodników 
i tłumaczy, wśród których znajdowal i  się John 
Connor i James Shaw, swojego inspektora do 
spraw Indian Josepha C. Eldredge, aby odszu­
kał Komanczów z równin i sprowadził ich na 
naradę. Przywódcy Delawarów mądrze pora­
dzili mu odwiedzenie po drodze innych Indian. 

Wieczorem 27 maja 1 843  roku inspektor 
Eldredge stanął obozem na wprost wioski Jose 
Marii i wysłał gońca, by powiadomić wodza 
o celu swego przybycia. "Wieczorem, 28 maja 
- pisał Eldredge - doniesiono nam o nadej­
ściu wodza. Pojawił się w otoczeniu trzydzie­
stu woj owników na wspaniałych koniach 
przedstawiających sobą niezwykły, podnieca­
jący widok dzięki niezrównanej sztuce jeź­
dzieckiej,  fantastycznym strojom i malowidłom. 
Zaprosiłem ich do zejścia z koni i ledwo skoń­
czyłem z nimi jeść i palić, gdy nadjechał goniec 
z wieścią o zbliżaniu się Nah-ish-to-waha, 
naczelnego wodza Waków". 

Kiedy nadeszli przedstawiciele Keechi, krąg 
obraduj ących zwiększył się do siedemdziesię­
ciu pięciu. Jose Maria stał się teraz świadkiem 
bolesnej sceny, kiedy Eldredge zwrócił wodzo­
wi Waków pojmane dziewczyny z jego plemie­
nia. Nie chciały one wracać i zawodziły z roz­
p aczy, kiedy musiały odjeżdżać. Eldredge po­
stanowił teraz zwołać zebranie wodzów regio­
nu, wkrótce po zawiadomieniu Kaddów. Jose 
Maria wysłał więc gońców do tego plemienia, 
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a sam zaprosił teksm1skiego urzędnika do wsi 
Anadarków. 

Wieś Jose Marii, położona na północ od 
Szczytu Komanczów (Comanche Peak), leża­
ła - jak podaje Eldredge - "nad zachodnim 
dopływem Trinity, około ośmiu mil od głów­
nej rzeki", tam gdzie przekroczyła ją teksań­
ska wyprawa do Santa F e w 1 84 1  roku. Było 
to w hrabstwie Parker, koło obecnego przej­
ścia kolei Texas-Pacific przez rzekę Clear Fork 
of the Trinity, wprost na zachód od Aledo. In­
spektor stwierdził, że wieś składała się tylko 
z kilku chat, dość podłych, lecz posiadała wiel­
kie pola kukurydzy. 

Fostanowiona narada odbyła się tutaj w po­
łudnie 3 1  maja. Wzięli w niej udział Jose Ma­
ria ,  wodzowie Waków: Nah-ish-to-wah 
i Acaquash, wódz kaddów Bintah oraz wodzo­
wie Keechi ,  Bedi  Ironois ,  Sah-sah-rogue 
i Cah-hah-ti. Fostanowili oni udać się na na­
radę do fortu Bird, aby wymienić jeńców. El­
dredge dał im n ieco podarunków i goście 
rozjechali się zadowoleni. 

Kiedy doszło do nieporozumiei1 delawarscy 
przewodnicy Eldredge 'a oświadczyli, ze natych­
miast wracają do siebie, nad rzekę Caw w Mis­
souri, kończąc tym przed czasem jego podróż. 
Zaniepokojony urzędnik zapytał Jose Marię, czy 
nie odprowadziłby go bezpiecznie do osiedli 
białych. Ten, wielce zadowolony z takiego do­
wodu zaufania -jego przenikliwe czarne oczy 
w pełni zdradzały tę usprawiedliwioną dumę 
- natychmiast i z powagą obiecał to uczynić. 

Nazajutrz rano, kiedy Eldredge pakował się 
do drogi, otoczony obiecaną eskortą stu wojow­
ników Anadarko na pięknych koniach, zbroj­
nych w lance i h1ki, z Jose Marią na czele, Jim 
Shaw powiadomił go, że zmienił zdanie i chce 
kontynuować podróż. Jose Maria pożegnał więc 
swych gości 3 czerwca 1 843 roku. 

W forcie Bird, koło Fort Worth, 29 września 
1 843 roku, władze Teksasu i rolnicze tutejsze 
plemiona zawarły znaczący traktat, określający 
ich wzajemne stosunki. Mówił on o ustanowie­
niu l inii  granicznej, pobudowaniu p lacówek 
handlowych i mianowaniu rządowych agentów. 
Wśród sygnatariuszy znalazł się Jose Maria, 
wódz Anadarków. Traktat w forcie Bird stał się 
wzorem dla innych porozumień i na nim głów­
nie oparto się, zawierając w 1 844 roku traktat 
między teksańskimi Indianami, w tym Koman­
czami, a Republiką Teksasu. Wśród prezentów, 
jakie otrzymał Jose Maria były kocioł, fajka­
-tomahawk, koc, czerwony surdut i tytoń. 
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W oczekiwaniu na następną naradę Thomas 
G. Western, jako zarządzający sprawami Indian 
w Teksasie, spotkał się z różnymi wodzami, 
w tym z Jose Marią, nad potokiem Tehuacana, 
27 kwietnia 1 844 roku. Po wypaleniu fajki We­
stern wygłosił przemówienie, uścisnął każdego 
wodza, po czym wysłuchał ich racji .  

Jose Maria przybył w to samo miejsce 1 3  
maja, kiedy rozpatrywano sprawę kradzionych 
koni, a Teksai'Iczycy rozdawali dary zgroma­
dzonym p lemionom. Przemówienia trwały do 
następnego dnia, kiedy nadeszła kolej na Jose go, 
który odezwał się w te słowa: 

Biali bracia, najpierw zwracam się do was. Jako 
że jestem maly, moje słowa będą pasować do 
mnie, nie będzie ich wiele. Przy wielu słowach 
może dojść do kłamstwa; moja mowa będzie 
krótka, lecz pełna prawdy. Kapitanowie i wo­
dzowie, słuchajcie mnie. Wielki Duch obdarzył 
nas pięknym dniem i wysłuchaliśmy wielu pięk­
nych przemówień. Kapitanowie, chcę, abyście 
teraz mnie wysłuchali. Wielki Duch patrzy z góry 
na nas wszystkich, a wy, młodzi wojownicy, wy­
glądacie na szczęśliwych. Kapitanowie, jeśli 
kochacie swe dzieci, poradźcie im, by czyniły 
nie zło a dobro, wskażcie im białą ścieżkę. 
Poradzę wam jak mój brat - Delawar, gdyż 
rada jego jest dobra. Wszyscy jesteśmy stwo­
rzeni tak samo, wyglądamy tak samo, jesteśmy 
jednym narodem, o czym musicie pamiętać. 
Wielki Duch-nasz ojciec i nasza matka-ziemia 
widzą i słyszą wszystko, co mówimy na tej na­
radzie. Wysłuchaliście samych rozsądnych 
słów. Trzymam w dłoniach białą ścieżkę (sznur 
wampumów), podarowaną przez białych braci. 
Spójrzcie na nią, jak jest piękna. Daję ją wam, 
kapitanowie i wojownicy Wako i Tawakonich. 
Przestańcie walczyć z białymi; biali dali ją mnie. 
Teraz ja daję ją wam. Użyjcie jej tak jak ja, 
a wasze kobiety i dzieci zaznają szczęścia 
i będą spać bez lęku. Poczęstujcie się tym ty­
toniem i pomyślcie o białej ścieżce. Kiedy wró­
cicie do swej wioski, wypalcie ten tytoń , 
rozważcie me słowa i posłuchajcie ich. 

To, że Jose Maria przemawiali w dobrej wie­
rze do wodzów Wako i Tawakonich, udowod­
n ił wkrótce, kiedy Chrome Ramię, wódz 
Waków, zajechał do wsi A n a darków, migi i po­
malowany w barwy wojenne. Kiedy Josć Ma­
ria zażądał wyjaśniei1, powiedział, że wraca 
z wojny z Hiszpanami. "Jeśli tak - oświad­
czył Josć Maria - to gdzie twoi wojownicy? 
Kiedy idę na wojnę, prowadzę swych ludzi, 
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stoję na ich czele. Jeśli zrobiłeś to samo, to 
czemu cię tu widzę samego? Mówisz rozdwo­
jonym językiem, chodź ze mną". 

Jose Maria odprowadził Chrome Ramię do 
obozu Keechi, gdzie ten, w obecności Johna 
Connora, delawarskiego zwiadowcy w służbie 
Teksasu, przyznał, że na czele dziesięciu wo­
jowników wyruszył na wyprawę przeciw Mek­
sykanom, ale zagarnął konie Teksańczykom 
spod Gonzales. Ci doszli uchodzących, zabi­
jając jednego Wako i jednego Tonkawę. 

Należy pamiętać, że gdy Europejczycy zja­
wili się wśród Anadarków, byli oni osiadłym 
gościnnym narodem. Przez ponad sto lat znaj­
dowali się pod pewnym wpływem chrześcijań­
skich misjonarzy. Nic więc dziwnego, że gdy 
cywilizowany rząd Teksasu zaapelował do 
wszystkich, tak białych, jak cze1wonoskórych, 
aby żyli w pokoju, Jose Maria stanął po stronie 
pokoju i ładu, wpływając w tym duchu na inne 
plemiona. Spotkało się to z uznaniem i pochwałą 
prezydenta Sama Houstonu, o czym Thomas 
Western donosił w l iście do agenta S.T. Slatera: 

Rada udzielona przez Jose Marię Bintahowi 
i Czerwonemu Niedźwiedziowijest dobra, taka, 
jaką wszyscy kapitanowie dzielni w boju i mą­
drzy w radzie powinni zawsze udzielać. Jest 
on wielkim człowiekiem i wiemym przyjacielem, 
niech go Pan uściśnie ode mnie jak brata i po­
wie, że gen. Houston uznaje jego postępowa­
nie, które zapobiegło rozlewowi krwi. Nasz 
Wielki Wódz chce, by biała ścieżka łączyła nie 
tylko białych i czerwonoskórych, ale jednych 
czerwonoskórych z drugimi; nie wolno im wal­
czyć między sobą bez jego zgody. 

Cieszę się bardzo, że został Pan dobrze 
przez nich przyjęty i że na tyle poznał Pan 
charakter Indian, aby wkrótce zyskać sobie 
u nich pełną popularność. 

Sukces traktatu w forcie Bird z rolniczymi ple­
mionami skłonił Sama Haustona do przeprowa­
dzenia rokowm1 z wędrownymi ludami z równin. 
W październiku 1 844 roku jego ekscelencja spo­
tkał się na wstępnych rozmowach z różnymi 
wodzami u wodospadów na Brazos, w dzisiej­
szym hrabstwie Falls. Podczas gdy Houston roz­
wodził się o swej znajomości z Josć Marią, 
a inni wodzowie wygłosili długie przemówie­
nia, Josć spytał jedynie, kiedy odbędzie się na­
stępna narada. Doszło do niej w dwa dni 
później, nad potokiem Tehuacana, gdzie zawar­
to pokój podpisany przez przedstawicieli Tek­
sasu i wodzów z Josć Marią na czele. 
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Kiedy z sobie znanych powodów osadnicy 
spod Strouds nad rzeką Novasota zaczęli roz­
puszczać plotki mające zastraszyć Indian, Jose 
Maria dotrzymał swych zobowiązań traktato­
wych, pojawiając się nad Tehuacana, aby dać 
wyraz swej dobrej woli i chęci życia w poko­
ju. Oto jego słowa: 

Moi wojownicy opuścili mnie i odeszli, gdyż 
doszły ich złe wieści. Ja im jednak nie wierzę 
i dlatego chcę, aby odbyła się narada. Chcę, 
by moi wojownicy przekonali się, że te złe wie­
ści są fałszywe i że są dziełem złych ludzi. 

Kiedywyruszyłem na polowanie, otrzymałem 
przepustkę od agenta i nic mnie nie zaniepo­
koiło, aż się znalazłem blisko tego miejsca. 
Tutaj doszły mnie złe wieści. 

Kiedy płk Williams przybył latem do nasze­
go kraju, powiedziano mi, że jego zadaniem 
jest sprowadzenie jesienią wszystkich naszych 
kobiet i dzieci na naradę, aby biali mogli je ła­
two napaść i pozabijać. Wozy z towarami miały 
zatrzymać się w pobliżu i żołnierze ze Stanów 
Zjednoczonych mieli pomagać w zabijaniu. Na 
ostatniej naradzie wszyscy kapitanowie orze­
kli, że siwobrodzi starcy nie powinni kłamać. 
Moja broda nie jest jeszcze siwa. Jestem mło­
dy, ale mówię prawdę. Sam uważam, że opo­
wieści, które słyszałem, to kłamstwa, gdyż 
pamiętam słowa wodzów na ostatniej nara­
dzie. Powiedziałem zatem mym białym bra­
ciom, że kiedykolwiek usłyszę jakieś złe wieści 
przybędę tutaj, powtórzę je i poproszę, by 
przesłano je Wielkiemu Białemu Wodzowi. Nie 
opowiadam ich sam, lecz powtarzam, co za­
słyszałem. 

Sam się nie lękam, lecz moi współplemień­
cy mówią, że jestem głupcem, siedząc tak bli­
sko białych, że zostaną pozabijani przez nich 
jak tylko kukurydza będzie zdatna do spoży­
cia, że sprowadzone towary są po to, żeby wy­
wabić naszych z ich schronienia. 

Zrozumiałem również, że jeśli nie będziemy 
szli wraz z białymi i nie pomożemy im zabijać 
Waków, pomyślą oni, że jesteśmy przyjaciółmi 
Waków i pozabijają nas. Wako mówią. że gdy 
nie odejdziemy z dala od białych, będą kraść 
nam konie. Dostaliśmy się zatem między dwa 
ognie. Co mamy robić? Wiem, że biali chcą 
pokoju ze wszystkimi, ale to niemożliwe. Zro­
bili oni wszystko, by zachować pokój, lecz Wako 
i inni nie życzą go sobie. 
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Dwie noce temu doniesiono mi, że Wako 
porwali wszystkie konie moim pięciu wojowni-

kom i że ci zostawili swe rodziny i udali się 
w pogoń. Od tamtej chwili nie mam o nich żad­
nej wiadomości; nie wiem, czy żyją czy nie. 

Wako w jakiś czas potem porwali konie pew­
nym Lipanom, więc Lipanowie przenieśli się 
na inne miejsce, przywiązali swe konie i strze­
gli. Nocą Wakowie przybyli znów i Lipanowie 
postrzelil i jednego z nich w uda, tak że ran­
kiem zastali go na tym samym miejscu. Ob­
cięli mu wówczas stopy i powiedzieli ,  że gdy 
wyzdrowieje, może raz jeszcze przyjść i wy­
brać sobie któregoś z ich koni. Potem go po­
rzucili. Ukradli również wszystkie konie synowi 
Bintaha, który wyruszył za nimi w pogoń. 

Moi wojownicy nie wykradają się chyłkiem 
na polowanie, bezzezwolenia agenta, jak De­
lawa rowie. Wiem też, że Delawarowie kradną 
konie. Nie życzę sobie, by moi wojownicy robili 
to samo, ale żeby żyli w przyjaźni ze wszyst­
kimi białymi, których znajdą na swej drodze. 

Zawsze cieszyliśmy się, że powstała Wiel­
ka Biała Droga, chcemy nią nadal kroczyć 
i w naszych białych braciach widzieć przyja­
ciół. Wszyscy jesteśmy teraz na Białej Ścież­
ce i mam nadzieję, że będzie tak zawsze. 
Zawsze będę trwał przy tym, co powiedzia­
łem na poprzedniej naradzie. Mam nadzieję, 
że nasze Matki i Ojcowie zobaczą kiedyś, jak 
ich dzieci dojrzewają w pokoju ze swymi bia­
łymi Braćmi. Przybywam tutaj, aby was zoba­
czyć, abyście powiadomili waszego Wodza, 
że nie chcę się odwracać od was, jak moi wo­
jownicy, lecz przybywam otwarcie kroczyć bia­
łą śc;ieźką. Nasze kobiety i dzieci są pełne 
trwogi, ale nie ja i moi wojownicy. 

Bracia, oto koniec mojej przemowy.O 

tłumaczenie 
Aleksander Sttdak 

Kenneth F. Neighbours 

Kenneth F. Neighbours jest emerytowanym pro­
fesorem historii na Uniwersytecie Midwestern 
w Wichita Falls w Teksasie. Matką jego była 
Polka, z domu Sadowska. Jest specjalistą z hi­
storii stosunków Indian z białymi w Teksasie. 
Spośród jego licznych publikacji szczególnie 
wartościowymi są Robert Simpson Neighbors 
and the Texas Frontier 1836-1859 oraz Indian 
Exodus: Texas Indian Affairs 1835-1859. 
Artykuł Jose Maria: Anadarko Chiefukazał się 
w "Chronicles of Oklahoma", Vol. XLIV, No. 3, 
1 966. Przekład i publ ikacja w "Tawacinie" za 
uprzejmą zgodą Autora. Dokończenie w następ­
nym numerze. 
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Wounded Knee 100 lat późn iej 
obraz na plótnie, technika olejno­
-żywiczna, 1 25 x 175  cm 
repr. Anna Roc_m_an_iew_ic_z __ _ 

TADEUSZ PIOTROWSKI 

Tadeusz Piotrowski urodził się 1 marca 
1954 roku. Dyplom z malarstwa na 
Akademii Sztuk Pięknych w Warszawie, 
w pracowni profesora Ludwika Maciąga, 
otrzymał w 1981 roku. 

"Wszystkie obrazy, które namalowałem są 
przygotowaniem do najważniejszej pracy 
mojego życia. Zamierzam namalować 
kilkadziesiąt dużych, 200 x 300 cm, 
obrazów. Są to indim1skie wizje, które 
przyszły do mnie i sprawiły, że zostałem 
malarzem. Cała moja dotychczasowa 
nauka, malowanie i studia nad technologią 
wielkich mistrzów, wszystko, co zrobiłem 
jako malarz, służy jednemu: temu, żebym 
był gotów, gdy przyjdzie czas malowania. 
Wierzę, że ta chwila nadejdzie." 
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Tęczowy wojownik sam p rzeciwko złu 
[fragme nt] 
ob raz na  płótn i e ,  t echn i ka o l e j no­
-żywiczna ,  1 75 x 1 25 c m  
rep r. Anna Romanlewlcz 
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Zagłada Matki  Z i em i  i nadzieja 
ob raz na płót n i e ,  tec h n i ka o le jno­
-żywiczna ,  1 45 x 1 95 cm 
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Tęczowy wojownik obrońca wielorybów 
obraz na plótnie, technika olejno-żywiczna, 1 75 x 1 25 cm 
repr.Anna Romaniewicz 

TAWACIN 
GALERIA 

Mariusz Ka irski 

Tu bylcze ku ltu ry Ameryki Łacińskiej obszaru 
pozamszoamerykańskiego i pozaandyjskiego 

a prawo i pol ityka 
P U N K T W I D Z E N I A  E T N O L O G A  

Niezwykle trudno, nie tylko z powodu ograni­
czonej ilości miejsca, przedstawić sytuację tu­
bylczych grup etno-lingwistycznych Ameryki 
Łacióskiej obszaru pozamezoamerykaóskiego 
i pozaandyjskiego oraz związaną z nią pol ity­
kę i prawodawstwo w poszczególnych krajach. 
Mamy bowiem do czynienia z olbrzymim ob­
szarem (ok.70% powierzchni kontynentu Am. 
Pd.), gdzie zróżnicowanie kulturowe, stosunki 
międzyetniczne i "zawiłości" oficjalnej i nie­
oficjalnej polityki każdego z pal1stw utrudnia­
ją opis i analizę procesów etnicznego trwania 
i zagłady ludów tubylczych (etnobójstwa), na­
leży więc z jednej strony uważać, by nic do­
konać zbyt dużych uproszczel1, a z drugiej -
nie popaść w banalność stwierdzeil. 

Nie wdając się w szczególy dotyczące aktu­
alnej definicji pojęcia indim1skości na anali­
zowanym obszarze, za indiaóskie uznam te 
grupy, których współczesna kultura zbudowa­
na jest, w różnym stopniu, z bardziej lub mniej 
przetransformowanych elementów (treści kul­
turowych) wywodzących się sprzed roku 1492. 

Przyjmując tak szeroką definicję indiaósko­
ści, zacznę od paru danych podstawowych. Na 
omawianym obszarze żyją ok. 2 miliony lud­
ności tubylczej (margines blędu 3%) w okolo 
500. gtupach etno-lingwistycznych należących 
do blisko 50. rodzin językowych i 35 .  arcalów 
kulturowych. Ponadto, między różnymi grupa­
mi etno-lingwistycznymi oraz między ich wa­
riantami regionalnymi lub lokalnymi występuje 
często olbrzymie zróżnicowanie stopnia kon­
taktów ze światem nieindiaóskim - od grup 
(ok. 1 00!)  pozostających w całkowitej izolacji 
kulturowej,  spolecznej i ekonomicznej, do cał­
kowicie "wtopionych" w regionalne struktury 
ekonomiczne i społeczne, zasymilowanych 
z kulturowego punktu widzenia, różniących się 
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od lokalnego środowiska nieindiaóskiego tyl­
ko mniej lub bardziej mglistą świadomością 
swej indiaóskiej przeszłości. 

Mimo tak ogromnej różnorodności prawie 
wszystkie te ludy charakteryzuje jedna bardzo 
ważna cecha: nawiązując kontakty ze światem 
nieindiailskim wykazują ·one tendencję do za­
niku. Nie przekształcają się w kultmy trzeciej 
jakości - wypadkową świata przedkolumbij­
skiego i neoamerykaóskiego, tak jak ma to 
miejsce na obszarze Mezoameryki i Wyżu 
Andyjskiego, gdzie zdążyły już powstać wie­
lomilionowe indiailskie kultury chłopskie. Na 
tę sytuację składa się wiele powodów, których 
nie jestem tu w stanie omówić. Zasygnalizuję 
tylko, że częściowo za ten stan rzeczy odpo­
wiedzialne są mechanizmy funkcjonowania 
samych tych kultur - "prostych" pod wzglę­
dem kultury materialnej i gospodarki oraz ega­
litarnych i akefalicznych w odniesieniu do 
organizacji społecznej i pol itycznej.  Dzieje się 
tak dlatego, że mechanizmy te nastawione są 
przede wszystkim na !twa nie w kulturowej, spo­
łecznej i ekonomicznej izolacji .  Kultuty takie 
nie potrafią dostosować się do życia w nowym 
środowisku społeczeóstwa wielokulturowego, 
wieloetnicznego, pluralistycznego światopo­
glądowo i zhierarchizowanego, w którym po­
szczególne sektory rywalizują ze sobą tak na 
p laszczyżnie ekonomicznej, jak i ideologicznej . 
Tubylcze kultuty "proste" znikają nie tylko dla­
tego, że brak im odpowiednich mechanizmów 
adaptacyjnych, ale przede wszystkim dlatego, 
że spoleczeilstwa narodowe Ameryki Łaci6-
skiej z reguły nie dają im szans na przettwanie 
- nic dają im czasu na to, by owe mechaniz­
my mogły powstać. Ludy te, nieprzygotowane 
i często "z dnia na clzie11" poddane kulturowe­
mu zderzeniu (szokowi kulturowemu), brutal-
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nej przemocy fizycznej i ekonomicznej ,  a dziś 
przede wszystkim symbolicznej ,  jeśli nie wy­
mierają fizycznie, to roztapiają się kulturowo 
w społeczel1stwie lokalnym. 

W tej niezwykle tmdnej sytuacji zrozumia­
łym jest, że szczególną rolę winno odegrać 
PAŃSTWO, jego odpowiednie organy i insty­
tucje lub organizacje przez nie autoryzowane, 
których prawnym i moralnym OBOWIĄZ­
KIEM jest działanie na rzecz ochrony kultm 
tubylczych swego kraju oraz promowanie me­
chanizmów ich etnicznego rozwoju. Ustawo­
dawstwo międzynarodowe, w tym m . i n .  
Deklaracja Praw Człowieka i Konwencja nr l 07 
Międzynarodowej Organizacji  Pracy (w jej zno­
welizowanej wersji z 1 989 roku) oraz ustawo­
dawstwa poszczególnych krajów (w tym 
ustawy zasadn icze) generalnie zapewniają 
wszystkim tym ludom swobodny, autonomicz­
ny byt kulturowy oraz specjalną opiekę pa11-
stwa. Jasno wskazują także, że ani ludy te nie 
mają "obowiązku" asymilowania się ze społe­
czel1stwem narodowym, ani że nie mogą istnieć 
żadne regulacje  prawne, które nakazywałyby 
poszczególnym pal1stwam lub ich rządom wy­
muszanie takiej asymilacji .  

Jako etnologa interesować mnie będzie sfe­
ra praktyczna prawa, spróbuję więc ocenić, czy 
pal1stwa latynoamerykal1skie przyczyniają się 
do etnicznego rozwoju swych grup tubylczych, 
czyli: 

l )  czy traktują je w sposób podmiotowy, 
a więc jako istotny element własnej kultury na-
rodowej ,  

· 

2) czy traktująje w sposób całościowy, a nie 
wybiórczy (np. stosując "chirurgię kulturową", 
czyli zasadę,- że to co .,ładne" lub "myginalne" 
z punktu widzenia kultury narodowej - ma 
prawo przetrwać, zaś to, co nie podlega takiej 
kwalifikacj i  zostaje poddane systematycznej 
deprecjacji),  

3 )  czy istnieją  regulacje prawne dotyczące 
wspólnotowej własności ziem tubylczych oraz 
znajdujących się tam bogactw naturalnych, 
odtwarzalnych i nieodtwarzalnych, 

4) czy istnieją programy edukacji dwuję­
zycznej i dwukulturowej, 

5) czy pal1stwo zezwala i promuje dążenia 
tych gmp do tworzenia tubylczych organiza­
cji samorządowych .  

Wydaje s ię  więc, że ideałem byłby stan pole-
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gający na "doprowadzeniu" danej gmpy etnicz­
nej do takiego stanu świadomości kulturowej 
oraz do takiego stopnia rozumienia mechani­
zmów funkcjonowania pal1stwa i społeczel1stwa 
narodowego, by - mając zapewnione prawo 
do życia zgodnie ze standardami własnej kultu­
ty - potrafiła ona dokonać suwerennego i ra­
cjonalnego wybom co do swego kulturowego 
sposobu życia w bliższej i dalszej przyszłości. 

Podstawowy problem stosunku społe­
czel1stw narodowych i ich instytucj i do kultur 
tubylczych Ameryki Łaci!lskiej polega na tym, 
że nie istnieje w nich poczucie winy za brutal­
ne wydarzenia, które miały miejsce w ciągu 
ostatnich pięciuset lat. Latynosi są w większo­
ści zgodni co do tego, że zagłady kultur in­
dia!lskich dokonali hiszpa!lscy i portugalscy 
kolonizatorzy i że to na nich ciąży cała odpo­
wiedzialność za wszelkie procesy ekstermina­
cyjne i etnobójstwo. Zachowują się więc tak, 
jakby okres kolonialny w Ameryce Łaci!lskiej 
dopiero co się zako11czył lub tak, jakby od cza­
sów uzyskania niepodległości przez pal1stwa 
kontynentu nie miały miejsca żadnego typu nie­
godziwości w stosunku do ludności tubylczej .  

To dopiero z poczucia winy rodzi s ię poczu­
cie zadośćuczynienia, a więc chęć naprawy 
i ratowania tego, co jeszcze pozostało z kultu­
rowego obrazu Ameryki sprzed Spotkania 
Dwóch Światów. Żeby zasygnalizować jak ttud­
ny jest to problem, zacznę od tego, że w wielu 
krajach,  w różnych epokach, próbowano 
"upchnąć" problematykę tych ludów do naj­
różniejszych instytucji pa11stwowych, takich 
jak ministerstwa spraw wewnętrznych, bezpie­
czel1stwa narodowego, zasobów naturalnych 
odtwarzalnych i nieodtwarzałnych, ochrony 
środowiska naturalnego, terytoriów przygra­
nicznych, turystyki, rolnictwa i reformy rolnej, 
górnictwa, edukacji ,  siły zbrojne, gwardia na­
rodowa itp. Ten zestaw świadczy o tym, że przez 
całe lata zastanawiano się w ramach jakich in­
stytucji winno się kreować politykę w stosunku 
do kultur tubylczych, a także o tym, że owe 
kultury nie były (i w wielu wypadkach nie są) 
traktowane autonomicznie na szczeblu działa() 
formalnoprawnych. 

Z moich własnych ! .S-letnich doświadcze6 
- szczególnie z Amazonii  wenezuelskiej 
i ekwadorskiej - wynika, że PAŃSTWO i jego 
instytucje wykazują w stosunku do ludów tu-
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bylczych dwie postawy: postawę zaniedbania 
i w wielu wypadkach postawę odstąpienia od 
jakiegokolwiek działania. 

Na początku XX wieku większość pal1stw 
Ameryki Łaci6skiej ,  jak na przykład Wenezu­
ela w roku 1 9 1 5, scedowała uprawnienia do 
kształtowania kultury i świadomości części 
swych obywateli - właśnie ludów tubylczych 
- Kościołowi katol ickiemu. W 1 9 1 5  roku 
ustanowiono Ley de Misio11es (Ustawę o Mi­
sjach), która do dziś reguluje obecność tego 
Kościola i jego zakonów na obszarach zamiesz­
kiwanych przez ludność indiat1ską. A zatem, 
wychodząc z XIX-wiecznej ewolucyjno-po­
zytywistycznej wizji świata, w ręce Kościola 
oddano los tych, których uważano za dzieci lub 
ludzi o prymitywnej, nie(do)rozwiniętej kul­
tmze, zakładając jednocześnie, że to właśnie 
Kościół będzie potrafił przeprowadzić ich od 
stanu "barbarzy6stwa" do spoleczel1stwa na­
rodowego. Wydaje się, że wymuszona i przy­
spieszona asymilacj a  miała być panaceum na 
niepokój co do brakujednolitej kultury narodo­
wej mogącej w przyszłości zagrozić bezpiecze6-
stwu narodowemu. W kol1cu lat 40. w Ametyce 
Łaci11skiej zaznacza się obecność jeszcze jed­
nej siły: potężnych pod względem ekonomicz­
nym i wpływowych pol itycznie fundamentalis­
tycznych sekt protestanckich głoszących rychłe 
powtórne przyjście Chrystusa i koniec świata. 
Dwie z nich odegrały olbrzymią rolę: New Tri­
bes Missio11 (Misja  Nowych Plemion) i Sum­
mer Insiilu/e o f Linguislics (Letni Instytut 
Językoznawstwa). Głównym ich zadaniemjest 
najpierw opanowanie języków tubylczych, 
następnie przetłumaczenie Bibli i  i wreszcie 
doprowadzenie "badanych" grup etno-lingwi­
stycznych jak najkrótszą drogą do - należy 
tu użyć tego terminu - zagłady kulturowej, 
czyli wprowadzenie ich w krąg kultmy i świa­
topoglądu .,prawdziwych" chrześcijan. 

Na początku stulecia powstały też pietwsze 
instytucje pa!lstwowe zajmujące się sprawami 
tubylców, na początku w roku 1 9 1  O w Brazy­
lii Serviqo de Proteqiio ao fndio (SPI, Służba 
Ochrony Indian) czy w ko!lcu lat 40. w Wene­
zueli Insiilu/o Nacio!lal lndigenista (INI, Na­
rodowy Instytut Indygenistyczny). 

Z praktyki bada!l terenowych oraz doświad­
cze!l innych znanych mi badaczy wiem, że 
w większości krajów zadaniem instytucj i  tego 
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typu jest n ie  tyle zajmowanie się sprawami lud­
ności india6skiej (co wynikałoby z ich nazw), 
co raczej uhudnianie dostępu do nich organiza­
cjom i osobom "z zewnątrz". W wielu wypad­
kach zresztą są to instytucje niezwykle zbiuro­
kratyzowane, często skommpowane i zatrudnia­
jące dość niekompetentt1ych pracowników. Do 
antropologicznej "drogi przez mękę" należy 
cały tytuał starat1 o uzyskanie zgody na wjazd 
i pobyt na terytoriach india!lskich, wydawanej 
przez brazylijską Fundaqiio Nacional do fn­
dio (FUNAI, Narodową Fundację do Spraw In­
dian). Instytucja ta z góry informuje petenta 
o co najmniej rocznym okresie oczekiwania na 
wydanie stosownej decyzji ,  natomiast w do­
kumentach, które należy wypełnić znajdują się 
pytania o choroby umysłowe występujące 
w rodzinie zainteresowanego oraz przebyte 
przez niego choroby przenoszone drogą kon­
taktów seksualnych. 

Następne zagadnienie to brak uregulowa!l 
prawnych co do ziem zamieszkałych przez In­
dian. W większości krajów amazo!lskich zie­
mia nie będąca czyjąś konkretną własnością­
a może nią być tylko wtedy, gdy istnieje dla 
niej prawny akt własności - staje się automa­
tycznie własnością instytutów agrarnych. In­
stytuty te są więc depozytariuszami ziem 
zamieszkiwanych przez Indian, którzy praw 
własności mogą dochodzić z reguły tylko 
w ttybie indywidualnych roszczeń zgłaszanych 
przez poszczególne osoby, rodziny lub wspól­
noty lokalne pochodzenia indiańskiego, zasie­
działe na danym terenie. Przeważa bowiem 
opinia, że Indianie winni być rolnikami posia­
dającymi na własność tylko niewielki indywi­
dualny (rodzinny) kawałek ziemi. Tak więc 
właściwie tylko w Brazylii i Kolumbii realizuje 
się ideę własności zbiorowej całych, "niepoka­
wałkowanych" terytoriów etnicznych, jednej 
lub wielu grup, tym samym pozwalającą jej 
użytkownikom na kontynuację tradycyjnego 
modelu gospodarki india6skiej opartej na ża­
rowo-wypaleniskowej uprawie ziemi, myśli­
stwie i zbieractwie oraz okresowym osadnictwie 
nie dewastującym środowiska naturalnego. 

Proces delimitacj i  i regulacj i  prawnej ziem 
indiańskich pozostaje ciągle w powijakach 
i nadal wywołuje kontrowersje oraz nie ko6-
czące się, z reguły bezowocne, dyskusje. By 
zobrazować ogrom zagadnienia przedstawię 
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dla przykładu stopiell zaawansowania regula­
cj i prawnych dla ziem indim1skich w Brazylii 
(najbardziej zaawansowanym pod tym wzglę­
dem kraju Ameryki Łacillskiej) :  na ok. 300 
grup etno-lingwistycznych FUNAI wyodręb­
nia 5 1 8  terytoriów zamieszkałych przez Indian 
(T.I. - terra indigena). Aż 33% tych teryto­
riów z formalnoprawnego punktu widzenia nie 
posiada w ogóle statusu T.I . ,  2 1 %  jest za takie 
uznane, lecz nie ma wytyczonych granic, 33% 
to T.I. z wytyczonymi granicami, 6% ma sta­
tus legalnej własności ziemi nabyty na mocy 
dekretu prezydenckiego, i tylko 7% to T.I. ze 
statusem prawnym w pełni uregulowanym, po­
twierdzonym wpisem do ksiąg wieczystych. 

Należy mocno podkreślić fakt, że aby zrozu­
mieć podstawowe problemy ludności tubylczej 
kontynentu niezbędne jest odróżnienie dwóch 
pojęć: ludobójstwa i etnobójstwa. W skali ma­
sowej zamierzone ludobójstwo współcześnie 
nie występuje.  Pojedyncze wypadki (mordy 
Indian Achć we wschodnim Paragwaju, Indian 
Kuiva we wschodniej Kolumbii czy Indian 
Ci n ta Larga i Vanomami w Brazylii) mają oczy­
wiście miejsce, lecz większość z nich jest wy­
krywana, a sprawcy - jeśli uda się ich ustalić 
- z  reguły karani. Poważniejszy problem sta­
nowi ludobójstwo niezamierzone. Jest ono 
skutkiem odstąpienia od działania lub zanie­
dbm1 ze strony pallstwa w zakresie ochrony 
zdrowia ludności indiallskiej - zarówno grup, 
które kontakt ze światem nieindiallskim mają 
od paru pokole!l, jak i tych "nowoodkrytych". 
Przyjmuje się, że ok. 70% populacj i  grup ;,od­
krytych" w związku z budową Transamazani­
ki zmarło w ciągu pierwszych 3-5 lat po 
pierwszym kontakcie ze społeczellstwem na­
rodowym, na skutek epidemii chorób zakaź­
nych, na które nie byli uodpornieni, braku 
opieki medycznej, szoku kulturowego oraz nie­
dożywienia będącego konsekwencją chorób 
i przymusowych przesiedlell. 

Etnobójsiwo natomiast to stały, systematycz­
ny proces polegający na tym, iż instytucje po­
wołane .do ochrony kultur tubylczych w sposób 
świadomy lub nieświadomy doprowadzają do 
tego, że przerwana zostaje wewnątrz-etniczna 
transmisja  kulturowa i poszczególne ludy tracą 
swą kulturę w przeciągu zaledwie dwóch­
-trzech pokolell. 

Chcę tu przede wszystkim omówić etnobój-
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stwo świadome. Pracując w Wenezueli, miałem 
do czynienia z kulturą Indian Panare, wśród któ­
rych proces etnobójstwa składa się z kilku faz: 
pierwszą była koncentracja Indian w czterech 
miejscach, w tym w dwóch misjach katolickich 
i w dwóch protestanckich. Indianie spontanicz­
nie osiedlają się wokół takich miejsc, przycią­
gani ich atrakcyjnością: opieką medyczną, 
darmową dystrybucją narzędzi metalowych, 
broni palnej itp. Następuje wyludnienie dotych­
czasowego ich terytorium, na które wkraczają 
osadnicy lub prywatne czy pallstwowe towa­
rzystwa zajmujące się pozyskiwaniem bogactw 
naturalnych. 

Wśród skoncentrowanych Indian, szybko 
pojawia się postawa bierności ekonomicznej 
i ogólnej niezaradności: z jednej strony nie­
możliwe jest już utrzymywanie się z tradycyj­
nej gospodarki, gdyż Indianie utraci l i  swe 
terytorium, a z drugiej misja, chcąc zatrzymać 
Indian w pobl iżu, zaczyna utrzymywać ich 
ekonomicznie, rozdając żywność lub nawet 
wydając codzienne posiłki. 

Tak skoncentrowana grupa poddawana jest 
scholaryzacji pozostającej całkowicie - jeśli 
chodzi o Indian - w rękach misjonarzy. Pod­
stawowym problemem jest tu nieoddzielanie 
edukacji od działalności cywilizacyjnej i pro­
zelitycznej. Głównym celem jest więc depre­
cjacja prawie wszystkiego, co indiallskie, dzia­
łanie przeciw wytworzeniu się świadomości 
odrębności etnicznej u Indian oraz dążenie do 

"wtopienia" ich w lokalne społeczellstwo i kul­
turę narodową. 

Istnieje  wprawdzie idea edukacji dwujęzycz­
nej , ale w praktyce jest niewykonalna, z po­
wodu braku przygotowania językowego ze 
strony misj011arzy katolickich, braku elemen­
tarzy dostosowanych do tego typu nauczania 
itp. Regułą jest też, że misjonarze katoliccy 
(przybyli z różnych krajów hispano- i luso­
follskich) prowadzą naukę w języku hiszpm1-
skim lub portugalskim (w tym ostatnim tylko 
w Brazylii), a misjonarze protestanccy (przy­
byli głównie z USA) - w  języku angielskim, 
stosując przy tym zupełnie inne programy na­
uczania. Z zagadnieniem szkolnictwa łączy się 
też problem szkół zbiorczych, w których w ce­
lach edukacyjno-prozelitycznych gromadzi się 
dzieci ze wszystkich grup etnicznych regionu. 
Przebywając tam latami, oderwane fizycznie 
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i emocjonalnie od swych rodzin i kulturowego 
otoczenia, stracone są dla "swego świata", bo­
wiem wieloletniej nieobecności w kulturze 
pierwotnej ,  w której nauka i przekazywanie 
wiedzy ma charakter w dużej mierze nicwer­
balny, a więc polega na partycypacj i i naśla­
dowaniu, nic da się nadrobić po powrocie. na 
skutek czego powracający stają się obcy we 
własnej kulturze. Oprócz zagadnicll już zasy­
gnalizowanych istnieje jeszcze zjawisko rywa­
lizacji między misjami, często przeksztalcające 
się w otwartą wrogość nic tylko mi((dzy misjo­
narzami różnych wyznall, ale też między In­
dianami-ewangelikami a Indianami-katolikami 
z tej samej grupy etnicznej lub mi((dzy India­
nami zewangelizowanymi a "poganami", "tra­
dycjonal istami", czyli tymi, którzy nie przyjęli 
nowej religii. 

Czy problem zaniku kultur indiallskich jest 
głęboki, jak wielu grup dotyczy i w jakim stop­
niu? Zobrazuję to przykładem. Spośród okola 
500. grup etno-lingwistycznych aż 89% całej 
ich populacj i  (55% grup), to ludy, które nawią­
zały kontakt ze światem nicindim1skim przed 
rokiem 1 850. Wydawać by się moglo, że sko­
ro istnieją  one do dziś, to prognozy nie są ta­
kie złe. Otóż sytuacja nie jest wcale optymis­
tyczna, gdyż z tej l iczby aż 85% populacji (88'Yo 
grup) to grupy niewielkie liczebnie, które mają 
bardzo małą szansę na to, by rozpocząć następ­
ne tysiąclecie jako odrębne grupy etniczne. 
Prawie całkowicie uległa zagladzic ich rodzi­
ma kultura, a język indim1ski jest używany 
tylko przez osoby starsze i w środowisku ro­
dzinnym. Często ludzie ci odmawiają potwicr­
dzenia przynależności do określonej grupy 
etnicznej ,  ponieważ świadomość bycia India­
n inem jest dla wielu z nich równoznaczna 
z byciem kimś gorszym: irraciona/, indio. Tyl­
ko 1 5% populacji ( 1 2% grup) to ludy liczeb­
nie duże, o mocno wyodrębnionej świadomości 
etnicznej ,  mające wlasnc organizacje samorzą­
dowe, nauczanic dwujęzyczne itp. 

Dodatkowo cały ten stan rzeczy pogarsza 
fakt, że wprawdzie grupy, o których tu mowa, 
nawiązały kontakt ze światem nieindim1skim 
przed rokiem 1 850, a więc zostały "dotknięte" 
procesami z różnych faz rozwoju kolonialnej 
i nicpodległej Ameryki Łacillskiej ,  ale prawic 
żadna z nich nie utrzymywała nicprzerwanych 
kontaktów ze światem nicindiallskim od po-
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czątku XVI wieku do dziś. Miały one najczę­
ściej dlugie, 1 50-200-letnie, przerwy w tych 
kontaktach. Mimo więc stosunkowo krótko­
trwałego powtórnego zetknięcia ze światem 
nieindiańskim, szybko znalazły się na krańcach 
swej kulturowej i etnicznej egzystencji .  

We współczesnym świecie istnieje wystar­
czająca ilość pieniędzy, które można by wy­
korzystać do promowania działań na rzecz 
dalszego hwania i rozwoju kultur indim1skich. 
Niestety, cizialania takie są często niezwykle 
utrudnione, bo albo pieniądze trafiają do sko­
rumpowanych i zbiurokratyzowanych instytu­
cj i pallstwowych i zostają po prostu zdefraudo­
wane albo inwestuje się je w chybione projekty 
nie uwzględniające realiów konkretnej kultury 
indim1skiej, zasad ekonomii czy realnej poli­
tyki pallstwa, takie jak na przykład Unión Ma­
kiritare de/ A/to Ventuari (Unia Indian Maki­
ritare znad Górnego Ventuari) w Wenezueli czy 
Federación Slmar (Federacja Shuar) w Ekwa­
dorze. Projekty, które w założeniu miały eko­
nomicznie i kulturowo "przebudować" Indian, 
stworzyć z nich chłopów i pasterzy, okazały 
się projektami, które po prostu zdewastowały 
środowisko naturalne i poddane im kultuty tu­
bylcze. 

Chcąc uniknąć "znikania" pieniędzy, próbu­
je się je przekazywać bezpośrednio organiza­
cjom indim1skim. Wydawać by się mogło, że 
sami zainteresowani będą wiedzieli najlepiej ,  
j ak  je wydać. Niestety tak n ic  jest. Na  czele 
wielu z tych organizacji ,  nieraz wyrażających 
idee na wskroś utopijne czy wręcz rasistow­
skie, stoją ludzie, którzy wyalienowali się ze 
swojej kultury tubylczej i w wielu wypadkach 
- wobec środków masowego przekazu i świa­
towej opinii publicznej - "odgrywają" tylko 
"tradycyjnych Indian". Pieniądze są tu więc 
także marnotrawione i nadal nie trafiają do rze­
czywistych adresatów. 

Czy sprawa dwóch mi l ionów Indian za­
mieszkujących obszar pozaandyjski i pozame­
zoamerykallsk i  ma j ak ieś  znaczenie dla 
poszczególnych pm1stw kontynentu? Mówi się 
o niewielkiej liczbie Indian i olbrzymich zaj­
mowanych przez nich terytoriach, i jednocze­
śnie o przeludnionych i biednych obszarach, 
na przykład północno-wschodniej Brazylii ,  
Andów ekwadorski ch czy peruwiallskich. Uży­
wa się argumentu, że współczesna "konkwi-
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sta" gospodarcza Amazonii czy Gran Chaco 
jest środkiem na rozwiązanie problemu biedy 
i przeludnienia Ameryki Łacillskiej .  Niestety, 
regiony te z powodów przyrodniczych, klima­
tycznych czy glebowych, nie staną się nigdy 
poludniowoamerykallskimi Arkansas, Iowa, 
czy Manitoba, preryjnymi krainami, które prze­
kształcone w rozlegle pola kukurydzy stano­
wią bogactwo Ameryki Pólnocnej .  Zarówno 
niegdysiejsze wielkie programy rozwoju go­
spodm·czego lasów tropikalnych, które w daw­
nym Kongu Belgijskim usilowali realizować 
Belgowie, jak i współczesne programy, na 
przykład Programa Integrado de Desenvolvi­
mento do Noroes/e do Erasil (Zintegrowany 
Program Rozwoju Pólnocno-zachodniej Bra­
zylii) wskazują wyraźnie, że Amazonia nie na­
daje się do intensywnej uprawy ziemi ani 
hodowli. Ludzie, którzy tam przyjeżdżają w po­
szukiwaniu swej ziemi obiecanej nie wzboga­
cą ani siebie, ani tym samym swego kraju. Rok 
po roku wycinając następny kawalek dżungli 
(z powodu szybkiego jałowienia gleby), zbie­
rając nędzne plony i hodując ledwie trzymają­
ce się na nogach schorowane bydło, pozostają 
tak samo biednymi jak byli wcześniej ,  przed 
przybyciem do Amazonii. 

Tylko świadome działanie palistwa promu­
jące: (a) mechanizmy pobudzające kultury tu­
bylcze do samoidentyfikacj i  etnicznej i do 
samoorganizowania się, (b) politykę gwaran-

G uaran f-Kaiowa 

W sierpniu z Brazylii nadeszły dobre informacje 
w sprawie Indian Guarani-Kaiowa, w obronie których 
od dłuższego czasu występuje społeczność brazylij­
ska i międzynarodowa (podpisy pod petycją w ich 
obronie zbierano m.in. na Folkowej Fieście w Ząbko­
wicach Śl., Indiańskiej Fieście w Goluchowie i pod­
czas XXII Zlotu PRPI w Uniejowie). Zamieszkujący 
osiedle Portrero Gual{u w stanie Mato Grassa do 
Sui  Indianie Guaran i-Kaiowa uzyskali bowiem 
w sądzie apelacyjnym potwierdzenie prawa do swo­
ich ziem. 

36 

tującą podstawowe prawo tych ludów do trwa­
nia i rozwoju etnicznego, do rozwijania swych 
własnych wzorców kulturowych i nieintegro­
wania się ze społeczellstwem narodowym oraz 
(c) prawo do etnicznej integralności terytorial­
nej ,  pozwoli przetrwać tym ludom. Pozwoli też 
przetlwać unikalnemu światu przyrodniczemu, 
który wprawdzie z ekonomicznego punktu wi­
dzenia wydaje się być "bezużyteczny", lecz 
z ekosystemowego jest niezbędny dla współ­
czesnego, tak bardzo zdegradowanego środo­
wiskowo świata produkującego przecież 
wszystko, tylko nie tlen. W tym więc zakresie 
należy głównie upatrywać także szans na prze­
trwanie kultur indialiskich w przyszłości. D 

Mariusz Kairski 
Instytut Etnologii i Antropologii Kulturowej 

Uniwersytet im. Adama Mickiewicza 
w Poznaniu 

Jest to tekst referatu wygłoszonego podczas 
konferencji "Przestrzeganie praw człowieka 
w Ameryce Łacińskiej - rzeczywistość i zna­
czenie dla rozwoju regionu", zorganizowanej 
przez Centrum Studiów Latynoamerykańskich 
U niwersytetu Warszawskiego (CESLA) w War­
szawie, 29 lutego 1 996 roku. Jego wersja pi­
semna ukazała się pierwotnie w "Kwartalni�u 
Analityczno-Informacyjnym AMERYKA ŁACIN­
S KA", n r  2(1 2), kwiecień 1 99 6 . P rzedruk za 
uprzejmą zgodą Autora i Wydawcy. 

Jak czytamy w liście od organizacji Amanaka'a 
Amazon Network, która wspólnie m.in. z Survival 
International prowadziła kampanię w obronie Indian 
Guarani-Kaiowa: "Dzięki decyzji sądu, pracy lokal­
nych organizacji i międzynarodowemu naciskowi 
mieszkańcy osiedla pozostaną na swojej świętej zie­
mi. Dziękujemy wszystkim, którzy odpowiedzieli na 
apel o listy i rozsyłanie informacji. Rzadko kiedy moż­
na ujrzeć skutki naszych działań tak szybko i jest to 
potwierdzenie tego, jak ważna pozostaje między­
narodowa solidarność. Prosimy nadal o odzew na 
prośby o pilne działania w innych podobnych spra­
wach - Wasze listy naprawdę mają znaczenie. Po­
zostaje wciąż wiele do zrobienia, ale przynajmniej 
dziś jedna społeczność może spać spokojnie na 
swojej tradycyjnej ziemi." 
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Poniżej zamieszczamy tłumaczenie informacji wy­
słanej przez Tubylczą Radę Misyjną (CI M I) z brazy­
lijskiego stanu Mato Grassa do Sui. 

I ndian ie Guara n [  n ie zostaną 
usu nięci 

CIMI-MS, Campo Grande, 6.08.98: Sąd roz­
patrujący apelację w sprawie społeczności 
Guarani-Kaiowa z Portrero Guavu postanowił 
zezwolić społeczności na pozostanie na swo­
jej ziemi. Celio Benavides zmienił poprzednią 
decyzję [sędziego Jose Carlosa Francisco], na­
kazującą usunięcie mieszkat1ców do dziś, tj . do 
6 sierpnia 1 998 roku Benavides wziął pod uwa­
gę studium Federalnej Agencji ds. Indian FU­
NA!, uznające sporny obszar za należący do 
tubylców i zalecające jego demarkację (wyty­
czenie granic), oraz odwołał postanowienie 
sądu federalnego o wysiedleniu mieszkat1ców 
społeczności. 

30 lipca 1 998 roku 3 5 1  mieszkat1ców spo­
łeczności, pozostających na jej terenie od 1 9  
kwietnia, wysłało do sędziego federalnego Jose 
Carlosa Francisco list stwierdzający jego od­
powiedzialność w przypadku zbrojnego kon­
fliktu z pol icją. Potwierdzili też oni swoją  
decyzję nie opuszczania ziemi: "Nie porzuci­
my naszej tekoha (świętej ziemi). Wszyscy 
tutaj zginiemy. Nie chcemy z nikim walczyć 
- więc zamiast walczyć to wy, władze, może­
cie wysłać do nas ludzi na rozmowy . . .  " 

Uważamy, źe decyzja sędziego Benavidesa, 
potwierdzająca prawo społeczności do świętej 
ziemi, jest kolejnym zwycięstwem w długiej 
walce Guarani. Jest to także zwycięstwo ich 
krajowych i międzynarodowych partnerów, 
udzielających im nieograniczonego poparcia. 
Guaran! są dziś silniejsi ,  niż kiedykolwiek 
w swej trudnej walce o odzyskanie części ziem 
utraconych na rzecz ranczerów i na skutek wie­
loletnich zaniedball władz federalnych. 

Poza poinformowaniem Was o tym zwycię­
stwie, pragnęlibyśmy podziękować wszystkim, 
którzy wsparli walkę społeczności Portrero 
Guayu, ponieważ jak zwykle Wasze poparcie 
i nacisk miały istotne znaczenie. 

Przesyłamy braterskie uściski i - do następ-
nego razu . . .  

CI MI-MS 
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O 24.05.98 zmarł w Warszawie Antonio Ha­
lik, polski pilot RAF podczas II wojny świato­
wej, później znany podróżnik, pisarz (Z kamerą 
i strzelbą przez Mato Grosso, 180 000 kilome­
trów przygody) i fi lmowiec, współautor -
z żoną, Elżbietą Dzikowską- popularnego cy­
klu filmów podróżniczych w TVP ("Pieprz 
i wanilia") . [ l /43] 

O Carlos Castaneda, kontrowersyjny antropo­
log i pisarz, autor Nauk Don Juana i 9 innych 
poczytnych, choć oskarżanych o nieautentycz­
ność, książek o naukach czarownika Yaqui Don 
Juana i zgłębianiu przez autora mistycznego 
świata meksykaliskich Indian, zmarł na raka 
wątroby 24.04.98 w swoim domu w Kalifor­
nii . [2/43] 

O Licznie zgromadzeni przyjaciele z Ammy­
ki i Europy pożegnali w tradycyjnej lakockiej 
ceremonii na rodzinnym cmentarzu w Green 
Grass w Dakocie Pd. zmarłego 8.06.98 w wie­
ku 68 lat tradycyjnego przywódcę Lakotów, 
Stanleya Looking Horse'a Sr. , ojca opiekuna 
świętej bizoniej fajki Lakotów, Arvola Looking 
Horse'a . [J/43] 

O W 1 998 roku zmarło dwóch spośród 450 
nawajskich radiotelegrafistów z II wojny świa­
towej, a później artystów głośnych nie tylko 
w świecie tubylców - 90-letni Carl Gorman, 
znany twórca i nauczyciel (29.0 1 )  oraz 79-letni 
Narcisco P latero Albeyta, malarz ceniony 
zwłaszcza za cykl akwarel poświęconych mi­
tologii Nawahów (22.06). [4/43] 

O Rząd brazylijskiego stanu Amazonas utwo­
rzył w listopadzie 1 997 r. największy na świe­
cie (2,3 mln ha) leśny rezerwat przyrody Amana, 
chroniąc znaczną część Amazonii przed rabun­
kowym rozwojem gospodarczym i gwarantując 
zarazem zamieszkującym go plemionom Indian 
prawo do "kontrolowanego rozwoju". [S/43] 

oprac. Cień 
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XVI SESJA GRUPY ROBOCZEJ OS 
LUDNOŚCI TUBYLCZEJ ONZ 

Tydzień wrażeń i pracy 
GENEWA '98 

W dniach 27-3 1 lipca 1 998 roku odbyła się 
kolejna, XVI już sesja Grupy Roboczej ds Lud­
ności Tubylczej (WGIP). O jej historii i obec­
ności Indian w ONZ pisał Marek Nowocień 
w poprzednim numerze "Tawacinu", w arty­
kule Indianie w Genewie (20 {at później) . 

W tym roku w posiedzeniach wzięło udział 
około tysiąca osób. Oprócz członków Grupy 
Roboczej obecni byli przedstawiciele niektórych 
pa6stw członkowskich, jak i państw nie należą­
cych do ONZ, np. Szwajcarii, przedstawiciele 
różnych organizacji  ONZ, wyspecjalizowanych 
agend, w tym Międzynarodowej Organizacji 
Pracy (ILO), Światowej Organizacji  Zdrowia 
(WHO), UNESCO, Światowej Organizacji Wła­
sności Intelektualnej (WIPO), Komisji  Europej­
skiej ,  różnorodnych organizacj i  pozarządowych 
i oczywiście kilkudziesięciu organizacj i  i grup 
tubylczych z całego świata. 

Jak zawsze, jeszcze przed otwarciem XVI 
sesji ,  przedstawiciele tubylczy zebrali się, by 
przez weekend opracować agendę na cały 
S-dniowy okres właściwych posiedzet1, czyli 
o czym będzie mowa. Niektóre z punktów pro­
granm są stałe, na przykład relacje ze zmian, 
jakie zaszły w poszczególnych społeczno­
ściach tubylczych w przeciągu ostatnich dwu­
nastu miesięcy; inne zmieniają się zależnie od 
rozwoju wypadków. W tym roku ideą przewod­
nią posiedzeń- Grupy Roboczej była edukacja 
i język, choć nie zabrakło oczywiście spraw 
społeczno-politycznych. 

?osiedzenia odbywały się od poniedziałku do 
piątku praktycznie przez cały dzietl, z przetwą 
na lunch, i składały się z wystąpiet1, tzw. inter­
wencj i  przedstawicieli różnych społeczności 
tubylczych z całego świata na dane punkty pro­
gramu. Obok posiedzeń głównych, odbywają­
cych się w sali plenamej, przed nimi, w przetwie 
i po zakot1czeniu sesj i  głównych, odbywało się 
wiele spotkań o charakterze niefonnalnym or­
ganizowanych przez poszczególne grupy - or­
ganizacje tubylcze z całego świata. 

3 8  

N a  spotkaniach nieformalnych można było 
czasami obejrzeć jakiś film dokumentalny, za­
poznać się z nowymi sprawami -- były to spo­
tkania o charakterze bardziej praktycznym, 
a czasami wręcz taktycznym, którym towa­
rzyszyło wiele dyskusj i ,  planowania i opra­
cowywania różnych strategii w zależności od 
charakteru spotkal1. Jedno z nich dotyczyło 
planowanych na rok 2003 Tubylczych Igrzysk 
Olimpijskich, o czym będzie można przeczy­
tać w późniejszych numerach "Tawacinu". 

Mimo powagi i znaczenia obrad, nie zabra­
kło też części kulturalnej w postaci przyjęć oko­
l icznościowych, którym towarzyszyły występy 
i prezentacje kulturalne, przygotowane przez 
delegatów tubylczych, oraz prezentacji kultu­
ralnych w samym ONZ w obecności Wysokie­
go Komisarza Praw Człowieka, byłej premier 
Irlandii ,  pani Mary Robinson. 

Ważnym wydarzeniem tegorocznych posie­
dzeń Grupy Roboczej było przedstawienie 
"Studium o traktatach, porozumieniach i in­
nych konstruktywnych umowach między pat1-
stwami a ludami tubylczymi", przygotowywa­
nego przez niemal l O lat przez członka Grupy 
Roboczej, Miguela Alfanso Martineza. Nieste­
ty, ze względu na brak tłumaczenia i czasu na 
zapoznanie się społeczności tubylczych z jego 
zawartością dyskusja na ten temat została prze­
łożona na rok następny, jak i dyskusja nad ra­
portem o prawach do ziemi, przygotowanym 
przez przewodniczącą Grupy Roboczej, panią 
Ericę Irene A. Daes. 

Ludność tubylcza obu Ameryk miała oczy­
wiście swoją reprezentację. Jeżeli chodzi 
o Amerykę Północną, obecni byli m.in. przed­
stawiciele Wielkiej Rady Kri (Quebecu), Mię­
dzynarodowej Rady Indiańskich Traktatów, 
Sojuszu Prawnego Indian Amerykańskich, 
Zgromadzenia Pierwszych Narodów, Haude­
nosaunee, Rady Innu Nitassinan i przedstawi­
ciele poszczególnych narodów i społeczności 
tubylczych, na przykład Nakoda czy B lood. 
Było również wielu przedstawicieli Ameryki 
Południowej ,  na przykład Mapuche de Tirrua 
z Chile. 

Temu wszystkiemu towarzyszyły jeszcze 
spotkania europejskich grup poparcia ludów 
tubylczych. Innymi słowy był to tydzień pełen 
wrażel1 i pracy. D 

Beata Skwarska 
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0REN LYONS 
Haudenosaunee 

Pokój i przyjaź1l pomiędzy Stanmni Zjednoczo­
nymi a Sześcioma Narodami zostają w ten spo­
sób ustanowione na zawsze. 

Artykuł l Traktatu Canandaigua 
z dnia 11 listopada 1 794 roku 

Pani Przewodnicząca, 
Liga Haudenosaunee przesyła pozdrowienia 
mężczyznom, kobietom i dzieciom waszych 
narodów. Liga Haudenosaunee to suwerenne 
narody zamieszkujące na tej samej ziemi, którą 
zajmowały od czasów niepamiętnych. Przeno­
simy naszą przyjaźń na wszystkich, którzy 
uznają nasz konstytucyjny rząd i którzy poszu­
kują pokojowych stosunków. 

Delegacja Haudenosaunee korzysta z okazji ,  
by podziękować Grupie Roboczej ds Ludności 
Tubylczej,  Oddziałowi Praw Człowieka i ECO­
SOC za przydzielenie mandatu i autoryzację 
rezolucją 1989/77 z dnia 24 maja 1 980 roku 

"Studium o traktatach, porozumieniach i innych 
konstruktywnych umowach między państwami 
a ludami tubylczymi". Ponadto korzystamy 
z okazji, by podziękować Miguelowi Alphonso 
Martinezowi za jego poświęcenie i niestrudzo­
ne wysiłki jako specjalnego reportera (wyzna­
czonego przez wspomniane wyżej strony) we 
wprowadzaniu w życie tego historycznego stu­
dium na temat traktatów między narodami tu­
bylczymi a państwami. 
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Haudenosauncc to Ludzie Długiego Domu. 
Jesteśmy również znani przez Francuzów jako 

"Irokezi", a przez Anglików i Amerykanów 
jako "Sześć Narodów" (Six Nations). Stano­
wimy konfederację, w której skład wchodzą 
narody Seneca, Cayuga, Onondaga, Oneida, 
Mohawk i Tuscarora. Naszą konstytucją jest 
Wielkie Prawo Pokoju, dane nam przez Stwór­
cę, które po dzień dzisiejszy przewodzi naszym 
narodom. 

Haudenosaunee jest legalnie rządzącą sięjed­
nostką, której traktaty ze Stanami Zjednoczo­
nymi ,  Kanadą i innymi państwami są ważnymi 
i obowiązującymi dokumentami, kształtujące 
podstawy stosunków między naszymi naroda­
mi. Fakt, że takowe traktaty istnieją, jest dowo­
dem na to, że rządy europejskie, amerykański 
i kanadyjski uznały Haudenosaunee jako for­
malny naród z prawami w prawie międzynaro­
dowym. Prawo międzynarodowe stanowi, że 
traktaty muszą być badane w kontekście czasu, 
w którym zostały podpisane. Wobec tego Hau­
denosaunee obstaje przy twierdzeniu, że trakta­
ty od zawsze definiowały te międzynarodowe 
stosunki. 

Haudenosaunee podpisało wiele traktatów 
z narodami z całego świata. Najpierw Guswen­
ta, czyli Wampum z Dwoma Pasami z Holen­
drami w XVII wieku. Opisuje on stosunki dwu 
różnych narodów i sposób współistnienia na dro­
dze pokoju. Później Francuzi ( 1 3  czerwca 1 7 1 7) ,  
Anglicy (24 września 1 664) i Amerykanie zgo­
dzili się z zasadami Dwóch Pasów i stało się to 
podstawą wszystkich innych traktatów. Niektóre 
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z nich to Traktat Srebmego Łm1cucha Porozu­
mienia z 25 sierpnia 1 775 z dwunastoma zjed­
noczonymi koloniami, Królewska Proklamacja 
z roku 1 763 i 1 766 z Królem Btytanii czy Trak­
tat Ghent z 24 grudnia 1 8 14,  a ratyfikowany 
przez Stany Zjednoczone 1 7  lutego 1 8 1 5 . 

Dziś delegacj a  Haudenosaunee pragnie 
przedstawić międzynarodowej społeczności 
Ho n Na DaGuyUsSki WaDeet WaSanNeeGoNa, 
co tłumaczy się jako "Wielki Pas z George'em 
Washingtonem", który prezydent Stanów Zjed­
noczonych, George Washington, ofiarował Hau­
denosaunee w Canandaigua l i  listopada 1 794 
roku. Przynosimy Grupie Roboczej przykład 
dokumentu tamtych czasów -- pas traktatowy. 
Traktat Canandaigua z roku 1 794 znany jest 
również jako Ugoda George 'a  Washingtona. 
Jest to replika pasa traktatowego, której towa­
rzyszyla wersja pisemna znajdująca się obec­
nie w archiwach Stanów Zjednoczonych obok 
Traktatu Ghent. Przedstawia on naszego przy­
wódcę Todadaho i prezydenta Stanów Zjedno­
czonych George' a Washingtona stojących nad 
wspólnym domem, przedstawiającym ziemię 
i trzynaście stanów. Ów pas przedstawia cały 
okres sześciomiesięcznych przygotowa11 do 
sfinalizowania tego traktatu w kraju Haudcno­
sauncc. W preambule Traktatu Canandaigua 
czytamy: 

Prezydent Stanów Zjednoczonych zdecydował 
zorganizować konferencję z Sześcioma Na­
rodami ( Indian), aby usunąć z ich umysłów 
wszelkie przyczyny narzekań i aby ustanowić 
stalą i trwałą przyjaźń z nimi. .. żeby osią9nąć 
cele tej konferencji strony zgodziły się co do 
następujących artykułów . . .  będzie on wiążący 
dla Stanów_ Zjednoczonych i Sześciu Naro­
dów . . .  

Traktat Canandaigua chronił i gwarantowa ł 
ziemie (artykuły II,III,IV), promowal przyszly 
dobrobyt (artykuł VI) jak również zawiera 
mechanizm rozwiązywania sporów na bazie 
rząd-z-rządem, naród-z-narodem (artykuł 
VH). Mechanizm ten został zastosowany przez 
Stany Zjednoczone l i  listopada 1 794 roku. 
Komisarz do spraw Indian Departamentu 
Spraw Wewnętrznych Morris Thompson po­
wolał się na artykuł VII Traktatu Canandaigua 
z 1 794, by pomóc zakończyć poważny problem 
między naszymi narodami. Sposób interpreto-
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wania Traktatu Cananclaigua przez Haudeno­
saunee zapisany jest w tym pasie i dokumen­
tuje zbiorową pamięć naszych przodków, jak i 
naszej obecnej starszyzny. Nasz kulturowy 
punkt odniesienia należy uważać za sposób, w 
jaki nasi przodkowie postrzegali rady, jak pro­
tokoły z traktatów wprowadzano w życie i jak 
koncepcje wynikające z traktatów rozumiane 
były przez łudzi w czasach ich podpisywania. 

Chcemy wyrazić swe uznanie dla prof. Mar­
tineza i jego konsultantki dr Isabelle Schulte­
tenckoffw świetle ogromnych tntdności, jakie 
napotkali zbierając dane, organizując struktu­
rę i opracowując wszechstronną analizę, ko­
nieczną do sfinalizowania raportu. Historia 
kolonizacji jest międzynarodowa. Proces na­
bywania ziem przez kolonie osadników był 
podstawą powstania i rozwoju państw, na przy­
kład Nowej Zelandii, Australii, Kanady i Sta­
nów Zjednoczonych. Nie doszłoby to do skutku 
bez zgody, wspólpracy i porozumict1 z tubyl­
czymi narodami i ludami tych ziem. Wpływ 
tych wielkich wydarze11 wciąż odbija się szero­
kim echem, ma wpływ i często kieruje naszym 
stylem życia. Studium jest więc jednocześnie 
historyczne w zawartości i bardzo współczesne 
11· chamktcrzc. 

KENNETH D EER 
Kanien'kehaka Raotitiohkwa Cultural Center 

Pani Przewodnicząca, 
Jak Pani widzi ze znacznej liczby interwencji 
dotyczących edukacj i  i języka, ludy tubylcze 
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uważają te kwestie za zasadnicze dla przeży­
cia.Edukacja była i jest wykorzystywana przez 
rządy do zasymilowania nas z dominującym 
społecze11stwem. Nie jest tajemnicą, że regu­
lacje systemu edukacji w Kanadzie w 1 95 8  
roku miały właśnie to n a  celu. 

Nasza społeczność poczuła się tym faktem 
zagrożona i podjęła zdecydowaną akcję, by 
powstrzymać asymilację naszych dzieci. Zda­
liśmy sobie sprawę, że celem systemu eduka­
cji każdego narodu jest wykształcenie dobrych 
obywateli tegoż narodu. 

Chciałbym wykorzystać tu następujący przy­
kład, jak kształcimy dobrych obywateli, kon­
trolując edukację na poziomie szkół średnich. 

W 1 978 roku przenieśliśmy wszystkich na­
szych uczniów z lokalnej szkoły prowincjo­
nalnej, gdyż rodzice uważali, że szkoly nie­
tubylcze asymilują ich dzieci z dominującym 
spolecze11stwem i przez to tracą one swą toż­
samość jako Mohawkowie. 

Stworzyliśmy więc własną szkolę średnią, 
gdyż nie chcieliśmy odtworzenia innej szkoły 
nietubylczej w naszej społeczności. Zamiast 
tego zbudowaliśmy szkołę w oparciu o nasze 
własne potrzeby i standardy. 

Zdecydowaliśmy się na zastosowanie czte­
rech podstawowych zasad: kontrola finansów, 
kontrola budowy, kontrola programu naucza­
nia i zatrudnienie tubylczych nauczyciel i .  

Stworzyliśmy własny program -nauczania 
w zakresie szkoły średniej ,  któty kładł nacisk 
na język, historię i kulturę. Równocześnie spro­
staliśmy wymogom edukacyjnym tak, by nasi 
absolwenci mogli kontynuować naukę na uni­
wersytecie i w college'u. Nie podlegamy pro­
wincjonalnemu Ministerstwu Edukacji, ale sami 
wydajemy świadectwa ukończenia szkoły. 

Zbudowaliśmy szkolę w stylu studenckiego 
campusu, tak by dzieci miały dostęp do otwar­
tych przestrzeni i świeżego powietrza zamiast 
szkła i cegieł. Zatmdniliśmy i wyszkoliliśmy 
własnych nauczycieli i zastąpiliśmy nimi na­
uczycieli nie-tubylczych. 

Nazywamy tę szkołę Średnią Szkolą Prze­
życia Kahnawake. Mimo że słowo "przeżycie" 
sugeruje przeżycie w dziczy, szkoła ma cha­
rakter naukowy. Dla nas przeżycie oznacza 
przejęcie kontroli nad systemem edukacj i  na­
szych dzieci, jeśli chcemy przeżyć jako Mo­
hawkowie. Stąd nazwa. 
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Stworzenie tej szkoły nie  przyszło nam ła­
two. Musieliśmy namawiać, przekonywać, 
a czasami nawet używać środków łagodnej per­
swazji, by kanadyjski Departament do Spraw 
Indian zechciał współpracować we wprowadza­
niu w życie naszej wizji szkolnictwa. Rodzice 
Mohawkowie wiele ryzykowali, zabierając swe 
dzieci ze szkól rządowych, i wykazali tym sa­
mym poparcie dla tubylczego szkolnictwa. 

Pani Przewodnicząca, z doświadczenia wie­
my, że ludy tubylcze muszą mieć prawo do wła­
snej edukacj i .  Może to nastąpić na drodze 
powolnego procesu ewolucji lub też na drodze 
rewolucj i, zależy to od samych ludów tubyl­
czych. 

Jeżeli chodzi o język, nie ma żadnych wąt­
pliwości, że rząd Kanady celowo próbowal 
przez system szkól rządowych zniszczyć nasz 
język i prawie mu się to udało. 

Na szczęście zdołaliśmy doprowadzić do 
odrodzenia się naszego języka, ucząc języka 
mohawk w szkolach od 1 968 roku. Najwięk­
sze sukcesy jednakże odniósł nasz program 
wprowadzania języka od przedszkoła do trze­
ciej klasy. Tylko na drodze wychowania dzie­
ci w naszym języku, ucząc czytania i pisania 
w nim, a także matematyki i innych przedmio­
tów, można mieć nadzieje na utrzymanie j�zy­
ka przy życiu. 

Opracowaliśmy podręczniki, knsety do na­
uki języka, a teraz nawet płytę kompaktową, 
za pomocą której poszczególne osoby mogą się 
uczyć naszego języka w domu. 

Wszystkie te inicjatywy wypracowaliśmy 
sami. Podczas gdy rząd kanadyjski twierdzi, 
że wydaje miliony dolarów na eclukacjt;, nie 
wspomaga on finansowo nauki języków tubyl­
czych w swym systemie edukacji .  

Nasza definicja edukacj i  to przekazywanie 
informacji z pokolenia na pokolenie. Nasze 
przeżycie uzależnione jest od kontroli nad in­
formacjami, które przekazujemy naszym dzie­
ciom. Popieramy artykuły Deklaracj i  Praw 
Ludów Tubylczych, które wspomagają tę kon­
cepcję i popieramy Oświadczenie w sprawie 
Edukacji Ludów Tubylczych obecnych na tej 
konferencji i mamy nadzieję, że zostanie ono 
przyjęte jako dodatek do raportu kot1cowego 
Grupy Roboczej cis Ludności Tubylczej na jej 
XVI sesji .  

Dziękuję. 
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Potrzebujemy prawa do 
powiedzenia "n ie" 

z Edem Bumstickiem, rzecznikiem 
narodu Paul Nakoda z Alberty w Kanadzie 

rozmawia Beata Skwarska 

W jakim charakterze przyjechaleś tym razem 
do Genewy? 

Przyjechałem jako reprezentant i rzecznik na­
rodu Paul Nakoda. 

Jesteś też przedstawicielem Konfederacji 
Pierwszych Narodów Traktatu Szóstego (Con­
federacy ofTreaty Six First Nations). Czy mógł­
byś wyjaśnić, co to za konfederacja? 

Konfederacja Pierwszych Narodów Traktatu 
Szóstego jest organizacją, w której skład wcho­
dzi siedemnaście Pierwszych Narodów ze środ­
kowej Alberty, zajmującą się w głównej mierze 
sprawami politycznymi, związanymi z Trak­
tatem Szóstym, jak i ogólnie sprawą traktatów. 

Czy mógłby.� powiedzieć coś więcej o Trakta­
cie Szóstym? 

Traktat Szósty został podpisany w 1 876 roku 
w Fort Pitt z ludnością indiańską zamieszkują­
cą te obszary, przy czym został on nieco po­
większony. Krótko mówiąc, był on zgodą na 
pokojowe stosunki z nowymi przybyszami na 
naszych terenach. 

Z tego, co wiem, od wielujuż lat bierzesz udział 
w pracach ONZ. Jakie przyświecają temu cele, 
co chciałeś . . .  co chcieliście osiągnąć? 

W 1 974 roku i potem około 1 98 1  nasza star­
szyzna zaczęła nas zachęcać do zorientowania 
się w sprawach traktatów na arenie międzyna­
rodowej, co moglibyśmy zyskać, zajmując się 
naszymi prawami wynikającymi z traktatów, 
prawami do ziemi i wszystkimi innymi przy­
sługującymi nam prawami na naszym terenie. 
Nie spodziewaliśmy się i nie spodziewamy, że 
ONZ rozwiąże nasze problemy. Nasza obec­
ność w ONZ służy głównie wyeksponowaniu 
tego, co się wydarzyło w przeszłości i poszu­
kiwaniu czegoś, co można by nazwać między­
narodową świadomością. Pozwoliłoby to na 
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powstanie jakichś mechanizmów na arenie 
międzynarodowej, gdzie moglibyśmy się uda­
wać z naszymi sprawami. Jednak jest to tylko 
część naszej pracy. Przede wszystkim musimy 
pracować w naszych krajach, w naszych spo­
łecznościach, a ONZ jest tylko jedną z dróg, 
gdzie możemy rozmawiać o naszych sprawach. 
Mam nadzieję, że pewnego dnia zostaniemy 
uznani przez ONZ jako część społeczności 
światowej, a nasze prawa będą sprawiedliwie 
rozpatrywane. 

O ile dobrze zrozumiałam, praca nad studium 
w sprawie traktatów Martineza była wynikiem 
waszych interwencji i zabiegów . . .  

Tak, pomysł ten pojawił się już w 1 974 roku 
podczas konferencji w Mobridge w Dakocie 
Południowej. Na tę konferencję dotyczącą trak­
tatów przybyło wielu Indian z USA i Kanady 
i wtedy zdecydowaliśmy, że musimy wyjść na 
arenę międzynarodową. 

W samej Kanadzie wiele grup włożyło sporo 
pracy w różne działania związane z całą spra­
wą traktatów, gdyż wiele z naszych narodów, 
kiedy podpisało traktaty, rozumiało je jako 
dokumenty międzynarodowe. Tym się jednak 
nikt nie zajmował, więc w latach osiemdzie­
siątych zaczęliśmy się zwracać do przedstawi­
cieli rządu, by dowiedzieć się, jaki status mają 
traktaty w świetle prawa międzynarodowego. 
Zabrało nam to dużo czasu, ale w koi'lcu zdo­
łal iśmy przyjąć rezolucję w Komisj i  Praw 
Człowieka, żeby Grupa Robocza ds Ludności 
Tubylczej zainicjowała badania nad traktata­
mi ludów tubylczych z państwami i nad inny­
mi porozumieniami. Żeby to doszło do skutku, 
potrzebne było wiele pracy i czasu, ale w koń­
cu studium, o które się ubiegaliśmy, zostało 
ukot1czone. 

W k01lcu mamy już to studium i z tego, co zdą­
żylam przeczytać wynika, że w świetle prawa 
międzynarodowego jesteście narodami, a za­
warte traktaty wciąż są ważne. Czy myślisz 
więc, że będzie miało ono pozytywny wpływ na 
waszą walkę? 

Powinno mieć ono jak najbardziej pozytywne 
dla nas konsekwencje. Musimy je jednak naj­
pierw przedstawić naszym społecznościom, by 
się z nim zapoznały. Potrzebujemy więcej cza­
su, żeby powiedzieć coś na pewno. 
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JV�pomniale.v też, że chcieliby�'cie się udać ze 
sprawą Traktatu Szóstego do Międzynarodo­
wego T!ybunalu Sprawiedliwości . . .  

Tak, w chwili obecnej próbujemy porozumieć 
się z rządem kanadyjskim odnośnie administra­
cyjnych obowiązków oraz obietnic wynikają­
cych z Traktatu, jak i jego wykładni. W pewnym 
momencie rząd kanadyjski będzie musiał zająć 
jakieś określone stanowisko, gdyż na razie wy­
gląda to tak, że uważa Traktat Szósty za traktat 
wewnętrzny, a według nas nie ma czegoś ta­
kiego, jak traktat wewnętrzny. W tej sytuacji 
będziemy się musieli zastanowić, jak zwrócić 
się z tą sprawą do Trybunału Międzynarodo­
wego. Nie będziemy pierwsi, już jedna grupa 
zaczęła działania na tym polu. Staramy się 
przyglądać, jak oni to robią, jednak nie może­
my pójść dokładnie obraną przez nich drogą, 
gdyż traktaty w Stanach Zjednoczonych zawar­
te zostały z rządem Stanów Zjednoczonych, 
wobec czego różnią się od naszych traktatów 
kanadyjskich, zawartych z Koroną, z Wielką 
Brytanią. Tym niemniej myślę, że możemy się 
czegoś nauczyć, przyglądając się ich poczy­
naniom i zaoszczędzić trochę czasu. 

Czy mógłbyś nam przybliżyć nieco sprawę sa­
mostanowienia? 

W Deklaracj i  Praw Człowieka już na począt­
ku wyraźnie jest napisane, że wszyscy mają 
prawo do samostanowienia, a myślę, że my 
j ako naród tubylczy nie mamy takiej możliwo­
ści, gdyż istnieje wiele praw, ustaw, które są 
nam narzucane. Nie mamy kontroli nad swym 
życiem. Rządy mówią nam, co mamy robić, 
narzucają pewne rzeczy bez naszego udziału, 
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na przykład tak wyglądać będzie nasz system 
edukacj i ,  zdrowia, w takich domach mamy 
mieszkać itd. My mówimy, że potrzebujemy 
prawa do samostanowienia, prawa do powie­
dzenia: "Nie, to nam nie służy, to jest dla nas 
nieadekwatne, my chcemy w inny sposób". 
Właśnie o takie samostanowienie nam chodzi. 
Chcemy mieć po prostu coś do powiedzenia 
o swym codziennym życiu i przyszłości .  

Czy myślisz, że  Europejczycy, europejskie 
n1ganizacje pozarządowe mogą wam w jakiś 
sposób pomóc? 

Jedną z rzeczy, o których zawsze mówiła na­
sza starszyznajest to, że walcząc o prawa wyni­
kające z traktatów czy też o jakieś inne sprawy, 
nigdy nie zdołamy niczego osiągnąć samotnie. 
Potrzebujemy wsparcia od innych. I wydaje mi 
się, że europejskie grupy wsparcia już wiele 
zrobiły przez ostatnie 2 1  lat i wciąż wiele ro­
bią, żeby nam pomóc. Mimo iż wydawać by 
się mogło, że czasami nie robią jakichś wiel­
kich rzeczy, to każda pomoc jest wielce cenna 
i potrzebna naszym społecznościom. I nie jest 
to tylko pomoc, nawiązują się stosunki, relacje 
międzyludzkie, przyjaźt1 i jest to jedna z naj­
ważniejszych rzeczy. Pozwala to na lepsze zro­
zumienie i poznanie ludzi, z którymi ma się do 
czynienia, i na wspólne dzielenie się tym, co 
mamy do zaoferowania. Jest to wobec tego coś 
więcej niż tylko sama pomoc. To możliwość 
współpracy. 

Chciałbym jeszcze powiedzieć, że jako lud­
ność tubylcza, naród Nakocła i w ogóle jako 
ludzie, zanim zaczniemy cokolwiek robić, 
musimy zawsze pamiętać o Stwórcy. Wtedy 
wszystko jest dużo łatwiejsze, nawet rzeczy, 
które wcześniej wydawać by się mogły bardzo 
trudne. Czasami potrzebna jest siła duchowa, 
dla nas Nakoda jest to jedna z najważniejszych 
rzeczy. Co więcej, nie ważne, co się mówi; je­
żeli chodzi o Matkę Ziemię nie troszczymy się 
o nią wystarczająco. Wszyscy jesteśmy za nią 
odpowiedzialni, nie tylko ludy tubylcze. Cokol­
wiek się jej przytrafi, ma wpływ na każdego, 
nikt nie jest zwolniony od odpowiedzialności. 
Mam tylko nadzieję, że więcej ludzi zda sobie 
z tego sprawę. Musimy dokładnie przyjrzeć się, 
dokąd zmierzamy jako ludzkość zamieszkują­
ca tę ziemię. Każdy ma odpowiedzialność 
i zadanie uczynienia z ziemi lepszego miejsca. 
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c z y  .i n d i a n i ś c- i ?  

Być " I ndianinem
" 

Czytając ostatnie numery "Tawacinu", zauwa­
żyłem u wielu piszących potrzebę identyfika­
cji ,  swoistego samookreślenia•. Ja to rozumiem. 
Sam w swojej "indiańskości" doszedłem do 
tego, że wypełniając kwestionariusz potrzebny 
do wyrobienia dowodu osobistego, chciałem 
wpisać narodowość - keczua. Dopiero odpo­
wiednia perswazja taty odwiodła mnie od tego. 

Można ten problem różnie widzieć. Ja widzę 
wśród miłośników Indian jakby trzy gmpy. 

Pierwsi to ludzie, którzy zetknąwszy się 
w jakikolwiek sposób z Indianami (najczęściej 
poprzez książkę, film, a ostatnio coraz częściej 
poprzez muzykę - kapele andyjskie), pozosta­
li pod ich urokiem. Stanęli w pół drogi. Czują 
sympatię do tej rasy (popełniając częsty błąd 
traktowania Indian jako jednego narodu, takie­
go jak np. Polacy, Francuzi, a nie w kontekście 
mieszkańców jednego lądu, o wspólnych tylko 
niektórych cechach), ale nie rozwijają swoich 
zainteresowań tą tematyką. Dla nich l iczy się 
tylko "kolorowy świat Indian" i to im w zupeł­
ności wystarcza. 

Dmga gmpa to ludzie, którzy swoje fascyna­
cje zaczęli rozwijać świadomie. Ten impuls, ta 
iskierka, która zapaliła się w ich duszy, najczę­
ściej jeszcze w dzieciństwie, stały się celem ich 
życia. Zaczęli" podążać tą ścieżką. W mozol­
nym trudzie wyrabiają  w wolnych chwilach 
rzeczy, które nawet wśród prawdziwych Indian 
wzbudzają uznanie. Kto choć raz wziął się za 
wyrób i ozdabianie indiańskich przedmiotów, 
ten wie, jaka to jest żmudna praca. Pomijam tu 

• Zob. wcŻeśniejsze wypowiedzi na temat kondycji Ru­
chu indinnistycznego w Połsce, zamieszczone na naszych 
łamach: W. Rybicki, Być Indianinem; J. Konieczny, Rzecz 
o .. Ruchu " {oba teksty w numerze 2[38],  łato 1997); 
M. Maciuba, Pomarzyć tylko . . .  O. Diłis,  Pretensjonalność 
indimistwa po polsku (nr 4[ 40], zima l 997); J. Konieczny, 
Indianinjako symbol; W. Kułigowski, Ktytyka rozumu in­
dianistycznego (nr 2[ 42], łato l 998) - przyp. red. 
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fakt ignoranckich uśmieszków i pukania się 
w czoło otoczenia (zwłaszcza we wcześniej­
szym okresie). Kultywują stare obrzędy. Odtwa­
rzają tańce, które nawet wśród prawdziwych 
Indian, w niektórych plemionach, idą w zapo­
mnienie. Robią to, bo przez to mogą się samo­
realizować, sprawia im to zadowolenie. Specjali­
zująsię w poszczególnych ludach i plemionach. 
Nie zdziwcie się, gdy od takich ludzi usłyszy­
cie - jestem Szejenem lub Lakotą. 

I wreszcie trzecia gmpa. To ludzie, którzy 
odkryli "indiańskość" w sobie. Od dziecka czu­
li sympatię do Indian, nigdy nie mogąc dojść 
jej przyczyn. Mieli określone spojrzenie na 
świat i ze zdziwieniem w którymś momencie 
stwierdzil i ,  że byli i są ludzie, którzy podob­
nie nań patrzą. Dla wierzących w reinkarnację 
sprawa jest dość prosta, ale co mają  powiedzieć 
pozostali? 

Tu podział plemienny Indian nie ma znacze­
nia. Nic muszą się zastanawiać, jakiego kolo­
m koralików użyć, anijakie tło ma dominować. 

Być "Indianinem" znaczy dla nich coś wię­
cej niż naśladować. Znaczy wyjść poza pewne 
ramy. Bycie "Indianinem" jest swego rodzaju 
ideologią. Różnie pojmowaną i realizowaną, 
niewolną od stereotypów i przekłamań, ale wy­
czuwaną jakby szóstym zmysłem. Jest to spe­
cyficzne nastawienie do ludzi, zwierząt i całej 
otaczającej nas nie tylko przyrody, ale i rzeczy­
wistości. Postawa tak różna od tej ,  jaką prefe­
ruje nasze otoczenie.  Jednocześnie jest to 
pozostanie sobą, bez wchodzenia w inną skórę. 
Z woli Boga, losu lub przeznaczenia jesteśmy 
tym, kim jesteśmy. Będąc sobą fizycznie, na 
płaszczyźnie.duchowej jesteśmy "braćmi krwi" 
prawdziwych Indian. O ile dmga gmpa próbuje 
fizycznym wyglądem zbliżyć się do Indian, tak 
ludzie trzeciej grupy są jakby "duchowymi 
Indianami". Szczytem korzyści z takiej posta­
wy jest umiejętność wykorzystania jej w swo­
im codziennym życiu. W spaniałym przykładem 
jest tu Bartosz Stranz "Źródełko". Docenił peł­
nię tego, że jest Polakiem, będąc wśród Czar­
nych Stóp. Tu, w Polsce, nie zwracał na to 
większej uwagi. Dopiero pobyt wśród Indian 
ukazał mu wszystko w innej perspektywie. 

Dlatego nie przejmujmy się, my wszyscy, 
którzy odkrywamy w sobie "Indian", że nic 
stać nas na tipi lub nie mamy pieniędzy i czasu 
na sporządzenie odpowiedniego stroju. Dobrze 
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s ili  dzieje, że są wśród nas  różni pasjonaci. 
Przypominamy prawdziwy, naturalny las, a nic 
posadzoną ludzką r�<ką monokultur�<. Każdy 
autentycznie zainteresowany tą tematyką po­
winien znaleźć w nim swoje miejsce. 

Przeznaczenia i historii jednak nie zmieni­
my. Musimy mieć świadomość, że czasy, które 
nam najbardziej odpowiadają w historii Indian 
północnoamerykańskich, to czasy naszych 
powstaó narodowych w XIX wieku. Czy ktoś 
próbował kogoś namawiać do powrotu do tam­
tej rzeczywistości w Polscc? 

Indianie też chcą postępu, łatwiejszego ży­
cia, jak każdy człowiek. Ich życie przed przy­
byciem białych wcale nie było sielanką. Głód 
często zaglądał do tipi, a ciągłe potyczki z są­
siadami (fakt, że na niewielką skal�<) nie czyni­
ły ich życia bezpiecznym. Nie możemy historii 
Indian widzieć w barwie białej lub czarnej .  
Prawda, jak zwykle, leży gdzieś pośrodku. 
Szkopuł w tym, że Indianie pojmują świat ina­
czej niż ci, którzy nim rządzą. Indian wyk01'l-

List otwarty do osób 
wyznaczających reguły postępowania 

na zlotach indiańskich 

Witam czytających 
Do napisania paru słów skłania mnie pobyt na 
ostatnim XXII zlocie. Chciałabym, zwracając 
się do osób powyżej określonych i innych zain­
teresowanych, prosić o wyjaśnienie: kto, w jaki 
sposób, w oparciu o jakie zasady i w jakim try­
bie określa reguły obowiązujące na zlotach. 
Niejasność ta - wydaje mi się - nie sprzyja 
możliwości bezkonfliktowego porozumiewania 
siQ na tych spotkaniach, a w pewnych kwestiach 
porozumiewania się w ogóle. 

Na zloty jeżdżę ostatnio sporadycznie (po raz 
pietwszy byłam na VII) i obserwuj�< zinstytu­
cjonalizowanie i "zeskansenowienic się" tych 
spotkm1 z jednej strony, a z drugiej powstan i e 

"grupy władzy", która sama siebie legitymizu­
je. Spróbuj Q zilustrować to przykładem jedne­
go z wydanych na zlocie zarządzeó. 

Na spotkaniu w Uniejawie nie wolno bylo 
grać przy głównym ognisku na instrumentach 
innych niż bęben (a więc na kongach, fletach, 
gitarach itd.). Przedstawiono ten zakaz po spo-
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czyła n ie  tyle eksterminacja, co samo zderzc­
nie (się) cywi lizacj i .  Niemal dziewięćdziesiąt 
procent ofiar po stronie tubylczych mieszkań­
ców Ameryki zebrały choroby, a tylko około 
dziesięć procent walki. Nie chcę tego tematu 
rozszerzać, gdyż jest to temat-morze, ale naj­
wi�<kszą krzywdą Indian, w moich oczach, jest 
(nie zapominając oczywiście o milionach bez­
imiennych ofiar) to, że odebrano im możliwość 
kształtowania swojej przyszłości przez samych 
siebie. W historii świata nie było dotąd więk­
szej zbrodni. Depopulacja tubylców w niektó­
rych miejscach osiągnęla 95- 1 00%. W dzisiej­
szym świecie na prawie dwieście niepodle­
głych paóstw, nie ma ani jednego państwa in­
dia!lskicgo. Wszędzie Indianie są pod rządami 
białych lub Metysów. Dlatego tak ważne jest, 
aby ci wszyscy, których łączy indiańska pasja, 
bez względu na to, jak ona się wyraża, poma­
gali Indianom na wszelkie sposoby, jakie tyl­
ko możliwe. D 

Waldemar Ptebloka lśnala Ciski 

tkaniu się uczestników zlotu wokół zebranej 
w Kręgu "starszyzny" zlotowej. Chciałabym 
zapytać, kto podjąć decyzję o tym zakazie? Czy 
Krąg? Wiem, że część osób, które w nim za­
siadały, była zakazowi temu przeciwna. Kto de­
cyduje o tym, kto zasiada w Kręgu? Niektóre 
osoby, które tam się znalazły nie wybierały po­
daniem fajki następnych członków Kręgu. Ro­
bil i  to za nich inni .  Przyznaję, że tego nie 
rozumiem (a łatwiej mi się przyznać, bo wiem, 
że nie tylko ja). 

Wieczorem dnia następnego grano na kan­
gach przy ognisku wśród namiotów. Okazało się, 
że i tam grać nie można, bo ,jest to prowoka­
cja", a poza tym muzyka przeszkadza osobom 
uczestniczącym w szałasie potu. (Szałas zorga­
nizowany był w centrum obozowiska, grano 
i śpiewano przy licznych ogniskach, i jego or­
ganizatorzy powinni się liczyć z tym, że ktoś 
może im przeszkadzać, a także, że oni mogą 
w nocy przeszkadzać sąsiadom.) Przy głównym 
ognisku tego wieczora i nocą nie działo się nic 
(nie licząc cichego wpatrywania się w ogief1). 
Nie udało nam siQ dowiedzieć, k t o  nie pozwa­
la grać na kangach wśród namiotów. 

Oprócz odpowiedzi na to pytanic i inne 
z nim związane, które sformulowalam na po­
czątku tego tekstu, chciałabym też zapytać: 
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Dlaczego przy głównym ogniu można grać tyl­
ko na bębnach? Myślę, że odpowiedź na to py­
tanie pomoże przybliżyć czy też ustalić obecną 
formułę zlotów. Podobno można grać tylko 
muzykę Indian prerii. Być może należałoby 
więc zmienić nazwę na Ruch Przyjaciół Indian 
Prerii, a PSPI powinno zostać Stowarzysze­
niem Przyj aciół Indian Preryjnych. Ci, którzy 
lubią, na przykład Nawaho powinni założyć 
Stowarzyszenie Przyjaciół Indian Porudniowe­
go Zachodu itd. Należałoby też ustalić, czy 

"przyjaźnimy się" z Indianami z prerii sprzed 
podboju czy z tymi po podboju Uak wszyscy 
wiedzą, styl życia zmienił się znacznie). Czy, 
jeśli "przyjaźnimy się" z tymi po podboju, to 
można również z tymi współczesnymi, którzy 
grają nie tylko na bębnach (pamiętacie tych ze 
Swiętego Biegu?). 

Kocham bębny i wspaniale było posłuchać 
ich przy ognisku w piątek (szkoda, że dopiero 
wtedy), ale znam też paru Indian, którzy swoją 
- tubylczą - muzykę grają na innych instru­
mentach. Ciekawa jestem, czy wolno byłoby im 
zagrać przy głównym ogniu, czy też stwierdzo­
no by, że nie są prawdziwymi Indianami, a ich 
muzyka profanuje to miejsce. 

Podstawowe pytanie: Czy uważacie, że istota 
rzeczy leży w naśladowaniu innych (na przy­
kład Indian prerii) w zewnętrznych aspektach 
życia? Nie mamy Tańców Słońca, nie ma wśród 
nas - dzięki Bogu - wojowników zdzierają­
cych skalpy. Nie znaczy to jednak, że nie je­
steśmy prawdziwi. 

Ktoś powiedział, że tyle, ile jest osób na zlo­
cie, tyle pomysłów czy też koncepcji ,  co jest 
na nim dobre, a co złe. Myślę, że muzyka jest 
- nie jeden raz była - tym, co może nas po­
łączyć? Ale nie taka, która wynika z nakazów 
i zakazów, lecz ta, która jest z nas i która, gra­
na, wciąga wszystkich. Nie wszystko daje się 
podporządkować regulaminowi zlotu. Oba­
wiam się, a właściwie cieszę, że muzyki się 
nie da. Jednak w związku z tym może jej na 
zlotach zabraknąć. 

Nie podoba mi się pomysł skansenu (z pew­
nością atrakcyjny dla kamer telewizyjnych). 
Natomiast podobał mi się zachwyt goszczące­
go na zlocie Peruwiańczyka nad śpiewem (tekst 
i muzyka: Indianie Dakota) przy akompania­
mencie grzechotek i plastikowej miski, służą­
cej za bęben. 

Z poważaniem i nadzieją na odpowiedź, 
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Magdalena Krysińska-Kalużna 
Konin, 19 sierpnia 1 998 

.. Tawacin" prze�dstawia \ 

Sudeckie Stowarzyszenie 
Wspierania Tubylczych 

Amerykanów "KON DOR
" 

Od 5 marca 1 998 roku swoją oficjalną działal­
ność rozpoczęło Sudeckie S towarzyszenie 
Wspierania Tubylczych Amerykanów "KON­
DOR" z siedzibą w Wałbrzychu. Jest to stowa­
rzyszenie zwykłe i swoją działalnością ob!!jmuje 
obszar czterech województw Dolnego Sląska: 
wałbrzyskiego, wrocławskiego, jeleniogórskie-
go i legnickiego. . 

Cele, jakie pragną realizować członkowie 
"Kondora" to przede wszystkjm aktywizowa­
nie ludzi regionu Dolnego Sląska na rzecz 
wspierania tubylczych Amerykanów przez pro­
mocję ich kultury, a w szczególności przez przy­
bliżanie jej piękna szerokim rzeszom naszego 
społeczeństwa za pośrednictwem mediów, wy­
staw, koncertów, odczytów i innych form kul­
turalnych, możliwych do wykonania w naszym 
kraju, opieka nad tubylczymi Amerykanami 
goszczącymi w naszym kraju, zwłaszcza pomoc 
przedstawicielska wobec władz i jej organów, 
pomoc w załatwianiu spraw związanych z ich 
pobytem w naszym kraju, pomoc medyczna oraz 
organizacyjna w zakresie przedsięwzięć kultu­
ralnych i społecznych. Bardzo ważne dla człon­
ków "Kondora" jest poszerzanie osobistych 
kontaktów z Indianami poprzez wymianę kul­
turalną i personalną dzieci i młodzieży. 

KrzysztofZawojski, rzecznik prasowy "K�n­
dora" uważa, iż ideały dzielnego Apacza Wm­
netou i jego białego przyjaciela, pełnego pra­
wości Old Sutherhanda, bohaterów powieści 
Karola Maya, mająjeszcze szansę w rzeczywi­
stości, w której przestępczość nieletnich rośnie, 
a etycy wyrywają sobie włosy z głów, bo sys­
tem wartości leży na obu łopatkach. 

On też, wraz z Wojciechem Lędzwą, jest 
autorem pierwszego autorskiego programu dla 
miast i gmin pod nazwą " 1 00 Spotkań z Tu­
bylczą Ameryką" (zob. "Tawacin" nr l [ 4 1  ] ,  
wiosna 1 998, s. 46 - red.). Program ten pro­
ponuje miastom i gminom bogatą działalność 
edukacyjną, społeczną i kulturalną. Celem pro-
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. gramu jest m.in. zaprezentowanie folkloru tu­
bylczej Ameryki, jak również stworzenie no­
wych ośrodków kulturotwórczych - muzeów, 
zajazdów i centrów promocji ,  które miałyby 
promować osiągnięcia lokalne na zewnątrz 
miasta czy gminy. 

W ramach programu " 1 00 Spotkań" człon­
kowie "Kondora" stworzyli pierwszy program 
realizacyjny o nazwie "Inti Raymi". 

"Inti Raymi" to święta sięgające czasów In­
ków. Na przełomie maja i czerwca zwoływano 
wszystkich mieszkańców Tawantinsuyu na co­
roczne wyrażanie radości Bogu - Słońcu (Inti) 
przez muzykę i śpiew. Ta radość i dziś płynie 
z różnych nurtów muzyki andyjskiej i pragnie­
my, aby jej ciepło zagościło na naszej ziemi 
wałbrzyskiej .  Dlatego też planujemy zorgani­
zowanie cyklicznego festiwalu muzyki indiań­
skiej ,  którego miejscem będzie wałbrzyskie 
Mauzoleum, mieszczące się w dzielnicy Nowe 
Miasto. 

Nie jest to jednakjedyny projekt, który przy­
gotowujemy. W planie jest również uruchomie­
nie p ierwszego w Polsce muzeum kultury 
i sztuki indiańskiej. Część dotycząca Ameryki 
Północnej znajdować się będzie w Wałbrzy­
chu, a pozostałe - dokumentujące kulturę 
rdzennych mieszkańców Ameryki Porudniowej 
i Środkowej - w Starych Bogaczewicach 
i Boguszowie. 

Chcemy przybliżyć wszystkim kulturę in­
diańską w jej historycznej postaci. Dlatego 
zwróciliśmy się do władz Wałbrzycha o prze­
kazanie budynku na muzeum. Zarząd miasta 
ofiarował Stowarzyszeniu "Europa XXI" -
przy którego współpracy tworzone są nowe 
placówki - zniszczone obiekty do zagospo­
darowania. 

Aby przejąć budynki potrzebujemy około 
4,5 tys. złotych. Niestety jest już zbyt późno, 
abyśmy mogli starać się o dotację z różnych 
fundacji .  Dlatego postanowiliśmy zwrócić się 
z apelem do ewentualnych sponsorów, którzy 
chcieli nas wspomóc w tworzeniu muzeum. 

Jeśli sponsorzy nie zawiodą, muzeum powin­
no rusZyć jesienią przyszłego roku. 

Najnowszym jednak projektem, ale równie 
pilnym i ważnymjak muzeum, jest zorganizo­
wanie Centmm Wymiany Europejsko-Indiań­
skiej z indiańskimi ośrodkami kulturalnymi 
w Ameryce. Pięcioosobowe gmpy młodych lu­
dzi z Polski, Niemiec, Czech i Słowacj i  będą 
wyjeżdżały do Kanady i USA, by spędzić tam 
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Katarzyna CHUNCHA Stryczek 

Prezes Stowarzyszenia "Kondor" 

kilkunastodniowe wakacje pod okiem indiań­
skiej starszyzny. Indianie będą mogli zaś prze­
bywać w każdym ze wspomnianych euro­
pejskich krajów po 7 dni. Zaproponowaliśmy 
Wałbrzych jako miasto, w którym grupy In­
dian mogłyby gościć, prezentując elementy 
swojej kultury. Do września mamy nadzieję 
ustalić program wymiany i szczegóły związa­
ne z miejscem pobytu grup. 

Wszystkich chętnych do uzyskania bl iż­
szych informacji o działalności Stowarzysze­
nia bądź o wyżej wymienionych projektach 
prosimy o kontakt listowny (załączając koper­
tę ze znaczkiem pocztowym) pod adresem: 

Sudeckie Stowarzyszenie Wspierania 
Tubylczych Amerykanów "KONDOR

" 

ul. Poselska 23/31 
58-31 4  Wałbrzych 

teł. (074) 41 23 49, (074) 52 65 04 

Liczymy na owocną współpracę wszystkich 
zainteresowanych 

Katarzyna CHUNCHA Stryczek 
Prezes 
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The l nternational North 
American I ndian Associatio n  

Międzynarodowe Stowarzyszenie Indian Pół­
nocnoamerykańskich (INAIA) j es t  grupą 
wsparcia zrzeszającą ludzi interesujących się 
kulturą, historią, zwyczajami i wierzeniami 
Indian północnoamerykańskich. Jest organiza­
cją o zasięgu euroatlantyckim - jej członko­
wie to Indianie kanadyjscy i amerykańscy, biali 
Amerykanie oraz (a może przede wszystkim) 
Europejczycy z wielu krajów (Wielkiej Bryta­
nii, Francji, Hiszpanii, a nawet Bułgarii). Głów­
na siedziba INAIA mieści się w Edynburgu 
w Szkocji, a przewodniczącym organizacj i jest 
Szkot, Barrie Cox. 

INAIA organizuje spotkania informacyjne, 
warsztaty, prelekcje itp. Z udziałem tubylczych 
artystów i prelegentów. Organizuje i wspiera 
wystawy w małych prowincjonalnych muze­
ach, skupiając się na wyjaśnianiu przekłamań 
istniejących w ogólnym obrazie historii Indian. 
INAIA wspiera wiele szkół (w Wielkiej Bry­
tanii) w ich programach nauczania, wysyłając 
często swoich przedstawicieli na spotkania 
z uczniami. 

IN AlA wspiera aktywnie (finansowo i· or­
ganizacyjnie) takie programy i akcje dobro­
czynne, jak Cheyenne Children Services Inc., 
Adopt-A-Native-Elder, Running Strong For 
Indian Youth, The Lenni Li:nape Museum of 
Indian Culttire. 

INAIA ma zamiar włączyć się do wielu in­
nych akcji, jednak ze względów finansowo­
-organizacyjnych oferuje na razie tylko (a może 
aż) informacje na temat następujących przed­
sięwzięć: The Sioux YMCA Volunteer Project 
- ochotnicy wyjeżdżają na własny koszt do 
jednego z rezerwatów w Dakocie Południowej, 
pracując tam za darmo na rzecz lokalnych spo­
łeczności przez 4-1 O tygodni, 3 miesiące lub 
l rok (ochotnicy muszą być chrześcijanami ­
YMCA); Frontiers Foundation - podobna pra­
ca, tyle że w Kanadzie. 
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Wszystkie koszta związane z działalnością 
INAIA pokrywa ze składek członkowskich, 
które wynoszą fi O rocznie od osoby. Wszy­
scy biorący udział w przedsięwzięciach INAIA 
pracują oczywiście nieodpłatnie. Ze względu 
na charakter organizacji większość akcji ma 
miejsce w USA i Kanadzie oraz w Wielkiej 
Brytanii. Członkowie z innych krajów euro­
pejskich organizują własne małe przedsięwzię­
cia. Całość działań koordynowana jest przez 
władze statutowe w Szkocji.  

Głównym narzędziem koordynacji działań, 
a dla członków głównym źródłem informacji 
jest kwartalnik "The Turtle Islander", zawie­
rający artykuły o sztuce, historii Indian, recen­
zje filmów i publikacji, artykuły o Matce Ziemi, 
wiadomości o wydarzeniach w Ameryce, kon­
takty, informacje o akcjach, listy od czytelni­
ków (taki "Tawacin" i "Na Tropie" w jednym). 
Stałym działem w "The Turtle Islander" są in­
formacje o politycznych wydarzeniach w Ame­
ryce, które uderzają w ludność tubylczą, i apele 
o organizowanie lobbyingu, tzn. zasypywanie 
administracji USA petycjami popierającymi 
Indian w danym sporze. "The Turtle Islander" 

jest rozsyłany za darmo do wielu organizacji 
tubylczych Amerykanów w więzieniach. 

INAIA nie jest organizacją polityczną ani 
religijną. Ma ściśle określony statut oraz bar­
dzo surową deklarację członkostwa. Oto frag­
ment tej deklaracji :  
Zobowiązuj q siq nic angażować w żaden przejaw new 
age, który czerpie inspiracją z rytuałów, kultury, ce­
remonii, duchowości Indian amerykańskich. 

Zobowiązują siq do szanowania i respektowania tu­
bylczej ludności Ameryki Północncj przez to, że: nic 
nadam sobie "indiańskiego imienia", nic bqdQ twier­
dził, że zostałem przyjqty (adoptowany) przez tubyl­
czą rodzin((, klan czy plcmiq; nic bqdą ubierał 
i nosił świątecznych (historycznych) ubiorów Indian 
amerykańskich i nic bqdq wykonywał czynności, któ­
re mają "przypominać

"
, udawać zwyczaje Indian 

amerykańskich; nic bqdQ też twierdzić, iż byłem In­

dianinem "w poprzednim życiu". 

Dodatek dla tubylczych Amerykanów (człon­
ków INAIA): 
Zobowiązujq siq nic zdradzać swego kułturowego 
dziedzictwa przez organizowan i e ,  wspieranic 
i branie udziału w ceremoniach, rytuałach dla korzy­
ści materialnej łub innych osobistych korzyści. Sza­
nuję moje kulturowe dziedzictwo. 
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Jak widać, są to dość mocne słowa, a za nimi 
idą czyny. INAIA wypowiedział wojnę wszyst­
kim Wannabees [tzw. białym szamanom] 
w Europie i Ameryce. Zwalcza wszystkich, 
którzy udają Indian, ubierają stroje i udają ce­
remonie; którzy zarabiają na Indianach pienią­
dze dla siebie (nie na potrzeby akcji chary­
tatywnych). INAIA zezwala ubierać stroje, ale 
na przykład na wystawach w muzeach lub pre­
lekcjach w celu pokazania sztuki i kultury 
materialnej Indian, nie akceptuje jednak uwa­
żania się za Lakolę czy Czarną Stopę, ubiera­
nia "plemiennych strojów" na co dzień lub tym 
bardziej podczas świątecznych okazji .  

Ciekawe, czy udałoby się stworzyć filię 
INAIA w Polskim Ruchu Przyjaciół Indian . . .  
a le  to  już osobny temat. 

Maciej Zarębski 

Kontakt z INAIA: 
Barrie Cox 
1 47 Broomhouse Crescent 
Edinburgh, EH 1 1  3RF 
United Kingdom 
Email: Donna. Rodgers@Virgin.com 

Pierwsza 
G ołuchowska Fiesta I ndiańska 

Goluchów 1 2-14 czerwca 1 998 

Pierwszej Gołuchowskiej Fieście Indiańskiej nie 
dopisała jedynie pogoda. Ale pogoda nieważna 
jest, kiedy jest klimat. A klimat był. 
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Na teren wioski indiańskiej, nieopodal jezio­
ra, przybyliśmy (wraz z bratem) w piątek 12 
czerwca w godzinach rannych. Przywitał nas 
"Wódz Cichomski", wskazał miejsce, gdzie mo­
żemy rozbić nasze igloo i tak to się zaczęło. 

Ponieważ zabrałem z sobą karton płyt CD 
i kaset magnetofonowych z muzyką latyno­
amerykańską, wystawiłem się więc na stoisku 
targowych i próbowałem (zupełnie legalnie) 
handlować. 

Dzień upłynął na zawieraniu nowych zna­
jomości (pozdrawiam Toruń), odnawianiu sta­
rych, penetrowaniu okolicy, fotografowaniu 
oraz zastanawianiu się, czy następny dzień 
przyniesie zmianę pogody na lepszą (czytaj : 
słoneczną). 

Po południu na terenie wioski mieliśmy oka­
zję zobaczyć oraz uczestniczyć w pokazach 
tradycyjnych tańców indiańskich w wersji 
unplugged. Wieczór upłynął na rozmowach 
o szeroko pojętej indiańskości . . .  Ponoć była 
jeszcze dyskoteka, ale tego dokładnie nie wiem, 
bo spałem. 

Sobotni ranek przywitał nas deszczem. Sie­
dząc ze znajomymi i pijąc zieloną herbatę (po 
raz drugi pozdrawiam Toruń), zastanawialiśmy 
się, kiedy wyjdzie słońce. Około południa wy­
stawiliśmy się na swoich stoiskach, z nadzieją 
sprzedaży czegokolwiek. 

Po południu (między 16°0 a 18°0) w pobli­
skim leśnym amfiteatrze rozgrzewała nas gru­
pa Tomahawk (wielkie brawa dla miejscowego 
akustyka !). Później dla szerszej publiczności 
poznańscy indianiści wykonali kilka tańców 
tradycyjnych - było również wspólne tańcze­
nie. 

Na zakończenie "amfiteatrowych" występów 
krakowska grupa Sumoi, skupiająca się na tera­
pii holistycznej, przedstawiła tzw. Misterium 
Inkaskic oraz indiańskie Tańce Ognia (???). 

Wieczorem - dyskoteka i jak poprzednio: 
nocne "indiańskie" rozmowy. 

Indiańska fiesta dała możliwość obejrzenia nam 
wszystkim, tzn. ludziom zainteresowanym pro­
blematyką indiańską, jak również zwykłym 
turystom czy wreszcie gapiom, wioski indiań­
skiej ,  tipi, szałasów potu, indiańskich strojów, 
obyczajów. Można było też obejrzeć wystawę 
prac Amancia Chiari z Panamy. 

Jacek Stanisławczyk 
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Chyba bezpowrotnie minęły już czasy, gdy książki o In­
dianach kupowało się "spod lady", mimo że nakłady się­
gały setek tysięcy . . .  Dziś sytuacja jest zupełnie inna, 
nakłady radykalnie się zmniejszyły, a i nowych tytułów 
jest jakby mniej. 

W latach minionych ukazywały się oczywiście książki 
różne, lepsze i gorsze. Wiele z nich pokryła gruba war­
stwa kurzu, a szkoda, bo często są to książki wartościo­
we. Aby ułatwić poszukiwania czytelnikom, zwłaszcza tym 
młodszym, od tego numeru "Tawacinu" proponujemy 
nową rubrykę, prowadzoną przezArkadiu sza J. Kilanow­
skiego, który będzie przywracal pamięci książki wydane 
przed wielu laty, ale z różnych powodów zapomniane. 
Tym bardziej, że chyba nie mają one szans na wznowie­
nie. Czasami tylko pojawią się w nielicznych antykwaria­
tach, a najpewniejszym miejscem ich występowania są 
publiczne biblioteki. 

ŚMIERĆ ZA ŻYCIA 
czyli tragedia białych jeńców* 

Pamiętam, że jako mały chłopak bardzo lubi­
łem chodzić do kina na enerdowskie fi lmy 
o Indianach. Jeden z nich szczególnie zapadł mi 
w pamięć. Był to Porwany przez Indian. Opo­
wiadał on historię mego rówieśnika, którego 
porwali Indianie i który po latach, spędzonych 
wśród "dzikich", wrócił do swej rodziny, gdzie 
zastał już nie las, ale pole z ostatnim drzewem. 
To on miał to drzewo ściąć . . .  

Nie wiem, c9 się stało z tymi filmami. Pew­
nie leżą na jakiejś zakurzonej półce w maga­
zynie, tak jak powieściowy pierwowzór tego 
filmu, Błękitny Ptak Anny Jiirgen. 

Książka godna jest przypomnienia choćby 
z tej przyczyny, że opisuje bardzo ciekawy 
wycinek historii. Tego samego dotyczy rów­
nież książka bardziej już znana: Światło w le­
sie Conrada Richtera. Są to książki podobne, 
ale też bardzo różne. 

*Anna JUrgen, Błękitny Ptak, Książka i Wiedza, 
Warszawa 1 951 . Conrad Richter, $wiat/o w le­
sie, przeł. Krystyna Tarnowska. Iskry, Warsza­
wa 1 985. 
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Rezultatem przegranej Francuzów w Woj­
nie Siedmioletniej ( 1756- 1 763) było przyzna­
nie Anglii całej Kanady. Dla Indian oznaczało 
to, za cenę pokoju, obowiązek wydania wszyst­
kich adoptowanych białych jeńców - w wie­
lu wypadkach po tylu latach "niewoli" już nie 
białych, ale Indian o białej skórze. 

Błękitny Ptak to imię, które otrzymał mały 
George, porwany około 1 755 roku i zawleczo­
ny do ówczesnego Fortu Du Quesne. Po klę­
sce gen. Braddocka jego los został przesądzony. 
Zostaje oddany Irokezom, gdzie w rodzinie 
Szarego Niedźwiedzia zajmie miejsce jego 
zmarłego syna. 

W pierwszym okresie George próbuje ucie­
czki, ale bez powodzenia. Powoli życie wśród 
Indian zaciera pamięć dni spędzonych wśród 
Anglików. Coraz dalszy staje się dla niego "bia­
ły" dom i trwoga przed "pogańskimi, krwawy­
mi psami", wśród których żyje.  

Anna JUrgen dość dużo miejsca poświęca co­
dziennemu życiu Irokezów. Mamy więc opisy 
zabaw, polowań, zbierania soku klonowego, 
łowienia ryb za pomocą przegród, uprawy ku­
kurydzy, fasoli i dyni, ale też przebiegu Swiąt 
Nowego Roku, szałasu potu, systemu rodów. 

Przez pierwszy okres pobytu wśród Iroke­
zów w George'u walczą jeszcze dwie dusze, 
jeszcze powraca mu myśl, że ten kraj należy 
do białych. Mord na bezbronnych Indianach 
w czasie warzenia soli rozwiewajednak w nim 
resztki takiego myślenia. Przeżycie zimowego 
głodu i pierwszy upolowany niedźwiedź zbli­
żają go już całkowicie do nowej społeczności. 

George, a właściwie już Błękitny Ptak, jest 
świadkiem, jak do Irokezów przybywa wysłan­
nik Pontiaca i jak jego czarny wampum zosta­
je odrzucony. Irokezi nie dostrzegli wyraźnej 
różnicy między Francuzami a Anglikami. Błę­
kitny Ptak bierze jednak udział, z nielicznymi 
Irokezami, w szturmie na Fort Presque Ile. Nie­
stety, Pontiac nie zdobywa Detroit. . .  

Niedługo potem w Tuscarawas pojawia się 
1 500 żołnierzy, odwet za powstanie Pontiaca. 
Jest jednak szansa na pokój dla Indian. Płk 
Bouquet oczekuje na wydanie wszystkich ado­
ptowanych jeńców . . .  

Błękitny Ptak, odprowadzony przez indiań­
skiego ojca, trafia z powrotem do białych. Wra­
ca do nich ze wstrętem. Jego biali rodzice już 
nie żyją. Brat angażuje go do uciążliwej pracy 
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przy karczowaniu lasu. Teraz jedyną myślą 
chłopaka jest powrót do Indian. Widzi różnice 
w obyczajach i stosunku obu ras do natury. 
Buki wysuszają glebę - mówią biali, buki 
chronią przed piorunami - twierdzą Indianie. 

Błękitny Ptak nie chce żyć w pośpiechu, nie 
chce żyć ciężką pracą, ucieka w kierunku Fort 
Pitt (dawny Du Quesne), spotyka tam dwóch 
Lenapów. Stąd już prosta droga do domu . . .  

Światło w lesie pozornie dotyczy bardzo po­
dobnego przypadku. Konstrukcja tej książkijest 
jednak inna. Historia zaczyna się prawie w tym 
momencie, w którym Anna JUrgen ją kończy. 

Oto do wioski Tuscarawas dociera wiado­
mość, że trzeba oddać białych jeńców. Cuyło­
ga, wojownik Lenni Lenape, po I ł  łatach oddaje 
swego Prawdziwego Syna Anglikom, którym 
zaopiekuje się początkowo Dei Hardy, podko­
mendny płk Bouqueta. 

O ile w pierwszej powieści akcent położony 
został na życie białego chłopca wśród Indian, 
to w drugiej jest ukazany przede wszystkim 
dramat Indianina o białej skórze, którego los 
skazał na powrót do białych. "Można zrobić 
Indianina z białego, ale nie uda się zrobić bia­
łego z Indianina". 

Prawdziwy Syn zostaje na powrót Johnem 
Butlerem, ale jest on najdzikszym i najbardziej 
nieprzejednanym wrogiem "białej" cywiliza­
cji ze wszystkich odzyskanych jeńców. 

Jego wuj Wiłse należy do morderców Indian 
i szczyci się tym. John często kłóci się z nim, 
wytykając okrucieństwo białych. Odbywa tak­
że rozmowę z miejscowym pastorem, który 
okazuje się dowódcą łudzi z Paxton, morder­
ców Indian z plemienia Conestogo. 

Chłopak nie chce słuchać prawdy, że obie 
strony łamią piąte przykazanie, nie chce wie­
dzieć, że jeśli biały zabije Indianina to jest 
mordercą, "ale jak Indianin zabije białego, jest 
po prostu biednym poganinem, który sam nie 
wie, co robi." John zapewnia, że Indianie ni­
gdy nie zabijają dzieci. 

Jego próba ucieczki do Indian zostaje uda­
remniona, ale kilka miesięcy później przyby­
wa mu na odsiecz dwóch przyjaciół: Pół Strzały 
i Mały Żuraw, którego białą żonę także trzy­
mają u siebie Anglicy. Niestety tego ostatnie­
go spotyka śmierć z rąk białych. 

Po wielu perypetiach Prawdziwemu Syno­
wi i Pół Strzały udaje się minąć Fort Pitt i do-
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trzeć do rodzinnej wsi .  Tu krewni Małego Żu­
rawia postanawiają wyruszyć na wyprawę 
wojenną, by pomścić śmierć swego kuzyna. 

Johna ogarnia radość z powodu wyprawy 
przeciw białym. W czasie rytualnych pieśni 
przepełnia go uczucie barbarzyńskiej słodyczy, 
dotąd mu nie znane. 

Jednakże bezpośrednie zetknięcie się chło­
paka z okrucieństwem Indian, a przede wszyst­
kim mordowanie białych dzieci, burzy jego 
czarno-biały schemat postrzegania rzeczywi­
stości. Okazuje się, że mordercy z Paxton mieli 
częściowo rację, opowiadając o bezlitosnych 
Indianach . . .  

Deławarowie wpadają na pomysł, by  Praw­
dziwy Syn w ubraniu białego człowieka zwa­
bił łódź pełną Anglików do brzegu. Wówczas 
spadnie na nich grad strzał. . .  

Chłopakowi stojącemu w wodzie rzeczywi­
ście udaje się błaganiami o ratunek spowodo­
wać zbl iżenie się łodzi, pełnej mężczyzn, 
kobiet i dzieci . . .  

Coś jednak w nim pęka: woła w kierunku 
białych, że to zasadzka. Łodzi udaje się uciec, 
a Prawdziwy Syn zostaje w tym momencie 
zdrajcą. Sprzeciw jego indiańskiego ojca Cuy­
łogi ratuje go przed spaleniem, ale nie przed 
wydaleniem z plemienia. Cuyłoga odprowadza 
syna do drogi znaczonej koleinami wozów bia­
łych ludzi. W tym miejscu przestali być ojcem 
i synem, stali się wrogami. 

John miał po raz drugi iść do białych. Pierw­
szy raz był jednak łatwiejszy. Mimo bólu znał 
swoje miejsce i wiedział, kim jest. Teraz nikt 
nigdzie na niego nie czekał. Miał zacząć pro­
wadzić życie jak niewolnik własnej łub cudzej 
własności, życie smutne, pracowite i puste . . .  

Powieść Conrada Richtera bardziej uwypu­
kla tragedię białych jeńców, bardziej dojrzałe 
przedstawia dylematy moralne bohatera i zmia­
ny zachodzące w jego psychice. Powieść Anny 
Jurgen ucieszy z kolei miłośników opisów ży­
cia Indian leśnych, choć i tu nie brak materiału 
do refleksji. 

Mimo znaczących różnic, rzuca się w oczy 
podobieństwo pomysłu zawiązania akcji. Ale 
czy to jest ważne, kto z autorów miał dostęp 
do tej drugiej powieści? Obie są warte prze­
czytania. 

Arkadiusz J.  Kilanawski 
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Czy I ndianie 
mają zawsze rację? 

Całkiem niedawno miałem możliwość przeczy­
tania kilkunastu numerów pewnego "obiektyw­
nego" katolickiego dziennika. Nie zostawiano 
tam suchej nitki na nikim i niczym, co otarło 
się o lewicę. Porlobnie rzecz się ma z prasą le­
wicową, która opisuje wszelkie wydarzenia ze 
swojej tylko perspektywy. 

Dlaczego o tym piszę? Dlatego, że przeglą­
dając prasę indianistyczną widzę, że jest o krok 
od takiego postrzegania pewnej, w tym wypad­
ku indiańskiej ,  rzeczywistości. 

Jeśli indiański więzień to obowiązkowo nie­
winny. Trzeba słać petycje. Jeśli gdzieś biała 
korporacja buduje fabrykę lub, nie daj Boże, 
pragnie coś wydobywać, obowiązkowo gwa­
łci szereg traktatów i bezcześci święte miej­
sca. Trzeba słać petycje. 

Nie twierdzę, że tak nie jest. Wydaje mi się 
jednak, że w wielu wypadkach mamy zbyt mało 
informacji, by wyrobić sobie właściwy pogląd. 
A nuż okazałoby się, że trzeba przewartościo­
wać nasze sądy? 

W wielu filmach dokumentalnych pojawia 
się taka argumentacja ze strony Indian: "Biali 
już 500 lat niszczą naszą kulturę i grabią naszą 
ziemię, dziś zaś . . .  " Przełykamy te wstępy, uzna­
jąc je za oczywiste. Przełóżmy to na naszą sy­
tuację. Można by zorganizować pikiety prŻed 
supermarketami z udziałem kapitału niemiec­
kiego i argumentować to w sposób następują­
cy: "Niemcy od l 000 lat pragną zniszczyć nas 
jako naród i zagarnąć nasze ziemie, dziś siecią 
supermarketów dokonują ekonomicznego pod-

• boju i niszczą drobny, rodzimy handel. . ." Przy­
znać trzeba, że tego typu głosy pojawiają się 
i wszyscy odbieramy je jako kuriozum. Fakt, że 
możemy całymi dniami opowiadać o niemiec­
kich gwałtach nie ma nic do rzeczy z tym, że 
żyjemy dziś w jednej Europie, gdzie w każdym 
kraju rozwijają się inicjatywy międzynarodowe. 

Nie ma już wśród żywych Indian tych, któ­
rzy pamiętają  okropności Szlaku Łez, nie ma 
też wśród żywych Amerykanów tych, którzy 
dokonali wielu przerażających rzezi. Wszy­
scy stanęli już przed Stwórcą. To jest historia, 

52 

a dzisiejsze konflikty są wynikiem sprzecz­
ności dwóch stron. 

Badając każdą głośną sprawę, należy roz­
patrzyć racje obu stron, a nie od razu przyzna­
wać rację Indianom. Przypomina to myślenie 
z czasów Dzikiego Zachodu: "Zrobimy mu 
uczciwy proces, a potem go powiesimy". 

Ameryka jest taka, jaka jest i nie można 
obrażać się na fakt, że cywilizacja Białych zwy­
ciężyła. Był to proces nieuchronny. Kto wystę­
puje przeciwko cywilizacji, kopalniom, prze­
mysłowi i technice, twierdząc, że zniszczyły one 
kulturę indiańską, słowiańską, maoryską i jesz­
cze jakąś, niech odpowie sobie na pytanie, jak 
często korzysta z autobusów, pociągów i samo­
chodów, jak często korzysta z produktów prze­
mysłu spożywczego i chemicznego, czy zimą 
swoje mieszkanie opala drewnem czy może ma 
c.o.? Czy korzysta z telewizji, magnetofonów, 
komputerów? Czy prenumeruje "Tawacin" ­
efekt pracy nie tylko ludzi, ale komputerów, 
maszyn drukarskich (wcześniej fabryk papieru 
i farb drukarskich) i wszelkiego rodzaju trans­
portu, zanim dotrze do jego rąk? 

Indianie też korzystają, chcąc nie chcąc, 
z wszelkich przejawów cywilizacji i dzięki nim 
mogąnagłośnić swoje racje. Cywilizacja sama 
w sobie nie jest czymś złym. Trzeba tylko bacz­
nie się przyglądać, by jej rozwój nie odbywał 
się kosztem Natury i ludzi. Jeślijakaś inicjaty­
wa jest słuszna, trzeba ją poprzeć, choćby nie 
podobało się to jakiejś grupie Indian; jeśli ja­
kiś projekt gwałci wartości naturalne i ducho­
we, należy zaprotestować przeciw niemu, 
choćby było to korzystne finansowo dla jakie­
goś plemienia. 

Nie dokonujmy podziału racji biegnącej po 
granicy między rasami. 

Arkadiusz J. Kilanawski 

SPROSTOWANIE 

W dwóch poprzednich numerach .,Tawacinu" wkradły się 
przykre błędy, które wymagają sprostowania. W numerze 
1[41), s. 20, 2 kol. ,  wiersz 9 od góry, napisaliśmy: .,W wal­
ce wyginął cały oddział ( . . .  ) Paunisów". Winno być oczywi­
ście: .,Czejenów". Z kolei w numerze 2[42) trzykrotnie 
przekręciliśmy nazwisko autora artykułu o indiańskich na­
zwiskach. Autorem artykułu Nazwiska dla Indian jest Frank 
TERRY, a nie Perry, jak podaliśmy w spisie treści oraz na 
stronach 11 i 16. 

Za powstałe błędy bardzo przepraszamy - red. 
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Zwierzenia· elenia . 
69. Nie jest łatwo być Indianinem. Jeszcze trudniej ­
indiańskim tradycjonalistą. Ale najtrudniej chyba jest in­
teresować się w sposób praktyczny indiańskimi kultura­
mi, tradycjami, religiami i obrzędami. Okazuje się bowiem, 
że wpięcie sobie pióra we włosy czy zapalenie szałwii 
(o prawdziwym pióropuszu czy fajce już nie wspomina­
jąc) może okazać się nie tylko dziwne, śmieszne czy kon­
trowersyjne, ale wręcz przez kogoś zakazane i karane. 
Na przykład niedawno Rada Plemienna Siuksów Oglala 
wydała zarządzenie .,zakazujące posiadania części zwie­
rząt, ptaków i roślin, wykorzystywanych przez członków 
plemienia do tradycyjnych celów religijnych, przez osoby 
nie będące członkami plemion indiańskich, uznawanych 
przez władze federalne oraz przez wszystkich nie-lndian". 
W uzasadnieniu Rada powołała się na prawo Oglalów 
do obrony tradycyjnych praktyk religijnych, na zagroże­
nie lakockiej religii i duchowości przez .,samozwańczych 
szamanów zezwalających nie-lndianom - za opłatą pie­
niężną - na udział w tradycyjnych lakcekich ceremo­
niach" oraz na dążenie plemienia do eliminacji sprzedaży 
i eksploatacji tradycyjnej religii i duchowości Siuksów. Za­
rządzenie zakazuje osobom nieuprawnionym - pod groź­
bą konfiskaty -,posiadania, sprzedawania, rozdawania 
lub wymieniania części zwierząt, ptaków lub roślin, w tym: 
kości, skrzydeł, skór, zębów, szałwii, słodkiej trawy oraz 
gałęzi wiśni i sosny" (ciekawe, że nigdzie nie mówi się 
o - świętym przecież - tytoniu . . .  ). 

70. Wnioskująca o wydanie zakazu plemienna Komisja 
Kultury wiąże go ze skargami na osoby podające się za 
lakcekich szamanów lub twierdzące, iż są ich uczniami 
i eksploatujące dla zysku indiańską duchowość. Komisja 
uznała, że żaden przedmiot związany z lakocką ducho­
wością nie powinien być sprzedawany ani wykorzysty­
wany w ,udawanych" obrzędach, zaś każdy, kto świa­
domie zachęca lub zaprasza nie-lndian do udziału w nich 
winien być postawiony przed sądem za oszustwo. O za­
rządzeniu Rady zaczęło być głośno przed sezonem let­
nich ceremonii, gdy Rada zagroziła m.in. aresztowaniami 
i zlikwidowaniem siłą obozu tańca słońca planowanego 
tradycyjnie w Porcupine przez Davida Swallow Jr. Powo­
łując się na uznawane przez Radę za duchowy autorytet 
Stowarzyszenie Szarego Orła, zakazano uczestnictwa 
w tańcu słońca kobietom oraz wszystkim nie-Lakotom 
(inaczej niż wielu innych tradycyjnych przywódców, gru­
pa ta uważa np., iż święta bizonia fajka była i pozostaje 
darem zastrzeżonym wyłącznie dla Lakotów, zaś cztery 
kolory nie symbolizują czterech ras, lecz cztery kierunki). 
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Dopuszczający uczestnictwo w obrzędach ludzi różnych 
ras i płci David Swallow Jr. wygrał przed rokiem proces 
wytoczony mu przez Radę Plemienną i otrzymał zezwo­
lenie na organizowanie tańca słońca. W tym roku swój 
udział w nim zapowiedzieli m.in. tacy uznani przez trady­
cjonalistów (a będący w opozycji do Rady Plemiennej) 
przywódcy duchowi, jak Arvol Looking Horse, Joseph 
Chasing Horse, Selo Black Crow i Leonard Crow Dog. 

71 . Wszelkie przepisy uznawane są zazwyczaj za we­
wnętrzną sprawę władzy i społeczności, których dotyczą. 
Wątpliwości rodzą się w sprawach kotrowersyjnych, zwią­
zanych z podejrzeniem o naruszenie prawa międzynaro­
dowego i praw człowieka, przekroczeniem uprawnień władz 
czy zasad moralnych. Rada Plemienna Siuksów Oglala 
jest pochodzącym z demokratycznych wyborów samych 
La kotów organem władzy politycznej, uznanym przez rząd 
USA. Ma prawo bronić tradycji swego ludu przed naduży­
waniem, wypaczaniem i rozmywaniem. Nie oznacza to jed­
nak jej prawa do decydowania o sprawach tradycyjnej religii 
i duchowości. Co więcej, dla wielu lakcekich tradycjonali­
stów Rada jest władzą narzuconą Narodowi La kotów prze­
mocą i oszustwem przez okupacyjne władze białej Ameryki. 
Władzą, której członkowie w większości sami nie prakty­
kują tradycji swego ludu, nie znają dostatecznie jego języ­
ka i kultury, ani nie szanująjego dawnych praw i obyczajów. 
Czy zresztą jakikolwiek rząd powinien mieć prawo do de­
cydowania o sprawach duchowych i religijnych obywateli? 
Czy tradycyjny już chyba u Indian spór zwolenników trady­
cji i postępu można rozstrzygać przy pomocy nietradycyj­
nych metod i instytucji? Każdy niezależny sąd uznałby 
zapewne, że Rada nie miała prawa do tak głębokiej inge­
rencji w prawa jednostki. Decyzja taka byłaby mile widzia­
ne przez tych, którym zależy na ograniczaniu uprawnień 
tubylczych władz i podważaniu suwerenności Indian. Czyż­
by taka była intencja członków Rady? 

72. Różne bywają oblicza tradycjonalizmu i sposoby jego 
obrony. Rozmaite niespodzianki mogą też czyhać na milo­
śników i naśladowców indiańskich tradycji. Z pewnością 
można i warto interesować się tubylczymi kulturami. l moż­
na to robić na wiele różnych sposobów. Można nawet na­
zwać się .,tradycjonalis!<(. jeśli nie traci się poczucia własnej 

",okalnej" tożsamości i nie przestaje dostrzegać tego, co 
różni nas od autentycznych tradycyjnych Indian. Dlatego 
nie stronię od kontaktów ze zlotowymi ..tradycjonalistami". 
Od czasu do czasu bywam na ich spotkaniach i ceremo­
niach, i staram się zrozumieć ich punkt widzenia. Ale że 
czasami, jak w sprawie zarządzenia Rady Plemiennej Siuk­
sów Oglala, trudno jest zrozumieć do końca nie tylko mo­
ich przyjaciół w pióropuszach,  ale także samych 
.,prawdziwych" Indian - nie wiem, czy umiałbym zostać 
choćby zlotowym ..tradycjonalistą". D 
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J o e  K a n e  

Dzicy 
przeł. Roman Gołędowski 

Prószyński i S-ka 
format 1 23 x 200 
stron 322+12  (z bar­
wnymi fotografiami) 
cena 26,40 zł 

Indianie Huaroani zamieszkująjeden z najdzik­
szych rejonów ekwadorski ej dżungli, a ich groź­
ny wizerunek przez cale dziesięciolecia odstra­
szał przybyszów. Jednak odkąd na indiańskich 
terytoriach odkryto złoża ropy naftowej , napór 
obcych - począwszy od spółek wydobywczych, 
skończywszy zaś na misjonarzach i ekologach 
- stał się niepowstrzymany. W ten wir wydarzeń 
wkroczył dziennikarz, pisarz i podróżnik - Joe 
Kane. Jego książka jest wnikliwą, przykuwającą 
uwagę, miejscami ponurą. a miejscami zabaw­
ną relacją z konfliktu pomiędzy "najdzielniejszy­
mi ludźmi w całej Amazonii" i współczesnym 
światem. Opowieść wiedzie nas z dzikich ostę­
pów puszczy równikowej do politycznych kulu­
arów Waszyngtonu, przedstawia żywo nakreślo­
ne postaci i dramatyczny rozwój wypadków, 
a przy okazji pobudza do refleksji o istocie cywi­
lizacji i o naturze człowieka. 

ARCHIWALNE NUMERY ,.TAWACINU" 
Dostępne są jeszcze następujące numery: 

1 996 nr 2,3 i 4 [34-36] po 4 zł/szt. 
1 997 nr 1 ,2,3 i 4 (37-40] po 5 zł/szt. 

Pokrywamy koszty przesyłki pocztowej. Prosimy 

o przedpłatę na konto: 
· 

TIPł, Marek Maciolek 
ul. Łąkowa 3 

64-050 Wielichowo 
BS 0/ Wielichowo 

1 61 01 090-56531-2703 

Ze względu na termin dostarczania wpłat przez po­
cztę i bank, realizacja zamówień może trwać do 2-3 
tygodni. 

· 
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G rz e g o rz 
S w o b o d a  

Little Big 
Horn 1876 

Dom Wyd. Bellona 
format 1 23 x 1 95 
stron 376 + 24 {fot.) 
cena 21 zł 

Pierwsza w języku polskim monografia słynnej bi­
twy Gustera z Siuksami, rzetelnie opracowana, 
oparta o niedostępne u nas źródła (publikacje, 
wspomnienia i pamiętniki - choć odnosi się wra­
żenie, jakby za mało było świadectw indiańskich), 
szczegółowo omawiająca - dzień po dniu, go­
dzina po godzinie -wydarzenia, które doprowa­
dziły do klęski kawalerii. Autor podważa szereg 
obiegowych stereotypów, związanych z tą bitwą 
i jej głównymi bohaterami, rzucając zupełnie nowe 
i nieznane światło na historię amerykańskiego 
pogranicza. Książka wzbogacona o wiele intere­
sujących przypisów, fotografii i barwnych map. 

J a n  Szcze p a ń s k i  

Dopóki 
trawa rośnie, 
dopóki 
rzeki płyną 
Dzieje plemienia 
Czejenów 1835-1880 

Czytelnik 
format 1 23 x 1 95 
stron 200, i l . ,  cena 6 zł 

Jedyna monografia plemienia Czejenów (Szeje­
nów) w języku polskim, oparta na monumental­
nym dziele George'a B. Grinnella The Fighting 
Cheyennes. Obok opisu potyczek z wrogimi ple­
mionami i wielkich bitew z kawalerią, książka 
zawiera sporo informacji o kulturze, religii i życiu 
społecznym tego jednego z najbardziej znanych 
ludów Ameryki Pólnocnej. 
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"Tawacin" dostępny jest na terenie calego kraju 
w sieci salonów sprzedaży 

B lAŁ Y STOK ul. Sienkiewicza 3 •BYTOM ul. Dworcowa 32 
•CZELADŹ ul. Będzińska 80 •CHEŁM ul. Lubelska 61 •CHO· 
RZÓW ul. Wolności 28/29 •CZĘSTOCHOWA ul. NMP 63/65 
•ELBLĄG ul. 1 Maja 37 •GDAŃSK ul. Dlugi Targ 28/29 
•GDAŃSK MEGASTORE ul. Podwale Grodzkie 1 •GDYNIA 
ul. Świętojańska 88 •GLIWICE ul. Rynek 4/5 •GNIEZNO ul. 
B.  Chrobrego 11 •GORZÓW WLKP ul. Sikorskiego 1 26/128 
• KAUSZ ul .  Rynek Główny 19 •KATOWICE MEGASTORE 
ul. P. Skargi 6 •KATOWICE ul. 3 Maja 17 •KIELCE ul. War­
szawska 5 •KOSZALIN ul. Zwycięstwa 1 06/108 •KRAKÓW 
ul. Bora Komorowskiego 37 •LEGNICA ul. Rynek 33 •LU­
BIN ul. Armii Krajowej 25 •LUBLIN ul. Krakowskie Przed­
mieście 59 •ŁÓDŻ ul .  Narutowicza 8/10, ul. Piotrkowska 81 
•NOWY SĄCZ ul. Rynek 17 • OLSZTYN ul. 1 Maja 1 8/19 
•OPOLE ul. Ozimska 2 •OSTRÓW WLKP ul. Kolejowa 25 B 
•PŁOCK PL Narutowicza 5 •POZNAŃ MEGASTORE ul. Ra­
tajczaka 44 •RACIBÓRZ ul. Rynek 5 •RYBNIK ul. Sobie­
skiego 18 •SŁUPSK ul. Stary Rynek 6 •SOPOT ul. Bah. M. 
Cassino 57/59 •SOSNOWIEC ul. Małachowskiego 2 •SZCZE­
C I N  AL Wojska Polskiego 2 •ŚWINOUJŚCIE ul. Armii Krajo­
wej 8 •TORUŃ ul .  Wielkie Garbary 18 •WAŁBRZYCH AL 
Wyzwolenia 2 •WARSZAWA MEGASTORE ul. Nowy Świat 
1 5/17 •WARSZAWA AL Zjednoczenia 25, ul. Jagiellońska 
1 5, ul. Marszałkowska 1 1 6/122, ul. Mickiewicza 27 •WŁO­
CŁAWEK ul. Warszawska 1 1/1 3 •WROCŁAW PL Kościusz­
ki 21/23 •ZIELONA GÓRA ul. Boh. Westerplatte 19 

'll'�.m-.-M:m< ' 

r 
WARUNKI PRENUMERATY 

"Tawacin" ukazuje się cztery razy w roku. 
Prenumerata w 1 998 wynosi 18 zł za 4 nu-
mery [41-44] i można ją rozpocząć w dowol-
nym momencie. Istnieje możliwość obniżenia 
ceny prenumeraty przez wysyłkę pod jeden 
wspólny adres co najmniej 2 egzemplarzy 
tego samego numeru "Tawacinu". 

ilość cena 1 egz. cena prenumeraty 
egzemplarzy w złotych 1 egz. w 1 998 r. 

1 4,50 1 8,00 

2-3 4 , 1 5  1 6,60 

4-8 3,80 1 5,20 

od 9 3,45 1 3,80 

! 

l 

l Prenumerata zagraniczna kosztuje 24 zł 
. . hl .� (Europa), 28 zł (Ameryka Polnocna 1 Połu- '.· 

R dniowa) oraz 32 zł (Azja i Australia). 
r: 

� Wpłaty należy kierować na konto: 
· 

� TIPI , MAREK MACIOŁEK 

ji UL. ŁĄKOWA 3 

� 64-050 WIELICHOWO 

� BS 0/ WIELICHOWO 
l 1 6 1 01 090-56531 -2703 

l Prosimy dokladnie i czytelnie podawać swój 
' adres na przekazie oraz czego dotyczy wplata. 
�- Przy zmianie adresu prosimy o informację. 
� '>�w:-)l.j<)' ).> lN','.'>h--><0<.-• 
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